
WSPOMNIENIA  O   JAZŁOWCU

Na podstawie zbioru dukumentów księdza Sadoka Baręcza w 1862 roku
PAMIĄTKI  JAZŁOWIECKIE

„Przeszłość lubo pyłem zapomnienia przysypana, jednakjest podstawą przyszłości. 
Na niej buduje potomność czarującą swą nadzieję, w niej odkrywa zarody do postępu i

cywilizacyi dalsze pokolenie. 
Martwe to wprawdzie pomniki, ale gdy się poczciwem sercem przybliżym do nich, jakby

nadprzyrodzoną siłą ożywione, te głazy, sprzęty i pisma wyciągają ku nam ręce, a przemawiając
słowem dobitnem, przenikają duszę tkliwą boleścią, przepełnia się wnętrze nasze miłem

wspomnieniem, a rozrzewniona zrzenica rozpływa się w potoku lat ubiegłych.

Lecz niestety ząb czasu, ów potężny, a nieubłagany władca, znacznie już pogryzł pomniki
narodowe, a wiatr, skory pomocnik jego, porywa okruszyny i uprowadza bezzwrotnie w różne

strony. 
Wynoszą się od nas zabytki rodzinne, nie dajmyż im zaginąć, wstrzymajmy ten szkodliwy pochód,

żeby kiedyś rozżalona potomność o nas nie powiedziała: 
Minęły ich lata, a my nie zebraliśmy korzyści wątłego ich bytu na ziemi; 

Przeszedł ich żywot jak lot sokoła bez śladu w powietrzu, a nam się serce kraje na widok takiej
szczerby, która nas od nich oddziela.”
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Na Podolu przez Drewlan niegdyś zamieszkałem, a następnie poddanem panowaniu książąt ruskich;
roztwierała się sposobność ustalenia błogiej pomyślności dla osadnika tego rozległego obszaru.
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Z tego to powodu, okropne pustki zaległy piękną tę krainę,
- zamki warowne rozsypały się w gruzy,
- grody i sioła leżały w popiele izgliszczach, a lud częścią wymordowany, częścią zaś do ciężkiej 
niewoli uprowadzony.

A jednak mimo tej niełaski losu, mimo nędzy i tęsknoty za dawną swobodą, pozostali nie mogli się 
oderwać od tego ulubionego kraju. 
Ta rola nadzwyczaj urodzajna, te bujne łąki, te bory powabne z niezliczonemi rojami pszczół 
pracowitych, te wyniosłe pojedyncze góry, zkąd najlepiej we wszystkie bogactwa obfitująca 
przyroda widzieć się daje, oczarowały ich umysł tak dalece, że gdy nieubłagana konieczność do 
ucieczki zmuszała, serce jednak, jak gdyby przykute do rodzinnej ziemi, pozostać radziło. 
Dla tego też w głębokich jarach, rozpadlinach skał, a nawet wnętrzach ziemi kryjąc się mieszkali w 
nadziei lepszej przyszłości.
Na samym krańcu prawie, opartym o ściany Pokucia była kotlina między trzema wzgórzami, którą 
dwa strumyki przerzynały.

W tej pięknej dolinie ukrywał się Jaśko łowiec z żoną swoją.
Bezpieczne to było schronienie, gdyż nieprzyjaciel mijał tę kryjówkę, a płody ziemi dostarczały 
należytego utrzymania. 
Tu zbudował sobie chatę i począł o dobytku gospodarskim myśleć. 
Jakoż niebawem dziatwa jego wypasała owce na wyżynach przyległych, on zaś oddał się zupełnie 
ulubionemu łowiectwu. 
Codziennie luk i sajdak z strzałami zarzuciwszy na siebie, z długim oszczepem i sokołem wybiegał 
na wzgórza, zkąd wieczorem do chaty powracał.

W lat kilkanaście przybyło kilka rodzin, które podobneż dla siebie obmyśliły mieszkania. 
W miarę zaś jak pomnażała się osada, ustawały siły Jaśka łowca. Już nie mógł ani sokoła puszczać 
na ptactwo, ani z oszczepem ścigać dzikiego zwierza, chlubnego tego zawodu odstąpił dziatwie 
swej dorosłej, która go w tej pracy należycie wyręczała. 
Chodził tedy po polach i zbierał zioła, w które Podole zawsze obfitowało, a wracając przed 
zachodem słońca znużony siadał na wzgórzu, gdzie go zwykle cała czeladka boża otaczała. 
Pokazywał im rozmaite zioła : płucnik, babią jagodę, wilczą kniec, radostkę, ostrzysz wonny , 
rapontyk, i nauczał do czego które przydać się może. 

Opowiadał im też o Drewlanach Słowianach, którzy mieszkając na Podolu służyli fałszywym 
bogom i życie swoje z powabami przyrody łączyli.
Ta okolica żywiła ich swemi owocami, pielęgnowała spiewem ptaków, i walką z dzikiemi zwierzęty
wzmacniała. 
Ztąd przechodził na zabawy księcia Włodzimierza Monomacha, który własną ręką po dziesięć i 
dwadzieścia dzikich koni łowił; 
Tur dwa razy brał go z koniem na rogi, jeleń bódł go zrzuciwszy z konia, jeden los nogami deptal, a
drugi bódł rogami; 
wieprz wyrwał mu z boku miecz; 
niedzwiedź odgryzł siodło przy kolanie, a drugi dziki zwierz rzucił mu się na biodra i powalił z 
koniem, ale Bóg go zachował. 
Tych powieści wszyscy słuchali z natężoną uwagą. 
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Lecz kiedy zaczął rozprawiać o wyprawie Igora na Połowców, jako ten książę, przejęty szlachetną 
myślą oswobodzenia Rusi od srogich najezdników, począł namawiać trzech krewnych do tej 
nieszczęśliwej wyprawy, którą złowieszcze znamiona poprzedziły. 
A jednak mimo tego, umówione książęta łączą swoje siły i uderzywszy na wrogów rozpraszają ich 
zastępy. 



Ale Połowcy powtórnie zebrali się w wielkich massach, otoczyli Igora i przez trzy dni ciągle 
walcząc, straszliwą zadali klęskę Rusinom, w której Igor dostał się do niewoli.

Smutna niedola w dziedzinie wnuków Dadźboga, i tęskne żale Jarosławny żony Igora, wzywającej 
całą przyrodę do dzielenia jej smutku i bolu, rozrzewniały starca, płakali też wszyscy i 
odprowadzali go do chaty na spoczynek. 
Tak uprzyjemniał Jaśko łowiec dziatwie swojej i sąsiadom życie, ale to długo trwać nie mogło, 
chwile jego zostały policzone, rozniemógł się śmiertelnie i zakończył żywot swój pracowity. 
Szezupła drużyna w smutku pogrążona, wyniosła ciało jego z chaty i pogrzebła na wzgórzu, na tem 
samem miejscu, gdzie zwykle po trudach dziennych wypoczywał i opowiadał dawne dzieje, ażeby 
jako anioł opiekuńczy czuwał nad swobodą wzrastającej osady. 
Nad tą mogiłą podali sobie wszyscy bratnie dłonie i przyrzekli uroczyście wzajemną miłość, 
niczemniewzruszoną jedność i skuteczną pomoc w każdej przygodzie, a na zachowanie pamięci 
starca w grobie spoczywającego przezwali nowe sioło swoje « Jazłowiec. »

Odtąd pomnażała się ta osada w domy okazałsze i ludzi dobrego ducha tak dałece, iż gdy Kazimierz
Wielki , budowniczy i prawodawca Polski, zajął Ruś i część Podola pod swe panowanie, znalazł w 
nich dzielną podporę swoich zamysłów. 
Ta wierność i przychylność niezmyślona mieszkańców Jazłowca spowodowała go do wyniesienia 
tej włości do rzędu miast i nadania tych praw iswobód, jakich inne miasta w Polsce używały. 
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Aby zaś ułatwić rozwój pomyślności miasta tego , powierzył takowe rządom najwierniejszego 
rycerza Buczackiego , który od tego czasu Jazłowieckim począł się nazywać. 
Pojął on dokładnie swe stanowisko, zwłaszcza w tych czasach zagrożonych zniszczeniem od 
wpadającej dziczy tatarskiej. 
Początki swego rządu zaczął od stawiania obronnéj fortecy, w której mieszkańcy miasta w czasie 
trwogi nieprzyjacielskiej bezpieczne schronienie znaleść mogli.

Ruiny zamku w Jazłowcu.

Stanął wreszcie na wzgórzu zamek w przybory wojenne dostatecznie zaopatrzony, ale w mieście nie
widziano tego ruchu i życia , któreby wspaniałości wzniesionej warowni godnie odpowiadały.

Przezorny Jazłowiecki w celu zapobieżenia tym niedogodnościom, sprowadza Ormian do miasta i 
zabezpiecza im wolnościhandlu i przemysłu. 
Dzieło to szlachetne wkrótce wydało owoce pożądane, gdyż Ormianie jako naród pobożny, 
pracowity, wspierający się nawzajem , wszelkich dołożyli starań , aby lichą mieścinę do wzrostu i 
znaczenia przyprowadzić. 



Założyli garbarnie safianów, wprowadzili wyborne stada bydła rogatego i koni, ożywili i dźwignęli 
handel do tego stopnia, że na jarmarkach jazłowieckich widziano Greków, Turków i Wołochów, 
którzy tu składy towarów swoich mieli. 
W mieście spotrzegano porządek i ozdobę z domów murowanych i kościołów, a pośród licznego 
duchowieństwa założył tu swą stolicę biskup ormiański .
Korzystne położenie miasta, wytrwałość w pracy i zamożność, dawały powód do śmiałych 
oczekiwań, gdyby nie zazdrość, ta obrzydła niszczycielka swobody ludzkiej, stanęła była na 
przeszkodzie.

Prawnuk Jazłowieckich prowadzący życie bezbożne , nie chciał wiedzieć o zasługach jakie 
Ormianie w mieście jego położyli, patrzał tylko na ich mienie, którego ciężką pracą przysporzyli 
sobie.
Ciągłe uczty i biesiady wymagały wielkich nakładów, na pokrycie których dochody zwykłe nie 
wystarczały. 
Począł tedy szarpać fortune Ormian wymyślonemi daninami. 
Sprzeciwiających się prześladował i męczył w kaźni zamkowej. 
Przeciwko tej samowolności pana niemając pomocy w rządzie, wdali się uciśnieni Ormianie w 
proźby. 
Kilka razy udawał się biskup do pana prosząc i przedstawiając, żeby sfolgował cokolwiek 
uciśnionemu narodowi.
Ale pan okrutny nie chciał słuchać tej błagalnej modlitwy, obsypał posła gradem słów obelżywych i
wytrącił go za drzwi. 
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Odtąd po dwoiły się ciężary, a co gorsza że gwałtem porywano dziewice ormiańskie na pastwę 
biesiadującej czeredy.
Trwoga z ucisku i rozpacz ogarnęła umysły narodu do tego stopnia , iż prawie wszyscy 
jednomyślnie oblegli dom biskupa, ażeby jako głowa ludu podał ostateczną radę. 

Wzruszony arcykaplan niedolą swej trzody, udaje się do kościoła, wdziewa na siebie szaty 
uroczyste i rozpoczyna w głos odmawiać straszną modlitwę, którą niegdyś święty Narses, 
patryarcha Armenii, ułożył podczas wojny króla ormiańskiego przeciw królowi perskiemu.
Wznosi się ona najprzód jako wonne kadzidło ku niebu , to znowu wołając radaby przedrzeć tę 
zasłonę, która ukrywa tron majestatu bożego, ażeby widząc nędzę i utrapienie ludu, zesłał miecz 
sprawiedliwości na prześladowców dziedzictwa swego. 

Skończył starzec modlitwę i objawił ludowi postanowienie swe słowy: 
Pójdę jeszcze raz do pana, wy zostańcie tu i trwajcie na modlitwie, by pobłogosławić raczył 
Najwyższy pośrednictwu mojemu. 

Wyszedł z kościoła, a lud głosem wielkim wołać począł: 
„Powstań Panie ! a ratuj nas, i wybaw nas dla imienia twego świętego, bo dla ciebie zawsze 
umieramy, jako owce na rzeź idąc . 
Ocuć się Panie czemu spisz ! a powstań i nieodwracaj od nas oblicza twego, bośmy się uniżyli aż 
do ziemi . 
Wysłuchaj głosu modlitwy naszej, bo oto niezbožni nastąpili na nas i nie chcą poznać, żeś ty jest 
Bogiem i zbawicielem naszym, który kruszysz wojowniki , a ratunkiem jesteś tych, którzy w 
bojaźni wyznawają święte imię twoje.
Teraz tedy wybaw nas z wielkiego utrapienia naszego, a rozprósz sily ich, roztargaj moc ich 
gniewem twoim, żeby się nie chełpili niezbožni z sił swoich.”

 W zamku właśnie brzmiał odgłos muzyki, szlachta skacze pląsa i szaleje jak za dobrych czasów, 
wtem niespodzianie drzwi rozwarły się komnaty, i biskup stanął z mitrą na głowie, a pastorałem w 
ręku i rzekł głosem uroczystym: 



„Przychodzę tu do ciebie panie w imieniu Boga żywego, przed którym drży piekło i niebiosa 
wzruszają się , byś się opamiętał i zmienił życie twebezbożne. 
Marny prochu ! ukorz się przed potęgą prawicy Najwyższego, by cię nie zgniotla , gdyż zbrodnie 
twoje wołają o pomstę do nieba. 
Wyzułeś nas z majątku , zhańbiłeś żony nasze i córki nasze .”
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Milcz psi synu ! popie podły ! jak śmiałeś tu przyjść ? Wrzasnął, pan rozjuszony i w zapale 
wściekłym rzucił się na bezbronnego i począł go targać za włosy wołając ciągle:  
„Służba rznij brodę !”
Wnet przyskoczyli oprawcy, aby wykonać tę przysługę szatańską.

Żona padła do nóg błagając ze Izami, żeby nie czynił tej hańby biskupowi. 
Ale Jazłowiecki nieważając wcale na to, w zapamiętałym swym gniewie własną żonę trącił nogą. 
Służba tymczasem ostrzygła słudze bożemu pół brody, połowę wąsów i pół głowy. 
Pusty śmiech rozległ się po komnacie, a kotły i trąby zagrzmiały na znak tryumfu . 

Lecz, mimo tego zgiełku szalonego przystąpił biskup do pana dumnego i rzekł: 
„Pozbawiłeś mię ozdoby twarzy i puściłeś na pośmiewisko ludzkie, tak niech Bóg odejmie od  
ciebie swe błogosławieństwo, niech wyginie ród twój bez śladu, bądź traszydłem ludzi i pastwą 
psów, sępów i kruków żałrocznych !” 

Zaledwie wyrzekł straszne to przeklęctwo , okropny huk gromu rozległ się po zamku i światło 
nadzwyczajne w okna uderzyło; - muzyka ucichla dzikie śmiechy przemieniły się w płacz i 
narzekanie czeladź wielką wrzawę zrobiła wołając wody ! Wody ! - ale ratunku nikt nie chciał 
dawać, gdyż tego co Bóg sam zapalił gasić nie można.
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Znękany arcykapłan wrócił do kościoła i odezwał się do strwożonego ludu swego:  
„Patrzcie co się zemną stało ! Biskupa waszego znieważono ! 
Prawa , swobody, pracę i poczciwość waszą zdeptano w tem zbojeckiem gnieździe. 
Wynośmy się ztąd, bo oto zamek pali się, a na miasto przyjdzie bardzo wielkie nieszczęście.
Dziś jeszcze zabierzmy żony i dzieci nasze, a domy i ruchomości nasze zostawmy nienasyconemu 
lakomstwu srogiego tyrana. 
Bòg, który prowadził i utrzymywał ojców naszych , nie opuści nas w tem nieszczęsnem tułactwie.”

Usłuchawszy głosu swego naczelnika duchownego starsi przystąpili do ołtarza i zdjęli wizerunek 
Najświętszej Maryi Panny, kapłani zaś pobrali ewangelie, mszały, kielichy, krzyże i inne sprzęty 
kościelne. 

Poszedł i lud za tym przykładem, wszyscy pobiegli do swych domów dla zabrania dzieci z 
niektóremi rzeczami, a w ciągu trzech godzin już byli gotowi do podróży. 
Biskup tedy na czele duchowieństwa zaczął hymny postne, pełne ducha bożego spiewać, a za nimi 
ruszył cały pochód wygnańców dobrowolnych.

Ciemność nocy, oświetlona luną dogorywającego zamku, turkot wozów i płacz niemowląt, podobny
ptaszętom kwilącym, których z gniazdeczka wypłoszono , dodawał więcej żałoby smutnemu 
pochodowi. 
Za miastem rozdzielili się, jedni udali się do Lwowa, drudzy do Halicza i do Horodenki.
Na zamku spaliły się dachy, i pustki do koła zamieszkały.
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W gabineciku przypartym do wieżycy zamkowej, piastunka z służącą ubiera w białe szaty dziecię 
ładne, jedyną nadzieję domu tego . 
Za niebieską zapaską puściły się obydwie, a dziecię tymczasem przez otwarte okno przeważyło się i
wpadło do studni zamkowej. 
Służąca najprzód to postrzegła iz rozpaczy rzuciła się za dzieckiem do studni. 



Piastunka ręce załamała w żalu i trwodze, a wołając nieustannie  „Panicz utonął !” sama skoczyła 
za niemi w tę przepaść bezdenną. 
Ostatnie słowa piastunki obudziły Jazłowieckiego, który przez cały czas zmysłów pozbawiony leżał
w komnacie, niewiedząc co się około niego dzieje. 
Zerwał się na nogi, przetarł oczy i począł według zwyczaju swego stukać i wołać. 
Ale nikt mu nie odpowiadał , - goście rozjechali się w różne strony, żona przepadła bez wieści, - 
słudzy nawet odbiegli pana swego, a w pustych komnatach echo powtarzało ponurym głosem 
„Przeklęty ! Przeklęty !” 

Wyszedł z komnaty, i skierował kroki swe ku miastu, gdzie grobowa cisza panowała. 
Nikt nie wyszedł na powitanie pana swego i owszem drzwi przed nim zawarto.
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Zimny dreszcz przeniknął ciało jego i zdawało mu się w tej chwili, że widzi na każdym domie 
ormiańskim dużemi literami wypisane to słowo złowrogie:  „Przeklęty , Przeklęty !” 

Od wszystkich opuszczony, błąkał się tedy tam i sam sądząc, że to wszystko inną postać przybierze.
Lecz i na miasto przyszło nieszczęście, rzeki wezbrane na wiosnę i w jesieni zatapiały pola i 
ogrody, a latem upał słońca wysuszał zboże. 
Gradobicia i częste pożary tak wielkie sprawiły zniszczenie, iż mieszkańcy musieli opuścić to 
miejsce , aby opodal nieco nowe dla siebie pobudować domy. 

Uczuł nareszcie Jazłowiecki nad sobą rękę karzącego Boga, wymurował kościoł łaciński w nowym 
Jazłowcu i wieś swą dziedziczną Rznibrody przezwawszy, na utrzymanie proboszcza przeznaczył, 
sam zaś udał się na puszczę, gdzie też zakończył nędzne swe życie.

Odtąd wszystko się zmieniło, smutne przygody ustały, niebo nawet jakąś dziecinę wysłało dla 
pociechy mieszkańców miasta nowego. 
Mniemano też, że w chwilach, gdzie słońce koňa, promień jego kształci czasami w obłokach 
najprzód złotą przepaskę, potem złotowłose dziecię, na głowie mające wianek , w prawej krzyż, a w
lewej kwiaty. 
W pracy, podróży i w nieszczęściu, pomoc i ratunek dziecię przynosiło, nędzarz nawet schorzały na
łożu boleści widywał dziecię jak się uśmiechało i rączki ku niemu wyciągało, a starzy z 
rozrzewnieniem opowiadali wnukom, ażeby dzieje zdarzenia tego zachowały się w pamięci 
najodleglejszej potomności.

Jeden z znakomitych poetów naszych, trzymając się wiernie podania o Jazłowcu, 
następującą utworzył o nim dumę :
Minęła burza , deszcz gęsty ustawał ,
Jak słaby odgłos kończącej się bitwy,
Grzmot się mdlejącym hukiem słyszeć dawał ;

Ciemne obłoki , lotnemi gonitwy,
Znikły, a słońca wieczornego siły ,
Ognistym ponsem horyzont okryły.
Właśniem się zbliżał pod zamek wyniosły,
Na szczycie przykrej skały postawiony ;
Gęste go bluszcze w około obrosły ,
Strzaskane baszty i mur wyszczerbiony.
...
Nie jeden temu wiek pewnie uminął ,
Jak w tym tu zamku , gdzie te sterczą ściany,
Za Władysława co pod Warną zginął,
Żył Jazłowiecki , rycerz zawołany ;
Nikt mu nie sprostał , z bulatem skrwawionym



Pędził Tatary za Dniestrem i Donem .
lle kroć w tych tu dziedzinach , podwojach ,
I trąb i kotłów odgłos się rozlegał ,
Gdy w świetnych helmach i złocistych zbrojach ,
Tłum dziarskiej młodzi przez szranki przebiegał ;
A tocząc koniem zwinnemi obroty,
O twarde tarcze ostre kruszył groty.

Bogdajby nigdy Jazłowiecki śmiały,
Nie znał był innych gonitw i zabawy !
Lecz młody, dumny, rozwiązły, zuchwały,
Boskie i ludzkie pogwałcił ustawy,

Równie też w Dzienniku literackim w 1856 r. umieszczono ładny wiersz: 
Lubię omszone głazy starego zamczyska ,
Malowniczo o lasy i skały oparte ...
Rycerskich Jazłowieckich wojenne siedliska ,
Jeśli nie łez , to przecie słodkich dumań warte ! ....
Od wielu to już wieków niespożyte głazy
Oczekujecie niemo , powrotu hetmana ? …

Czekajcie ! Jazłowiecki wydaje rozkazy,
Czekajcie ! bitwa dotąd jeszcze nie wydana !!
Tymczasem świerszcz smutną piosnkę spiewa tobie :
I gdzie rznięte w kamieniu jaśniały kružganki ,
Dzisiaj lotne jaskółki występują w szranki ,
Bluszcze stuliły listki w ponurej żałobie ...
I milczeniem zaległy chlebodajne role ,
I dni lepszych wygląda zamglone Podole.
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Takie jest podanie ludu o Jazłowcu i Jazłowieckich, a teraz zapytajmy się samych Ormian, co oni o 
tem zdarzeniu mówią.
Dwie tylko wiadomości tyczące się miasta tego, przechowały się aż do naszych czasów. 
Pierwsza pozostaje dotąd w rękopismie, drugą zaś drukiem ogłoszono. 
W księgozbiorze kapituły lwowskiej ormiańskiej , znajduje się xięga pod tytułem : Ustawy i 
fundusze bractwa jazłowieckiego we Lwowie ab anno 1710,  in folio w pergamin oprawna , mająca 
kartek nieliczbowanych 108. 

W tej xiędze przylepiony jest rękopism, z dwóch kartek in folio składający się, pod napisem: 
Historya obrazu cudownego Najświętszej Maryi Panny Jazłowieckiej.

Ciekawy ten pomnik z wieku ośmnastego przytaczam tu dosłownie :
„Anno Domini 1424 obraz Najświętszej Maryi Panny w zamku Belzkim zostawał przez wiele lat w 
osobliwej weneracyi u Ichmości pana Stanisława Czuryła, na ten czas starosty bełzkiego, jako 
autentyk i dokument tego jest napisano na odwrotnej stronie obrazu i rok 1424 i podpis S. Czuryło, 
dla tego w erekcyi kościoła bełzkiego za xędza Chryzostoma Załuskiego jest opisany. 
Tandem successu temporis, kiedy wydaje córkę swoję in sociam vitae Ichmość pan Czuryło 
Ichmości panu Jazłowieckiemu herbu Abdank, jedynakowi hujus nominis, w posagu oddaje za 
osobliwy klejnot ten obraz Najświętszej Maryi Panny, który w podobnej stymie i obserwaneyi nie 
bez wielu lask świadczonych przez długi czas successive w domu Ichmość panów Jazłowieckich 
zostawał. 
Tandem kiedy wyżej wymieniony  Ichmość pan Jazłowiecki oddaje córkę swoję in sociam vitae 
Ichmości panu Koniecpolskiemu Stanisławowi tenże obraz itidem w podarunku daje, kędy przez 
wiele lat z obserwancyą osobliwszą zostawał.



Tandem kiedy Jazłowiec Koniecpolskim bohaterom wielkim dostaje się w dziedzictwo, których 
pewnej batalii hujus nominis 6 leglo na placu pro fide et libertate i dom ten sławny na cały świat 
zakończył się na Jego Wysokości Janie Alexandrze Koniecpolskim wojewodzie sieradzkim, 
osobliwszým kultorze tego obrazu. 
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Anno 1582 Jazłowiec miasto funduje się w ludziach zastaraniem Koniecpolskich jako pograniczne i
w niedobytym prawie zamku i mieszczanach wielce zamożnych i bogatych osobliwie ormiańskiej 
nacyi, którzy osiadłszy i depozytoryum wszystkich towarów per constitutionem Reipublicae tamże 
sobie wyprawiwszy, kościoł murują własnym sumptem, kamienice, sklepy et his similia. 

Co zważywszy Ichmoście panowie Koniecpolscy, prawa wolności wszelkiej nadają, i dla większego
ich ukontentowania i protekcyi boskiej, obraz ten Najświętszej Maryi Panny dant do kościoła 
ormiańskiego, kędy księży pięciu pro honore Dei et S. Matris ejus, chwały boskiej pilnowało i 
assystowało cum summa aedificatione populi, nadawszy im pola, ogrody, gaiki et his similia.

Tandem anno 1672 turczyzna nastąpiła, po której ruina wielka, prawie ogniem i mieczem pustosząc 
pograniczne dobra, odebrawszy albowiem Kamieniec najpierwszą ſortecę, a zatem cale 
województwo podolskie pod swoją władzę podbiwszy , już i Jazłowiec poddać się musiał. 

Jazłowiec. Kościół Ormiański Surb Nikogajos.

Zaczem z obrazem Najświętszej Maryi Panny wynieśli się niektórzy Ormianie i w Brodach na 
Wołyniu w dobrach dziedzicznych Koniecpolskich u fary za probostwa natenczas xędza Czeszyka 
lokowali, wraz z skrzynią i apparatami kościelnemi i srebrem, gdzie ludzi bardzo dużo łask i cudów
doznawali, wota srebrne świadkiem tego, których liczba wielka była.
 
Lecz casu deplorabili miasto się zajęło, a zatem dzwonica , kościoł funditus zgorzał, obraz tylko i 
trochę apparatów wyratowano, idem obraz był wyniesiony prawie z ognia od Szymona Pirsady. 
Przyniesiony do kamienicy do sklepu świętej pamięci Marka Nikorowicza , tam w obserwancyi 
zostając , lampa dzień i noc palona, aż potem post conflagrationem kiedy kościoł sporządzony, 
pobity etc. processionaliter obraz znowu zaprowadzony od biskupa do kościoła, któremu 
proboszczował natenczas nacyi ormiańskiej x. Jan Mełkonowicz. 
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Anno 1692 za czasów Wartana Hunaniana Arcybiskupa Iwowsko ormiaskiego i
Deodata Nersesowicza biskupa i koadjutora, cum mandato wyrażonych
prałatów, obraz ze wszystkim splendorem zwieziony do Lwowa i lokowany processionaliter w 
katedrze, zwiózł go pan Grzegorz Szymon Nikorowicz.” 

Z tej mieszaniny wiadomości historycznych okazuje się najwyraźniej, że Ormianie przy końcu 
wieku 17go zupełnie nic nie wiedzieli o prześładowaniu przez Jazłowieckich dokonanem. 

W roku 1820 jezdził od miasta do miasta x. Minas Pezeszgiane Mechitarzysta i zbieral wiadomości 
o Ormianach, które wydał w Wenecyi 1830 po ormiańsku pod tytułem : Podróż do Lechistanu. 

W tem dziele opisuje także Jazłowiec na str. 129, które to opisanie dosłownie tu umieszczam. 
„Jazłowiec miasto starożytne polskie na Wołyniu, wsławiło się szczególnie z tego, że tam różne 
narody mieszkały.
W tem mieście wznieśli się Ormianie tak dalece, że od króla polskiego otrzymali różne prawa i 
wolności. 
Mieli tedy swój własny sąd, wójta, sędziów, a nawet swego biskupa. 
W owych czasach najznakomitszemi mieszkańcami miasta byla Ormianie, którzy tu założyli fortecę
i wiele domów z napisami ormiańskiemi i studniami zbudowali. 
Kościoł ormiański piękny i okazały, zbudowany z kamienia na wzgórzu na cześć Bogarodzicy, koło
którego mala rzeczka płynie. 
Teraz nie ma tam Ormian, gdyż niektórzy przenieśli się do Lwowa, inni zaś do Kamieńca 
podolskiego i Śniatyna.
Starzy opowiadali nam, iż według tradycyi, Ormianie z Kaffy czyli Teodozyi, opuściwszy wieś 
Ormiany nad Smotryczem, przybyli do Jazłowca na mieszkanie. 

Poźniej Jan Wartabied czyli doktor teologii rzucił klątwę na miasto i polskiego pana, który tamże z 
synem swoim nagle umarł, przez co miasto upadło i Ormianie rozprószyli się. 
Z początku wysyłano ze Lwowa proboszcza ormiańskiego do Jazłowca , później zaś z Mohylowa.”
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Przy końcu Psalterza zapisano : « Ten psalterz pisany jest w Jazłowcu mieście głównem 
( Majrakahak ) pod opieką Bogarodzicy w roku 1094 (po Chrystusie 1645) za czasów patryarchy 
Filipa, za rządów Andrzeja arcybiskupa jazłowieckiego , za panowania Władysława IV króla 
polskiego, za wójtostwa pana Baltazara i dwunastu sędziów. 

Przy końcu zaś Mszału , znajdującego się w Śniatynie , zapisano : 
Kupili tę księgę za swe własne pieniądze na wieczną pamiątkę dla nowo zbudowanego kościoła w 
Jazłowcu, którą nikomu nie będzie wolno wziąść etc. 

Z powyższego przytoczenia , w którem znajduje się bardzo niewyraźna wspominka niepomyślnego 
powodzenia ; wnieśćby można, że cała ta tradycya jest wymysłem wieku 18-go. 
Podobna nawet do prawdy, że uroczy widok Jazłowca , te ruiny zamku , te szczątki
murów opasujących niegdyś miasto , te świątynie Pańskie , te okopy świadczące o bitwach 
staczanych , mogły się przyczynić do przystrojenia miejsca tego w szatę poetyczną.

* * *



JAZŁOWIEC.

Starożytne pomniki najmniejszego śladu nie przechowały o początkach Jazłowca. 
Tyle tylko wiadomo, że Podole przez różne narody niegdyś zamieszkałe, z powodu nieocenionych 
skarbów przyrody wystawione na łupieztwa hordy azyatyckiej; znalazło w czcigodnej Buczackich 
rodzinie dzielnych obrońców, którzy piersiami swemi zasłaniali tę krainę przed natarczywością 
chciwych zdobywców. 
Stali oni z dobytym mieczem na strażniczy tej ziemi, dając baczność na wszystkie strony i 
pobudzając wierną swą drużynę do odparcia licznych zastępów najezdniczej tłuszczy. 
Z tego rodzimego szczepu wyszli Jazłowieccy, którzy działając wspólnie z braćmi, chwalebnie 
przedłużyli lunę cnót bohaterskich rodu swego.  

W gorliwem uniesieniu o dobro Rzeczypospolitej, jawną okazywali niechęć z tej przyczyny, że z 
dopustu Wladysława Jagiełły, Witold, Wielki Książę Litewski dzierzył podolską ziemię i zamki 
budem swoim poosadzał. 
Wyglądali przeto przyjaźnej chwili w którejby zamysły swe zbawienne urzeczywistnić mogli . 
Wlaśnie wtedy stary książę dobiegał już kresu ziemskiej pielgrzymki, a przyjąwszy sakramenta 
umierających przeniósł się do wieczności 1430 roku. 
Po śmierci Witułtowej , powiada Bielski, Władysław król polski nie radząc się rad swych (których 
dla tego do Polski od siebie odesłał) dal Swidrygalłowi księztwo litewskie, człowiekowi 
pierzchliwemu, marnotrawcy i pijanicy. 
Dowiedziawszy się tego naszy Polacy, którzy byli w Rusi: 
Hrycko Kierdejowic, Teodoryk, Michał i Mużyło, bracia z Buczacza Abdankowie Kruszyna z 
Galowa, przyciągnęli pod Kamieniec i poslali do starosty kamienieckiego Dojgierta wojewody 
wileńskiego, aby do nich zszedł z zamku na rozmowę, powiedając bydź pilną potrzebę tego 
rzeczypospolitej, który jeszcze nie wiedział o śmierci Witułtowej.
A gdy tak udziałał, pojmali go i związali. 
A w zamki Kamieniec, Smotrycz, Skałę i w Czerwonygród posesyę wzieli. 

Tego gdy się dowiedział Swidrygall króla nie uczcił , mówiąc: 
Ty królu ! z Witułtem dzierzałeś mię dziewięć lat w więzieniu (bo był na Krzemieńcu w więzieniu u
Witulta, ale uciekł) mógłbych ci to teraz oddać. 
I tak, jeśli mi Podola i Kamieńca nie wrócisz, ztąd cię nie puszczę, a do więzienia wsadzę; takież i 
Polakom, co przy nim byli, groził uczynić. 



Z tej tedy przyczyny już to było ponowiono wszędzie w postronnych królestwach i u papieża, żeby 
króla polskiego brat Switrygałł wsadził, i przetoż już był papież posłał listy do Litwy, aby był król 
wypuszczon pod klątwami wielkiemi.
Król Władysław uchodząc z nim trudności posłał na Kamieniec Zaklikę Tarła z Szczekarzowie 
Toporczyka, do Michała Buczackiego mocno przykazując, aby temu Michałowi Babie Rusinowi , 
co przy nim jechał, dał wwiązanie w Kamieniec i w inne zamki. 
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Ale Andrzej z Tęczyna i Mikołaj Drzewicki, herbu Ciołek, który miał pieczęć królewską, 
napisawszy na karteczce aby tego nie czynił (powiedając, że to król z musu czyni a nie z dobrej 
woli) w wosk wlepili i dali chłopcu Tarłowi Zaklice a rozkazali, aby Buczackiemu, abo 
mieszczanom kamienieckim w niebytności jego powiedział tak ustnie: iż chcąli nie zabłądzić, niech
rady w wosku szukają: także w pieczęci oną kartkę naleźli, którą przeczytawszy z trzaskiem 
Buczacki wsadził Michała Babę do więzienia a zamków nie puścił.

Takim sposobem Buczaccy uwalniając Podole od władzy obcej, ułatwili też ucieczkę królowi z 
Litwy, i zasilili go pieniężną zapomogą w celu prowadzenia dalszych wypraw wojennych.
 
Ale Swidrygajło srogą wiedzion zemstą postanowił wstępnym bojem dobijać się dziedzictwa 
Podola. 

Klasztor i ruiny zamku w Jazłowcu.

Jakoż niektóre zamki na Podolu pobrał i Smotrycza dobywał, acz go tam naszy niepocześnie 
ztamtąd odpędzili i porazili, wszakże zebrawszy się znowu około Trębowli i około Lwowa 
drapieżył wszędzie i z Zbaraża i Krzemieńca i Oleska ustawicznie najeżdżał szkódy czyniąc. 
Przetoż chcieli koniecznie Polacy przeciwko niemu uradzić wojnę. 
Ale król im to rozwiódł i raczej posłać do niego pierwej radził. 

Poslali tedy: Stanisława poznańskiego i Jana chełmińskiego biskupy, a Sędziwoja Ostroroga 
poznańskiego i Jana Lichińskiego brzeskiego wojewody, z tem aby z Podola wyjechał, a te zamki 
co pobral, wrócił i do króla przyjechał a o księztwo litewskie prosił. 
Zuchwały Swidrygajło wręcz odmówił oddania Łucka i zaniechania Podola, oświadczył też: że 
nieukłoni się nikomu o Litwę, która spadła nań całkowicie prawem dziedzicznego następstwa. 



Dla poparcia zaś swoich niecnych zamiarów, porozumiał się dnia 19 czerwca 1431 roku z 
Krzyżakami, który to związek do takiej zarozumiałości go doprowadził, iż licząc na takie plecy 
znieważył policzkiem wysłanego do siebie królewskiego sekretarza Lutka z Brzezia i nie wahał się 
wtrącić go do turmy. 

Na odgłos tej zniewagi, zawrzała żądza skarcenia zapamiętalca i w lipcu ujrzały horodelskie nad 
Bugiem pola zbrojne Polaków hufce. 
Szczęśliwe za Bugiem utarczki i podjazdy rokowały dobre powodzenie, już pierzchały łupiezkie z 
Tatarami połączone roty Swidrygaiły ze Zbaraża, Włodzimierza i innych okolicznych grodów, już i 
zajęcie Łucka zdawało się być rzeczą niewątpliwą.
Ale Jagiełło wzdrygał się przed tą wojną i niepomny na obowiązek skarcenia buntownika ubolewał 
tylko nad swoją ukochaną Litwą.
Wyprawiał ciągle poselstwa, przez co odwlekało się tylko zdobycie Łucka . 
A tym czasem zbuntowani Wołochy niszczyli Ruś i Podole na rzecz Swidrygaiła, śmiało 
uprowadzali już zwycięzkie swe zdobycze. 
Zlitował się jednak król i wysłał Buczackich przeciwko najezdnikom, którzy Wołochom dali się 
dobrze znać i plon wszystek odbili, który mieli dosyć nie mały: 
abowiem koło Śniatyna, Kamieńca i Halicza wszędzie tamte kraje zwojowali, a że ledwie z tej 
porażki sam wojewoda Alexander uciekł i potem prędko umarł z żalu wielkiego. 
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Nastąpiło też upragnione dla króla zawieszenie broni, które jedynie tylko po służyło do lepszego 
uzbrojenia się nieprzyjaciołom Polski. 
Wkrótce albowiem książę Fedko jawny podniósł rokosz i stanął przy Swidrygajle, gotującym się do
pomszczenia swego upadku. 
Lecz król chociaż na siłach upadający, uznał jednak potrzebę Wincentego z Szamotuł starosty 
ruskiego i Jana Mężyka z Dąbrowy wojewody ruskiego, którzy za pomocą Buczackich zamki i 
powiaty zdobywając, nareszcie dnia 30 listopada 1432 roku pod Kopersztynem nad Morachwą 
stanowczą zadali klęskę stronnictwu Swidrygiełłowemu. 
W tych utarczkach pod Kamieńcem poiman został Teodor Buczacki starosta kamieniecki przez 
Fedka księcia ostrogskiego, który goz tryumfem posłał do Swidrygajły, od którego znowu jako 
braniec znakomity mistrzowi inflantskiemu darowany, dopiero w roku 1433 powrócił do ojczyzny. 
Wtedy właśnie Swidrygajło rozgromiony zdawał się sił nowych nabywać, zwłaszcza że śmierć 
króla Władysława Jagiełły, która w roku 1434 nastąpiła, wielką nadzieją rozgrzewała go do 
opanowania Litwy i Podola. 
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Rozpaczliwy ten awanturnik już był rozpuścił niszczące swe zagony  i książę z Nieświeża już był 
poiman; ale mu się nie źle nasi oparli i książę wyzwolili, zwłaszcza Wincenty z Szamotuł z 
Michałem Buczackim, za co książę dał królowi Bracław i Krzemieniec. 
Lecz pośród niszczącej wrzawy wojennej, w której Buczaccy niezwiędłe zbierali wawrzyny, 
dochowało się także dzieło aż do naszych czasów świadczące, że ta szlachetna rodzina nie tylko 
krzątała się gorliwie około dobra ziemi podolskiej, ale też dla pomnożenia chwały bożej jawne 
zostawiła dowody. 
Dnia albowiem 3 lutego 1436 roku zjechali się do Zalesia x. Paweł biskup kamiemieniecki z x. 
Pawłem kapelanem swoim, Domarat z Nazkowa, Bartłomiej z Blizniowa poseł ziemski 
kamieniecki, Mikołaj z Poznania, Jakób z Rybia, Tomasz z Kozłowicy, Słómko z Górki, Wacław z 
Kontrano dziedzice i wielu innych panów, w przytomności których Teodoryk z Buczacza zrobił 
fundusz następujący dla proboszcza kościoła Maryi Magdaleny w Jazłowcu. 
Najprzód tedy zapisał wieś Niezbrody w ziemi podolskiej, a do powiatu czerwonogrodzkiego 
należącą, ze wszystkiemi korzyściami, rolami, lakami, lasami, borami, pasiekami, łowiskami, 
sadzawkami, wodami i onych odpływami, młynem i jego pożytkami: słowem, ze wszystkiemi 
przyległościami, tudzież istniejącemi już, lub przybyć mogącemi przynależytościami, z prawem i 
władzą z takim obszarem i w takich okrańcach, w jakich sam dzierżał, cale nic ni dla siebie, ni dla 
następców swoich w temże siole nie zastrzegając . 
28



Powtóre dziesięcinę snopową z całego powiatu czerwonogrodzkiego przeznaczył. 
Równie też darował dwa łany miejskie z bojowiskiem, gdzie można było futor własny wystawić . 
Z młynów w Jazłowcu, Zalesiu i Przewłoce, dziesiąty grosz od każdego zboża tygodniowo. 
Sadzawkę w Jazłowcu w rzece Jazłowiec zwanej . 
Drugą niedaleko kościoła. 
Trzecią dużą sadzawkę koło kamiennego brodu. 
Łąkę między brzegami Strypy i siołem zwanem „Druchowa droga”. 
Ze stadniny własnej co roku jednego konia roczniaka.
Dziesięcinę świnną. 
Mieszczanie też jazłowieccy, uprawiający rolę, dawać byli powinni z każdego łanu beczkę żyta, 
drugą zaś owsa .
Chałupnicy po cztery grosze, a komornicy po dwa grosze. 
Nadal też browar przy ulicy po prawej stronie idąc z rynku miasta ku bramie miejskiej, obok której 
ogród między strugami Jazłowiec i Olchowiec, zacząwszy od doliny, którą niegdyś rzeka Jazłowiec 
płynęła , aż do samych schodów kościelnych. 
Ogród nad brzegiem Olchowca, drugi zaś ogród zacząwszy od ścieżki kościelnej, aż do kąpiel 
zamkowych obok brzegów Olchowca.
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Wkrótce po tej fundacyi, bo w roku 1438 śmierć nieubłagana wyrwała z grona tej rycerskiej rodziny
męża zasłużonego, któbatry dzielnością bohatyrską przyświecał zbrojnym zastępom, a przedziwną 
mądrością staczał boje z wrogami ojczyzny. 
W jego szkole ćwiczyła się dziatwa podolska w sztuce wojennej i nabierała tego hartu, który 
znamionował znawstwo i doświadczenie w rycerskim zawodzie. 
Skończył na polu sławy nie mogąc przemagającej liczby pohańców przełamać. 

O tem smutnem zdarzeniu powiada Bielski: 
Podolanie nie byli z królem w Szląsku, bo mieli doma co czynić z Tatary, których wielkość przyszła
do Podola z carzem swym Sachmatem i wiele ludzi i plonu także bydła nabrali. 
Naszy Rusnacy szli za niemi w pogonię, których postrzegłszy Sachmat stanął na górce suchej, a 
niemal w koło były trzęsawice wielkie, i tak sprawiwszy się czekali z swymi pogotowiu na nasze. 
A izby się tem więtsze i ogromniejsze wojsko jego zdało, kazał cieniów co najwięcej poczynić i 
poubierawszy je w szaty na konie powodne ( których miewają dosyć Tatarowie ) powsadzać.
Naszy chcąc im strzały ubieżeć rzucą się z trzaskiem do nich, a o trzęsawicy nie wiedzieli, na którą 
gdy przyszli powięzli i z końmi. 
Obaczywszy to, drudzy cofnęli się i wołając, sam, sam, chcieli inną stroną do Tatar przebyć; a tylne 
ufy widząc to mniemali, że naszy ustępują, i zaraz jęli uciekać. 
I tak marnie naszy tę bitwę stracili, których w pogoni pobili nie mało Tatarowie, gdzie i sam hetman
Michał Buczacki, który się wprzód potykał, zginął, wiele innej szlachty ruskiej i podolskiej - po 
których Tatarowie potem przechodzili , kędy chcieli , ruskie krainy.
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Po tej krwawej porażce, Teodoryk Buczacki wierny towarzyszwszystkich wypraw wojennych brata 
swego, a z którym go przedziwna miłość łączyła, zebrał resztę pozostałych ludzi od tatarskiej klęski
i z niemi niektóre zamki na Podolu leżące, a od Michała Zygmuntowego syna przejęte odzyskał 
szczęśliwie. 
Za co kasztelanię kamieniecką otrzymał od Władysława Jagellonczyka, którego szczególne 
względy dla siebie pozyskał. 
Wierność niezmyślona i odwaga serca, torowały mu drogę nie tylko do łaski królów polskich , ale 
też niepospolitą miłość między Podolanami jednały.
Obszerne z przodków swoich fortuny, nie na zbytek jaki, ale na pomoc ojczyznie i zachęcenie 
żołnierskich do boju ludzi obracal. 
Równie też klasztor Dominikanów w Czerwonogrodzie, którego pierwotne przywileje zagładzie 
uległy, wzniósł i uposażył w roku 1444, ażeby chwała boża nie ustawała w mieście staranności jego
powierzonem. 



Zbliżyła się też długo upragniona sposobność powetowania śmierci ukochanego brata, gdy wroku 
1448 Tatarzy znowu w Podole zagony swe rozpuścili, ogniem i mieczem cały kraj pustosząc; 
Teodoryk z rycerstwem doświadczonem tak na nich natarł, że wielką ich liczbę trupem na placu 
położył, niewolnika odbił i plon bogaty powrócił. 
Nareszcie z rozkazu królewskiego w roku 1450 do Wołoch z wojskiem wysłany, żeby był młodego 
Alexandra od stryja Bogdana z xięztwa rugowanego, na toz xięztwo przywrócił, dawszy bitwę 
Wołochom nad Dniestrem, rycersko wprawdzie nacierając, zwycięztwo Polszcze odniósł, ale sam z 
nieporównanym wszystkich żalem, tamże ze krwią swoją życie wylał. 
W tej samej potrzebie zginął też Michał Buczacki , który na czele swych chorągwi wznawiał bitwę i
śmiało nieprzyjacielowi stawiał czoło; ale przyciśnięty od zdrajców Wołochów nie mógł się ich 
natarczywości oprzeć należycie. 
W tych dwóch mężach stracili Podolanie najsilniejszą podporę i brak dzielności rycerskiej mocno 
czuć się dawał. 
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Wiedzie i o tem wrogowie , że można bezkarnié pohulać w obfitości dziedzinie.
Jakoż niebawem, bo w roku 1452 Tatarzy wtargnęli do Podola i Rów, który poźniej Barem 
przezwano spalili, a tam Stogniewa Reja Okszyca starostę zamku z żoną poimali i wiele innych 
ludzi z sobą uprowadzili. 
A tę przygodę niefortunną przypisywano już wtedy niedbalstwu Teodoryka Buczackiego, który miał
straż pograniczną niepilną. 
Szczęśliwa tą wycieczka do tego stopnia uzuchwaliła hordy tatarskie, iż wcale nie wahały się aż do 
Lwowa niszczących swych zagonów zapuszczać. 
A lubo pod Trębowlą 1453 roku znaczną klęskę ponieśli; jednak w roku 1455 Acigerej czyli 
Ecyngier car przekopski wyprawiwszy posły swe do króla Kazimierza radził mu , aby zamki dobrze
opatrzył w Rusi i Podolu: bo ja już stary powiedział , nie mogę swych ludzi hamować, aby tam 
szkód nie czynili, a syny też małe mam, słuchać ich w tem nie będą. 
Wkrótce spełniła się przepowiednia hana tatarskiego, którego przestrogi lekce sobie ważyli Polacy. 
Nawet kiedy wroku 1457 wieść smutna o nowym napadzie nieprzyjaciół rozbiegła się; małą garstką
ludzi wzniecone pożary gasić postanowili. 
Tego też czasu mówi Bielski, Tatarowie czynili szkody w Rusi, przeciwko którym zebrali się 
Rusnacy, Bartłomiej Buczacki starosta podolski z Janem Łaszczem podkomorzym i postrzegli ich 
pierwej; których były dwa ufce, w jednym większym był motłoch, a w drugim choć mniejszym 
ludzie przedni komonicy (jezdni); rozumiejąc tedy naszy, że tam większa moc była, gdzie ich 
więcej, uderzyli na nie mocą i porazili łatwie. 
Usłyszawszy to drudzy postrzegli się i stanęli pogotowiu w sprawie. 
A gdy był dzień, naszy je lekce sobie ważąc dali im bitwę i poczęło się naszym nie źle z przodku 
wodzić, bo ich byli już sobą zamieszali; ale zasię sprawiwszy się znowu (ano już ich było 
niestawać, jako Łaszcz radzil) dali im bitwę i ogarnąwszy w koło nasze, zwłaszcza gdy ich mało 
było, zbili; gdzie i Bartłomiej Buczacki i Jan Łaszcz bijąc się mężnie gardła dali (zgineli). 
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Dotkliwa ta klęska przecie otworzyła oczy Polakom i przekonała, że dla zabezpieczenia miłej 
swobody kraju, potrzeba było koniecznie pilniejszą straż na pograniczu Podola obmyśleć.

Jakoż w roku 1463 posłał król do Rusi Jana Tęczyńskiego kasztelana krakowskiego, Dzierzka 
Rytwieńskiego sendomirskiego, i Andrzeja Odrowąża ruskiego wojewody, którzy jechali do 
Kamieńca pogranicznego na Podolu i wykupili go (miasto Kamieniec) z ręku Teodoryka 
Buczackiego (bo był w zastawie u niego) i oprawili dobrze, na co się złożyła podolska szlachta 
dając po wole złanu gdyż pieniędzy nie było w skarbie. 

Odtąd też marniało znamię rycerskie, które Buczaccy od przodków swych odziedziczyli. 
Już ich nie widzim na czele walecznych hufców łamiących szyki wrogów ojczyzny. Poselstwa, 
fundusze kościołów, oto ostatnia wysługa tej znakomitej w Polsce rodziny. 



W roku 1467 zebrali się w Jazłowcu x. Basz kanonik Iwowski, x. Piotr pleban z Petlikowiec, x. 
Zygmunt kapelan zamku jazłowieckiego i x. Stanisław wikary tegoż kościoła. 
Równie też Jerzy z Zmigroda, Tomasz z Biały, Marek z Goryolina, Mikołaj notaryusz, Piotr Słoma i
wielu innych, w przytomności których, Michał Buczacki-Jazłowiecki i Jan Buczacki-Monasterski 
bracia rodzeni potwierdziwszy fundacyę ojca swego Teodoryka Buczackiego, przyczynilł się 
znacznie do pomnożenia onejże nadaniem małej sadzawki w rzece Jazłowiec zwanej, ogrodem na 
założenie pasieki i trzema grzywnami pieniędzy co roku z celnictwa Jazłowieckiego pobierać się 
mającemi. 
Obowiązując wszakże plebana do utrzymania Wikarego, do odprawiania dwóch mszy spiewanych 
w tygodniu, to jest w poniedziałek za dusze zmarłych Buczackich, w sobotę za zdrowie i 
odpuszczenię grzechów żyjących dobrodziejów, a co kwartał do odspiewania jednej mszy żałobnej 
z wigiliami za dusze zmarłych. 
Prócz tego, mamy też widoczne ślady że Kazimierz Jagiellończyk król polski nadaniem jarmarków, 
pomnożył pomyślność Jazłowca. 
 Ale za to więcej szczegółów tyczących się miasta tego nie podaje historya, odtąd wszystko się 
urywa i ustaje z upadkiem Buczackich domu.

W roku 1469 stary Mużyło z Buczacza wojewoda podolski, wierny niegdyś towarzysz broni swych 
braci, przeniósł się do wieczności .
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Po nim przemknął jeszcze raz płomyk rycerskiej sławy na Michale Buczackim staroście 
śniatyńskim, któremu król rozkazał wroku 1474, aby ze wszystką szlachtą podolską ciągnął na 
pomoc Stefanowi wojewodzie wołoskiemu, Straszna tam była porażka Turków i Tatarów, którym 
więcej niż sto chorągwi wojennych wzięto, a zwycięzca dziwną przejęty pokorą całą sprawę trymfu
swego panu Bogu przyznając cztery dni w poście i modlitwie przepędził.

W roku 1477 Wacław Jazłowiecki z Buczackich sławny niegdyś pogromca Tatarów, ażeby resztę 
życia poświęcić bogomyślności, zrzeka się dobrowolnie godności wojewody podolskiego i zostaje 
pustelnikiem . 
Jeszcze raz zaszczycono uznaniem prawdziwej zasługi Jakóba Buczackiego kasztelana halickiego, 
mianując go około roku 1485 wojewodą podolskim, a syn jego Jan przyłączony został do poselstwa 
składającego się z wojewody łęczyckiego , Stanisława Chlebowicza wojewody połockiego i Jana 
Sapiehy wroku 1502, które z kniaziem moskiewskim przymierze na lat sześć zawarło. 
Nareszcie Jakób Buczacki biskup płocki, śród rozlicznych cnót i znakomitych zasług , jakie dla 
dobra swych kościołów położył, zakończył chwałę Buczackich Abdanczyków.

Uwagi godna i ta okoliczność , że niewiedzieć jakim sposobem Jazłowiec przeszedł w ręce 
Mikołaja Sieniawskiego dworzanina królewskiego, którego wierne usługi wynagradzając Zygmunt 
I król polski w roku 1519 , darował mu Czopowe dwóch kwartałów, które miasto jego dziedziczne 
do skarbu Rzeczypospolitej płacić zwykło . 
Przykazując oraz Mikołajowi Herburtowi poborcy podolskiemu, żeby pod utratą łaski królewskiej 
nie ważył się w tym czasie podatku tego od starego i nowego miasta Jazłowca wybierać . 
Ale Sieniawski wspaniałomyślny nieżyjący dla własnych tylko korzyści, udał się do króla w celu 
wyjednania przywileju na zaprowadzenie jarmarku w mieście swojem dziedzicznem. 
Jakoż wysłuchawszy król prośby swojego ulubieńca, tegoż samego roku wydał przywilej na 
jarmark w dzień świętej Katarzyny w Jazłowcu zaprowadzić się mający, byle się tylko żadne 
ubliżenie i szkoda przez to pobliższym miasteczkom nie działa. 
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Na który to jarmark wolno było ludziom bez różnicy płci i stanu zgromadzać się, towary różne 
kupować, przedawać, odmieniać i insze wszelakie kupieckie sprawy odprawować. 
Tych zaś wszystkich, którzy na pomieniony jarmark zjeżdżać się mieli, chciał mieć pod swą 
królewską obroną, chyba żeby takowy się między niemi znalazł, którego bronić prawo pospolite 
zakazuje. 



Była to wprawdzie wielka przysługa miastu wyświadczona; ale troskliwy dziedzic nieograniezył się
na ten jeden przywilej . 
Wiedział on bardzo dobrze, że wzrost i zamożność mieszkańców zależy od ruchů przemysłowego.
Dla tego też postanowił wskrzesić dawny jarmark, który bywał w dniu patronki kościoła 
parafialnego; ażeby tym sposobem i uroczystość kościelną rozpowszechnić, i miasto do większego 
znaczenia przyprowadzić. 
W tym szlachetnym zamiarze trwając, udał się do Zygmunta króla z prośbą , by tenże powagą 
swoją zbawienny pomysł potwierdzić raczył. 
Wspaniałomyślny król uważając na zasługi, które Sieniawski chorąży halicki z wzorową pilnością 
dworowi wyświadczał; wydał na sejmie walnym krakowskim 1523 roku przywilej, mocą którego 
odnowił dawny jarmark na święta Maryę Magdalenę z przydaniem nowego na niedzielę 
środopostną czyli Dominica Laetare pod temi samemi warunkami, jakie w poprzedzającym 
przywileju wyrażone zostały.

Na tej wysłudze giną wszelkie ślady dziedzictwa Sieniawskich w Jazłowcu. 
Natomiast rozgłasza się imię młodego Jerzego Jazłowieckiego, który wykształciwszy się w 
zawodzie rycerskim pod okiem hetmana wielkiego koronnego Mikołaja Kamienieckiego, 
wojennemi zaczął się oznaczać czynami. 
Jako nieustraszony przeciwnik pohańców w roku 1528 pod Kamieńcem podolskim z małą garstką 
wojowników polskich 1000 Tatarów pobił; a w następującym roku kilka ich pułków pod 
Oczakowem samym rozproszył.
Za co też straszną nienawiść tychże pohańców ściągnął na siebie, którzy widząc, że go siłą pokonać
nie mogli, do zdrady się udali. 
Zaprosił go tedy Aslan soltan tatarski zmyśloną gościnnością do Oczakowa, i tam ufającego 
zbytecznie udanej rzetelności przemocą poimał , puściwszy go dopiero za znacznym okupem z 
niewoli. 
Smutne to doświadczenie rozjątrzyło Jerzego Jazłowieckiego do tego stopnia; iż całem życiem 
swojem dalszem mścił się tej swojej krzywdy na pohańcach.
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Lecz nie tylko za Tatarami uganiał się, ale gdy się dowiedział, że Piotr wojewoda wołoski, 
zapomniawszy wiary i powinności przodków swych, którzy przysięgami swemi obowiązywali się 
królom polskim być wiernymi i posłusznymi, wtargnął z ludem swym do Pokucia paląc wsie i 
miasteczka; przyłączył się do małej garstki odważnych synów ojczyzny stawiających czoło pięć 
razy liczniejszėmu nieprzyjacielowi, a walcząc śmiało obok Jana Tarnowskiego hetmana wielkiego 
koronnego pod Gwoźdzcem i Obertynem, przyczynił się do zwycięztwa od którego zależała całość 
Pokucia, Ruskiej ziemi, sława wodza i wojska polskiego.  
Sprawa ta znakomita, dnia 22 sierpnia 1531 roku dokonana, wywołała niezwyczajne tryumfy w 
Krakowie, na których podskarbi miotał pieniądze po rynku.

Dzielny ten mąż, zbierał wprawdzie niezwiędłe wawrzyny na polu sławy, wzgardził jednak drogą 
spucizną przodków i zaparıł się wiary ojców dla nowego wyznania, które zbawienia duszy nie 
zabezpieczało. 
Niestety była to prawie powszechna klęska w Europie.
Zygmunt nachylał się już ku starości, nie mogł powstrzymać tego prądu zepsucia , które 
nadzwyczajną szybkością do kraju wkraczało, a królowa Bona, przejęta zasadami świata zepsutego,
jak szara gęś rządziła w Polsce. 

Magnaci polscy skwapliwie chwytali się każdej nowości, sądząc przytem fałszywie że religię, jak 
suknię przemieniać można, zwłaszcza przy pomocy pochlebeów przewrotnych, którzy tłumnie 
dwory ich otaczali. 
Wszystko albowiem, cokolwiek tylko we Francyi, Włoszech i Niemczech nie mogło się utrzymać, 
spieszyło do swobodnej Polski, gdzie znachodziło gościnne przyjęcie i wygodne utrzymanie. 
Coż więc dziwnego, że Jazłowiecki jako pan zamożny, mający przed sobą najświetniejsze widoki, 
poszedł za pożądliwością świata skażonego ? 



Powiadają, że żona jego Tarłówna z domu heretyczka zagorzała, namowami swemi skłoniła go do 
tego nierozważnego kroku, iż odważył się jawną nienawiść katolicyzmowi wypowiedzieć. 
Miał on także kapelana x. Chrząstowskiego, który zakosztowawszy w nowej nauce Kalwina, 
marzył o naczelnictwie reformatora na Podolu.
Jakoż niebawem spełniły się po części niegodziwe te zamiary.
Około roku 1548 mianował go Jazłowiecki proboszczem w Jazłowcu.
Objąwszy tedy Chrząstowski drewniany kościoł Maryi Magdaleny, z początku ukrywał tajemnicze 
swe zamysły udając kaplana katolickiego. 
Ale w roku 1549 w sam dzień Bożego Narodzenia, kiedy lud pobożny o północy zgromadził się na 
mszę pasterską, wyszedł na ambonę dla odspiewania bezeenych hymnów. 
Poczem w przytomności Jerzego Jazłowieckiego, oznajmił publicznie ludowi, że razem z x. Janem 
wikarym jest wyznania kalwińskiego, a to wyrzekłszy, dawną świątynię katolicką przemienił na 
zbór heretycki. 
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Dziedzic uradowany sprawnością swego predykanta , postanowił na tem samem miejscu , na 
którem według jego przekonania tak ważny do postępu krok uczyniono, wymurować budynek 
okazały. 
Jakoż fundamenta nawet był założył; lecz Bóg nie pobłogosławił tej pracy. 
Równie też Chrząstowskiemu, rozsiewającemu w okolicy zgubne swe błędy, nie bardzo się 
szczęściło. 
Zdaje się, że Dominikanie w Czerwonogrodzie mieszkający mocno sprzeciwiali się tym 
nowościom, kiedy tak straszne ściągnęli na siebie prześladowanie.
Jeszcze do roku 1556 tamże zostawali, poczem Jazłowiecki jako starosta czerwonogrodzki, 
gniewem niepohamowanym uwiedzion, wypędził ich z klasztoru, a sprzęty i kosztowności 
kościelne na użytek prywatny obrócił. 
A jednak - mimo tej srogości, dawano mu świadectwo najlepszego wojownika swego czasu, przez 
co też pozyskał najwyższe zaufanie Zygmunta Augusta króla polskiego, który złożył w ręce jego 
opiekuństwo rodziny Tarłów. 
Nadto obdarzył go starostwami: lubaczowskiem, śpiatyńskiem i czerwonogrodzkiem, a w roku 
1561 hetmaństwem polnem koronnem. 
Szczególniejszą swą uwagę zwracał on na Wołoszczyznę, gdyż Tatarzy doświadczywszy 
kilkakrotnie męztwa Jazłowieckiego, nie ważyli się za hetmaństwa jego krain ruskich pustoszyć. 
W roku 1564 schwytał barbarzyńcę Stefana Tomszę hospodara Multańskiego, przemykającego się 
tajemnie przez granice polskie do Węgier, i odesłał do Lwowa, gdzie na rozkaz króla ścięty został. 
Za tę pilność niezmordowaną, otrzymał w nagrodzie godność wojewody podolskiego 1567 roku. 
Dwa razy z chwałą, a pożytkiem rzeczypospolitej odprawił poselstwo do cesárzów tureckich, za co 
też podobno wyniesiony został na urząd hetmana wielkiego koronnego i wojewody ruskiego 1569 
roku. 
Dla uniknienia niebezpieczeństwa od Multan grożącego, wyjednał od króla rozkaz 1571 roku do 
rady miejskiej lwowskiej, ażeby mu niezwłocznie działa i strzelby, dla obrony kraju nieodbicie 
potrzebne, wydała. 
Dowiedziawszy się zaś, że Tatarzy z bogatym plonem z Moskwy powracają, wyruszył przeciw nim 
aż do Kijowa z swem wojskiem w celu zabezpieczenia granic polskich od nieprzyjacielskiej 
napaści, jednakże chytry wróg uszedł tajnemi drogami. Wszczęły się też były rozrucby na 
Wołoszczyznie w roku 1572 , w których pokonaniu syn jego Mikołaj czynny miał udział, a 
ponieważ za nadto długo się przeciągały; przeto sam w ośmset koni przybył i obrotnością swoją 
uśmierzył niepokoje osadzeniem Iwonie na hospodarstwie wołoskiem wprzód jednak od niego 
przysięgę odebrawszy. 
W roku 1573 ostatnie już otrzymał zlecenie od rzeczypospolitej, żeby przyjął pół trzecia tysiąca 
służebnych, tysiąc husarzów, a tysiąc kozaków i piechoty pięćset.  
Poczem w roku 1575 zakończył swe życie, zostawiwszy z swej żony, z domu Tarłówny, czterech 
synów: Michała, Mikołaja, Jędrzeja i Hieronima,  równie też trzy córki: Annę, która była za 
Marcinem Czuryłą, drugą Katarzynę za Wolskim z Podhajec , trzecią Jadwigę żonę Jędrzeja 
Bełzeckiego .45



Kościół Wniebowstąpienia NMP w latach sześćdziesiątych XX w.

Po śmierci ojca, Mikołaj Jazłowiecki objął dziedzictwo miasta Jazłowca, który już wtedy musiał 
być w wielkiem znaczeniu, gdy w roku 1576 imieniem Stanów do wezwania na tron Batorego z 
innymi był przeznaczonym. 
Zdaje się, że pobożność króla Stefana i przyjaźń, którą miał z Dominikanami we Lwowie, tak 
zbawiennie na niego wpłynęły, iż z heretyka stał się gorliwym katolikiem.
Starał się nawet klasztor w Czerwonogrodzie do dawnego przyprowadzić bytu, lecz jakoś nie 
przyszło do tego. 
Zapewne sprawy rycerskie odwoływały go od tego szlachetnego zamiaru.
Jakoż w roku 1580 dzielnie odznaczył się w moskiewskiej wyprawie pod Toropcem niedaleko 
Wielkich Łuk. 
W tym czasie postradał brata Piotra Jędrzeja starostę czerwonogrodzkiego, który w samym kwiecie 
młodości umarł w Rzymie dnia 22 września 1581 roku, mając dopiero lat 22 i miesięcy dziesięć. 
Wierny atoli powołaniu swemu, pilne oko zwracał na Wołoszczyznę , gdzie właśnie w roku 1582 
Jankuła hospodar wołoski, nieprzychylny królowi polskiemu, był ruszon z państwa tego. 
Przeto z skarbami i rzeczami wszystkiemí chciał zbieżeć do Węgier, ale go wczas postrzegłszy 
Mikołaj Jazłowiecki na Pokuciu poimał i do Lwowa przyprowadził, dla odniesienia kary, na którą 
był zasłużył. 
Znowu poniosł wielką stratę przez zgon brata Michała starosty chmielnickiego, męża acz wzrostem 
małego , wszakże serca i szczęścia na nieprzyjaciela wielkiego.

Śmierć bolesna obu tych braci , naprowadziła Mikołaja Jazłowieckiego na myśli religijne, któremi 
powodowan , postanowił zasady heretyckie ze wszystkich dóbr swoich zupełnie wykorzenić.
W tym celu sprowadził w roku 1583 x. Antonina z Przemyśla, Dominikana ze Lwowa do Jazłowca, 
który przez trzy lata ciągle pracując swojemi apostolskiemi kazaniami wielu obłąkanych na lono 
kościoła katolickiego przyprowadził. 
Z grona porzucających błędy odszczepieńców, wybrano Bartłomieja Smarzewskiego, którego 
Dominikanie dali wyświęcić na kapłana i powierzyli mu kościoł Maryi Magdaleny w Jazłowcu, 
ażeby jako nowo nawrócony tym gorliwiej pracował w winnicy Pańskiej . 
Ciekawa jest instrukeya, jaką x. Antonin z Przemyśla zostawił x . Smarzewskiemu do
wykonania. 
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Kościół Wniebowstąpienia NMP w XXI wieku. Podobno Pan Bóg opuścił ten kraj.

Chciał on, żeby jak najprędzej wymurowano kościoł, szkołę i pomieszkanie dla proboszcza. 
Żeby żydów wszelkiego wpływu pozbawić, jaki na mieszkańców wywierali. 
Nastawał na zniesienie nieprawnych małżeństw, na usunięcie pustoty, która się podczas jarmarków 
działa, i oddalenie tego wszystkiego, coby do herezyi skłonić mogło. 
Pragnął też, żeby poddanych nieobciążano, w niedziele i święta, ani Polaka, ani Rusina, ani też 
innego wyznania, do ciężkiej pracy nie pociągano; żeby w każdą środę post zachowano, i żeby się 
szczerze wzięto do naprawy i opatrzenia kościołów, w Martynowie, Baryszu i Sniatynie.

Ku temu pomocną podawał rękę Mikołaj Jazłowiecki, zamyślał nawet o fundacyi klasztoru 
dominikańskiego w Jazłowcu; ale śmierć króla Stefana Batorego i chwycenie się niefortunne 
stronnictwa Zborowskich, chwalebne te zamysły w odwłokę puściły.
Stanisław Karnkowski arcybiskup gnieznieński, po ogłoszeniu śmierci królewskiej, zwołał wprzód 
sejmiki zwyczajne, a potem sejm walny w Warszawie na dzień 3 lutego 1587 roku. 
Zamojski záraz udał się do Lwowa na zjazd sejmikowy ziem ruskich, gdzie w samych jego 
początkach wybuchła nienawiść przyjaciół Zborowskiego przeciw Zamojskiemu. 
Zdziwił się on, gdy postrzegł w ich liczbie Mikołaja Jazłowieckiego przyjaciela swego, którego 
niegdyś wsparł swoją powagą przeciwko napaści Zborowskich, gdy mu starostwo śniatyńskie 
wydrzeć usiłowali, a przez to naraził był sobie Zborowskiego wojewodę krakowskiego. 

Przecież niepomny na to Jazłowiecki wołał do swoich:  „Czas jest bracia położyć tamę wyniesieniu 
i potędze jednego człowieka , nad nami wszystkiemi ! 
I komuż są jeszcze tajne zuchwałe jego zamiary ? 
Sam się on z niemi przechwala w tych listach, któremi pokrzepiając nadzieje przyjacioł swoich, 
wystawia im obszernie władzę, bogactwo i silne z Batorymi związki. 
I ktoż z was jeszcze nie wie, że sam jeden z wzgardą praw naszych, xiążęcia Siedmiogrodu, lub 
którego z Batorych na wolnym tronie polskim osadzić zamyśla ..... 



I czemże przeciw nadużyciu władzy, przeciw wygórowaniu jednego nad wszystkiemi, my wszyscy 
bronić się mamy ? 
Czem uwolnić rzeczpospolitę od ustawicznej bojaźni ? 
Przykróceniem władzy tej. 
Wymagają tego i całość rzptej i przodków naszych ustawy. 
Napisane od kilku wieków prawa mówią, iż z śmiercią królewską ustają władze wszystkie i że 
wtenczas równa wszystkim wolność urzędników nie cierpi.. 
Jeżeli prawu temu posłuszne są inne zwierzchności, czemuż być nie ma i zwierzchność wojskowa ? 
Jeżeli w czasie bezkrólewia nieczynną jest pieczęć królestwa, czemuż buława działająca ma 
zostać ? 
Postrzeżmy się, zaradźmy złemu wcześnie, inaczej srogo już doznané przewodzenia, wiecznie na 
karkach naszych ciężyć będą.” 
49
Ta mowa przyjęta od stronników z oklaskiem, od większej części zebranej szlachty z oburzeniem i 
zgrozą, a wszak że Dymitr Solikowski arcybiskup lwowski i inni uśmierzyli to między niemi. 
Ale na sejm konwokacyjny przybyli do Warszawy Zborowscy z licznemi dwory, otoczeni gronem 
przeważnych w kraju przyjaciół; na czele ich ujrzano Górkę wojewodę poznańskiego, Herburta, 
Jazłowieckiego, Czarnkowskiego i tych wszystkich, których wspólny interes łączył z sobą. 
Podpisano akt konfederacyjny dnia 7 marca, dzień zaś ostatni czerwca na elekcyę króla 
przeznaczono.
Baczność nad granicami i zwierzchność nad wojskiem powierzono Mikołajowi Herburtowi z 
Fulsztyna podkomorzemu halickiemu, a straż Kamieńca podolskiego i stron tamecznych, oddano 
Mikołajowi Jazłowieckiemu, który zamiast pilnować granie, przyjechał na elekcyę; aby się 
przyczynić do większego zamieszania. 

Dnia trzeciego po obraniu Zygmunta, Zborowscy ogłosili Maxymiliana księcia rakuzkiego królem 
polskim. 
Sprowadzili go do kraju, a w celu zabezpieczenia korony zbrojną pomoc ofiarowali, do których w 
kilkuset swoich przyłączył się też Mikołaj Jazłowiecki Buczacki. 
Ale po doznanej strasznej klęsce na przedmieściu Krakowa Garbarze zwanem umknął na Ruś, gdzie
też zamożne miasto Lwów opanować zamyślał. 
W styczniu 1588 roku zajął był przedmieście halickie, klasztor Bernardynów i działa szykował ku 
bramie halickiej, lecz na przedstawienie x. arcybiskupa lwowskiego, obiecującego mu amnestyę u 
króla wyrobić, odstąpił od oblężenia. 
W roku 1589 za wstawieniem się tegoż arcybiskupa nie tylko przebaczenie uzyskał i do łaski 
królewskiej przypuszczony został; ale nawet kiedy Tatarzy stanąwszy pode Lwowem i Tarnopolem 
trwogę do kola rzucili. 
Zamojski przyjechał do Lwowa, gdzie naradziwszy się z przytomnemi senatorami co rychlej działa,
prochy, piechotę do Kamieńca wysłał, a straż onego zamku Mikołajowi Jazłowieckiemu powierzył.
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Odtąd też powziąwszy wielkie uszanowanie dla x. Dymitra Solikowskiego arcybuskupa 
lwowskiego, a do tego jeszcze nie mając pomocy ze strony biskupów kamienieckich, począł się z 
nim znosić względem fundacyi klasztoru Dominikanów w Jazłowcu.
W skutek tej narady, na tem samem wzgórzu obok drewnianego kościołka Maryi Magdaleny, 
wymurował okazalszy kościoł, który tenze arcybiskup pod tytułem Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny konsekrował w przytomności Dominikanów: 
Wiktoryna z Buska św. teologii bakalarza, Mikołaja z Mościsk św. teologii doktora, x. Floryana z 
Leśnik i x. Bartłomieja Smarzewskiego, oświadczającego się uroczyście , że wkrótce przyjmie habit
dominikański.
A ponieważ Dominikanie bez aprobaty jenerała swego i funduszu dostatecznego nie mogli wejść w 
posiadanie kościoła murowanego; przeto mając zapewnioną sobie życzliwość xiędza 
Smarzewskiego, oddali mu takowy w zarząd do pewnego czasu. 
Lecz on mając własne dobro na celu , wcale nie dbał o zakon, gonił tylko za honorami i 
bogactwami świata tego. 



Kościół Wniebowstąpienia NMP .  Aktualny stan wnętrza.

Już posiadał probostwo w Baryszu, wkręcił się nawet na kanonika do Kamieńca podolskiego, gdzie 
po roku 1590, kiedy Stanisław Gomoliński biskup kamieniecki wybierał się na biskupstwo 
chełmskie, administratorem dyecezyi obrany, probostwo jazłowieckie powierzył niejakiemu x. 
Marcinowi wikaremu swemu.
Wtem otrzymał od Zygmunta III zlecenie Mikołaj Jazłowiecki, aby jako starosta pograniczny dał 
baczność, iżby kozacy wspierający Iwonię na hospodarstwo wołoskie, Rzeczypospolitej polskiej w 
wojnę nie wplątali. 
Dopełniając tego zlecenia, zaczął z kozakami traktować i tyle namowy swemi dokazał, że mu 
Iwonię w ręce oddali 1591 roku. 
Król oszusta do Kwidzyna na wieczne więzienie skazał, a kozaków za okazaną wierność hojnie 
wynagrodził. 
W tymże samym roku podczas komisyi na Kozaki, nad którymi był starszy uczynion Mikołaj 
Jazłowiecki starosta śniatyński, otrzymał i to zlecenie od króla, żeby na Krzemieńcu zamek 
zbudował dla zabronienia przejścia Tatarom. 
Chwycił się był szczerze tej pracy, której podobno dla braku funduszu zaniechać musiał. 
Dla okazania zaś swej życzliwości dla Zygmunta III, udał się do Krakowa w roku 1592 na wesele 
tegoż króla z Anną arcyksiężną rakuzką.
Dnia 28 maja w dzień Bożego Ciała niosł baldachim nad sakramentem wraz z przyjacielem swoim 
Pretficem, a dnia 7 czerwca w stroju perskim przebrany starał się uświetnić gonitwy na rynku. 
Powróciwszy z tej uroczystości z bolem serca dowiedział się, że x. Marcin nie tylko z kościoła, ale 
nawet z grobów umarłych zabrawszy wszystkie kosztowności , ukradkiem wyniosł się z Jazłowca, 
którego miejsce natychmiast zajął były kanonik kamieniecki Bartłomiej Smarzewski. 
Haniebny ten postępek poruszył go do tego stopnia, iż z większą natarczywością począł nastawać, 
żeby Dominikanie kościoł murowany wraz z klasztorem natychmiast zajęli.
52



Pisał nawet do Rzymu, a gdy Hipolit Marya - Beccaria z Monteregali jeneral dominikański przybył 
do Lwowa w roku 1594, sam osobiście prosił go o to, żeby konwent jazłowiecki do rzędu 
przeorostw wynieść raczył. 
Co też życzliwie wyrozumiawszy gorliwy naczelnik zakonu rozkazał Felixowi z Sieradza 
prowincyałowi, aby całą tę sprawę wspaniałomyślnego fundatora jak najprędzej do skutku 
przyprowadził. 

Zaledwie Mikołaj Jazłowiecki úkończył dla chwały bożej pożądane dzieło, wnet zabłysła mu nowa 
nadzieja przysłużenia się ojczyznie. 
Zajęta była wtedy horda krymskich Tatarów najazdem Węgier i Siedmiogrodu, które kraje srogo 
niszczyli. 
Ta okoliczność myśl zuchwałą podala mu, wpaść do Krymu, zniszczyć Tatarów w ich gniezdzie, 
pomścić się krzywd polskich, a gdyby się udało i Krym opanować.

Siedmiogrodzanie żądali tego i obiecywali swe wsparcie. 
Zwierza się tego kilku zaufanym osobom zamysłu, zmawia Kozaków i Wolochów łupów obfitych 
nadzieją, wpada z dobranem rycerstwem do Krymu, ale w niebezpieczeństwie opuszczony, 
zdradzony, nie przeżył zawodu i hańby. 
Gdyby był się powiodł zamysł ułożony rozsądnięj, porządniej wykonany, a silniej wsparty, od iluż 
klęsk byłby Polskę uchronił ! 
Powrócił tedy Mikołaj Jazłowiecki z tej nieszczęśliwej wyprawy w roku 1595 do Krakowa srodze 
strapiony, a upadając na duchu i na zdrowiu też ustawać zaczął. 

Dnia 21 sierpnia wysłał Felix z Sieradza prowincyał Antonina z Przemyśla S. T. D. przeora 
płockiego i wikarego kontraty mazowieckiej, ażeby wprowadził Dominikanów do Jazłowca. 
Lecz wtedy dogorywał już Mikołaj Jazłowiecki, do którego gospody wysłał Zygmunt III król 
polski, Stanisława Siecińskiego proboszcza pułtuskiego, dla wysłuchania pewnych zeznań 
względem funduszów zapisowych.

Przy tym tedy delegowanym sekretarzu królewskim zeznał  Mikołaj Buczacki Jazłowiecki 
uroczyście, iż dziękując panu Bogu że go przy wierze rzymskokatolickiej zachować raczył, pragnie 
zwrócić mu to wszystko, cokolwiek z łaski jego odebrał, żeby służebnicy tegoż kościoła 
katolickiego dla utrzymania chwały Najwyższego codziennie się pomnażali.
Przeto z tej religijnej gorliwości wychodząc, zabezpieczył na wszystkich swoich dobrach tysiąc 
złotych polskich pensyi rocznej szpitałowi wojskowemu w Jazłowcu. 
A na zbudowanie tego szpitala 900 złp. przeznaczył, obowiązując żonę swą Alexandrynę 
Tyszkiewiczówną i swoich sukcessorów do regularnej wypłaty pensyi rocznej 1000 złp. w dzień 
świętego Marcina , równie też do złożenia summy 900 złp. w przeciągu trzech lat po sobie 
następujących, pod winą 200 złp. i odpowiedzialnością surową przed sądami grodzkiemi we 
Lwowie, lub Kamieńcu podolskim na wezwanie tychże ubogich wojskowych odprawić się 
mającemi.
Od domu inwalidów, obrócił oczy swe na żebraków pozbawionych kawałka chleba, o których z 
równą troskliwością pamiętając, pragnął choć w części przynajmniej ulżyć ich cierpieniom.
Zabezpieczył tedy na wszystkich swoich dobrach 200 zip. rocznej pensyi szpitalowi ubogich w 
Jazłowcu. 
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Którą to summę po śmierci żony jego Alexandryny Tyszkiewiczówny wszyscy prawni 
sukcessorowie w dzień św. Marcina regularnie wypłacać byli obowiązani.

Uczyniwszy żadosyć obowiązkowi względem cierpiącej ludzkości, wejrzał też na synów św. 
Dominika , za pomocą których oczyszczał rolę Chrystusową z kąkolu przez przodków swoich 
zasianego.



Dla tych tedy pracowników klasztoru jazłowieckiego zabezpieczył 700 złp. rocznej pensyi na 
dobrach Chmielowa zwanych.
Na wymurowanie zaś klasztoru przeznaczył 900 złp. które z dochodów połowy miasta Kossowa i 
wsi do niego należących, w przeciągu trzech lat złożone być miały. 
Obowiązując przytem swoich sukcessorów, żeby powyższą pensyę co roku w dzień św. Marcina 
przez posłańca swego do klasztoru oddawali pod winą 5000 złp., i surową odpowiedzialnością 
przed sądami grodzkiemi we Lwowie lub Kamieńcu podolskim, na wezwanie tychże ojców 
Dominikanów Jazłowieckich odprawić się mającemi . 
Ostrzegając powtórnie tychże następców, że bez wszelkich wymówek, wyż mianowanym sądom we
wszystkiem podlegać będą musieli w razie niedopełnienia obowiązku przez siebie na nich 
włożonego.
Ażeby zaś raz na zawsze zagrodzić drogę kacerskim zasadom, przez niedbałość sukcessorów 
wkroczyć mogącym; postanowił Dominikanom Jazłowieckim powierzyć prawo patronatu do 
kościoła parafialnego Maryi Magdaleny. 
Jakoż tedy prawem dziedzictwa do niego należący patronat ze wsią Niezbrody i ze wszystkiemi 
pożytkami, dochodami, dziesięcinami, czynszami, stawami nad rzeką Żurzyn leżącemi, gruntami, 
lasami, osadnikami poddanymi i ich robociznami, Dominikanom w Jazłowcu mieszkającym na 
wieczne czasy darował, zapisał i odstąpil. 
A przypuszczając onych natychmiast w posiadanie tego prawa, obowiązał oraz siebie i sukcessorów
swoich do stawania w obronie w razie nadwerężenia tego prawa przez osoby jakiegokolwiek stanu 
lub godności, oraz kierowania sprawami sądowemi na korzyść nowych posiadaczów.
Z czego wypływa że i spadkobiercy obowiązani byli utrzymywać w całości zapis fundatora, a to 
jeszcze pod winą 200 złp. i odpowiedzialnością przed sądem grodzkim Kamieńca podolskiego.
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Przywilej ten wcale niewinny, poruszył wszystkie duchowne i świeckie władze, i wywołał na 
Dominikanów straszne prześladowanie.
Ale taka była wola ostatnia testatora, której skutków ani przewidzieć, ani też odmienić nie było 
można; gdyż wkrótce pożegnał się z tym światem, i w kościele Dominikanów w Jazłowcu 
pochowany został. 

Współczesny Falibowski podaje o tem smutnem zdarzeniu następujące sprawozdanie: 
„Pamiętam czasów onych tu w Krakowie Mikołaj Jazłowiecki starosta śniatyński, człowiek zacny i 
w sprawach rycerskich, jako go zalecano biegły, na którego wiele się ludzi oglądało; na puchlinę 
siła medyków zwiedził, jako i tu w Krakowie na opatrzenie zdrowia swego koszt wielki prowadził.
Natenczas 1595 roku Kraków w zacne i godne medyki, jako i dziś 1625 roku obnażony nie był. 
Naprzód Stanisław Zawadzki cognomento Picus, Foxius, Słowacius medycy i fizycy wielcy, 
wszyscy professores akademii krakowskiej. 
Był i podtenczas Bukcella Włoch albo hiszpan śwętej pamięci króla Stefana medyk i innych wiele. 
Ci wszyscy w nauce swej nagany nie mieli, a nie mogli tego zacnego człowieka uratować, i tak na 
puchlinę gardło dać musiał. 
Próli go, bo taka opinia medyków była, że jakaś trucizna subtelna przyczyną śmierci jego być 
miała, nie naleźli nic w żołądku jedno rodzynek a muchę. 

Równie też Jędrzej Dzierzanowski w swoim żalniku, obolewając nad stratą tego znakomitego męża,
do pozostałego brata odzywa się temi słowy: 
Brat twój Hieronimie, na którego wszystkich oczy zwracały się, który obywatelskiemi czynami na 
nieśmiertelną zasłużył sławę, na marach rozciągnięty, poruszył współżyjących do sprawiedliwego 
żalu i trwogi. 
Zgasło światło szlachty polskiej, dziwowisko okazałości upadło, dobroczynna ubogich gospoda 
zamknęła się, a krynica wspaniałomyślności wyschla.
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Objąwszy dziedzictwo Jazłowca, Hieronim Jazłowiecki Buczacki, o którym Siarczyński powiada: 
że bitwy były dla niego igraszką, obóz domem, koń siedzeniem, odzieniem żelazna zbroja, i tańce
z Tatarami zabawą, nie chciał ani wiedzieć o zapisach przez brata swego uczynionych. 



Radził więc Dominikanom, żeby sobie odebrali kościół Maryi Magdaleny. 
Ale oni zajęci oczekiwaniem ważnych wypadków, jakie w zakonie wkrótce zajść miały, nie nalegali
jeszcze na zupełne wykonanie woli testatora. 
Wtedy albowiem ruscy Dominikanie wybijali się na wolność udzielnej prowineyi, którą w roku 
1596 mimo oporu polskich mnichów do skutku przyprowadzono, i  x. Antonina z Przemyśla 
pierwszym prowincyałem mianowano.
Nowy ten naczelnik zakonu namowami swemi tyle dokazał na opierającym się dziedzicu, iż na 
kapitule we Lwowie odprawionej 1598 roku, klasztor jazłowiecki do rzędu konwentów prowincyi 
ruskiej śmiało mógł policzyć. 
Na mocy urzędu swego, wysłał przy końcu roku 1599 x. Reginalda,  x. Leonarda i innych ojców z 
konwentu belzkiego dla zajęcia klasztoru w Jazłowcu. 
Lecz x. Bartłomiej Smarzewski nie dopuścił ich ani do kościoła murowanego, ani też w klasztore 
podówczas drewnianym mieszkać nie pozwolił.
Przeto Hieronim Jazłowiecki przyjął x. Reginalda wraz z xiędzem Leonardem do zamku, gdzie 
jakiś czas spokojnie przemieszkali pełniąc obowiązki kapelanów zamkowych. 

6a5
 A tymczasem pisał list do x. Pawła Woluckiego biskupa Kamieńca podolskiego, który jako biskup 
diecezalny biorąc pod swą obronę x. Smarzewskiego, w odpowiedzi swej z dnia 19 czerwca 1600 
roku, radził Jazłowieckiemu, żeby dla zachowania parafii świeckiej, osobne dla Dominikanów 
utrzymanie obmyślal. 
Odpowiedź ta obojętna, spowodowała go do tego, iż dla nadania większej wziętości Dominikanom, 
dnia 5 po uroczystości św. Michała Archanioła stanąwszy przed urzędem grodu lwowskiego, 
przyznał im na wieczne czasy prawo patronatu do kościoła Maryi Magdaleny w Jazłowcu. 
Niezmienne to postanowienie dziedzica mocno obeszło x. Smarzewskiego, który nie mogąc sobie 
dać rady, postanowił pokłonić się Dominikanom. 
A chociaż prowincya ruska w roku 1601 zniesioną została , postanowieniem na to miejsce 
wikaryatu kongregacyi ruskiej  składającego się z siedmiu klasztorów; 
jednak pośpieszył do Lwowa z czterma wozami prosząc x. Antonina wikarego kongregacyi ruskiej i
x. Dominika Landesa komisarza apostolskiego z Rzymu zesłanego, by raczyli odebrać na siebie 
konwent Jazłowiecki. 

Kościół  Maryi Magdaleny, obecnie nie istnieje.



Uradowani ojcowie w samą wigilię uroczystości Maryi Magdaleny patronki zakonu 1602 roku x. 
Grzegorza z Przemyśla pierwszym przeorem w Jazłoweu postanowili. 
Uzyskawszy tedy skutek prośby swojej x. Smarzewski wprowadził szeseiu Dominikanów do 
kościoła murowanego i klasztoru drewnianego.
Odstąpił nawet dziesięciny byle się tylko dusz starownictwem zajęli, gdyż on dla załatwienia 
mnogich spraw swoich własnych opuścić musiał Jazłowiec. 

Nowi pracownicy rozsiewając gorliwie słowo boże, wnet zyskali życzliwość okolicznych 
obywateli, którzy nie tylko dziesięcinę ochoczo skladali, ale też hojnemi klasztor dobrodziejstwy 
obsypywali. 
Rozbiegła się też sława godnych synów św. Dominika przez budujące szafowanie świętych 
sakramentów, aż po za obręby parafii, i rozżarzyła nienawiść kanoników kapituły kamienieckiej tak
dalece, iż x. Smarzewskiego zasypali przykremi bardzo wyrzutami, okazując mu wyraźnie 
niedorzeczność postępowania i że wcale nie miał prawa wprowadzać zakonników do Jazłowic.
6b4
Zgromiony, niepospolicie chcąc uratować sławę i mienie swoje, w piątek dnia 9 maja 1603 roku, 
kiedy ani Jazłowieckiego ani przeora nie było w domu, z chłopstwem z Niezbrod wpadł do 
klasztoru, a rozbiwszy zamki pokoików zakonnych i pobrawszy co było lepszego, zamknął takowe 
swojemi kłótkami. 
Dominikanie odprawiali wtedy nieszpory w kościele, po których ukończeniu, o niczem nie wiedząc,
z niemałem podziwieniem postrzegli mieszkania swoje nowemi zamkami opatrzone; przeto udali 
się wszyscy do refektarza. 
Ale napastnik uporczywy widząc że dobrowolnie nie chcą ustąpić zakonnicy, z temiz samemi 
chlopami znowu wpadł w nocy i za pomocą kijów których wcale nie szczędził, wypędził ich z 
klasztoru aż za cmentarz, i zrobił się panem murowanego kościoła. 
Lecz nie długo trwało to jego państwo, gdyż Hieronim Jazłowiecki dowiedziawszy się o tym 
szkaradnym wypadku, wyzuł go z probostwa jazłowieckiego, a na miejsce jego x. Marcina 
Rzeczkowskiego zaprezentował biskupowi kamienieckiemu dnia 8 września 1604 roku.
6c5
Wszakże to postanowienie dziedzica było nieprawne, przyznawszy albowiem prawo patronatu 
Dominikanom, nie powinien był tego czynić. 
Zatem niewiedzieć, czy ta krzywda wyrządzona zakonnikom, czy też zazdrość rozniecona z tego 
powodu, że został wojewodą podolskim, czy może familijne a pieniężne stosunki, stały się 
przyczyną nieprzyjemnych zatargów z Stanisławem Stadnickim, którego powszechnie dla 
popędliwości djabłem nazywano.
Hieronim Jazłowiecki  w roku 1607 przeniosł się do wieczności, a z nim zgasł przemoźny ród 
Jazłowieckich, gdy z Eleonory księżniczki Ostrogskiej, Janusza kasztelana krakowskiego córki, 
żadnego nie miał potomka.
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Pierwszem staraniem pozostałej wdowy wojewodziny podolskiej, mającej dożywocie na Jazłowcu 
było, wskrzesić pamięć fundatorów przez zaprowadzenie Dominikanów do kościoła murowanego.

W tym celu udała się z następującą prośbą do administratora dyecezyi kamienieckiej, gdyż wtedy x.
biskup Paweł Wołucki wybierał się na biskupstwo luckie.  

„Naprzód to Waszamość masz u siebie uważyć, iż każde przedsięwzięcie ludzkie około 
rozmnożenia chwały pańskiej pochodzi z natchnienia pańskiego, a przetoż opuścić, porzucić, 
zaniechać takiej boskiej rady jest rzecz niebezpieczna ku zbawieniu dusznemu, zwłaszcza gdy się 
może stać.
A iż nieboszczyk sławnej pamięci starosta śniatyński miał to z natchnienia bożego, a nadto w 
nadziei nagrody zaniszczonej chwały boskiej przez przodki swe heretyctwem zarażone obowiązany 
na sumieniu tundowaniem klasztoru, według możności swej chciał to zyścić.



Dal na to dobry początek, gdy na ojce Dominikany zmurował kościoł w Jazłowcu, czego jeszcze 
żywymi są świadkami słudzy obudwu zmarłych panów Jazłowieckich, także i przyległa szlachta 
tegoż świadomi i ordynacyą na fundacyą klasztorowi uczynił. 
Jest za usiłowaniem tegoż pana starosty śniatyńskiego wskazanie dawne od starszych z Rzymu 
Dominikanów, aby to miejsce objęli, lecz dla wielkich zaciągów nieboszczyka tegoż pana starosty 
śniatyńskiego tak się przedłużało. 
Jednak przed śmiercią swą tenże pan starosta śniatyński uczynił na nich ordynacyą z tymże 
obowiązkiem, aby się to boskie natchnienie wykończyło, bądź przez żonę jego pozostałą, bądź 
przez brata swego. 
Pan zaś wojewoda podolski, niedawno żałośnie zmarły, tej się zaraz ordynacyey nie imal, obawiając
się zatym i inszych zaciągłych trudności na się zwalenia po panu staroście śniatyńskim, które były 
bardzo wielkie, jednak to obiecował zawżdy tymże ojcom Dominikanom, iż nad ordynacyą więcej 
miał uczynić w opatrzeniu ich klasztoru, który także nie do końca swych trudności uprzątnąwszy, 
prędko się z światem rozstał, a mnie żołośną małżonkę pozostawując na wszystko obowiązał bym
wykonywała. 
Jako mię tedy uczynił pan Bóg uczestniczką acz nieszczęśliwie pozostałą w tym sławnym domu, 
abym i ich duszom lżej uczyniła i sama też tak świeci rzeczy uczestniczką została .
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Owszemci chcę wykonać to święte przedsięwzięcie ich, kościoł murowany zakonnikom oddać, 
opatrzenie zakonnikom z mego własnego wiecznie naznaczyć, nic nie naruszając dóbr plebańskich, 
gdyż i onym samym jest zapisane podawanie plebana. 
A jeśliby jeszcze urosła spórka o podanie kościoła, podać to x. Biskupowi, iż użyć się mogą dać ci 
ojcowie aby chrzcielnica, ślubów dawanie, mszy odczytanie plebanowi mogli pozwolić, nad to nic 
więcej.
Może się i to przełożyć, iż gdzieby upornie zbraniano kościoła, izem gotowa i inszy dla ojców 
postawić, ale z tego pustki będą, bo każdy za porządnym a ustawicznym nabożeństwem do 
zakonników się pociągnie.”

Na co wezwany administrator dyecezyi następnie odpowiedział: 
„Pozwala się wszystko, zwłaszcza gdy jeśli się to może stać sine praejudicio ecclesiae parochialis, 
które jest ratione curae animarum et administratione sacramentorum na tym miejscu potrzebniejsza,
a natchnienie i wola Boża nie znosi tego co majus bonum
est. 
I ztąd znać nie są wolą bożą, że lubo ten był zamysł nieboszczyka pana starosty, świeckie jednak 
kapłany do tego kościoła nie zakonne wprowadzono, a też judicium Ordinarii w tej mierze, nie 
czyje prywatne rekwirowane być miało. 
Rozkazanie od starszych zakonnych tantisper ważne jest, póki się z wyższem prawem
zgadza. 
Ani od żony, ani od brata nieboszczykowskiego nic się nie stało pro Regularibus, ale owszem pro 
Saecularibus, co się pierwej pokazać może i testamentem. Ambulatoria est hominis voluntas, 
fortiores vero cogitationes meliores. 
Znać nieboszczyk pan wojewoda o tym już nie myślił, gdy po x. Smarzewskim inszego plebana dał,
a nikt in termino Cridae nie ozwał się z swym interesse, ztąd latwie baczyć, że na tę ostatnią wolą 
swą pana małżonkę obowiązał. 
Dobrzeć mieć i zakonniki, ale i fary żadną miarą opuszczać się nie godzi, a podawanie zaś plebana 
Ordinario wiedzieć należy. 
Źle gdy w jednym domu wiele gospodaruje.
Są i przy inszych farach klasztory, a przecie fary nie są pustkami, a dojrzy tego Ordinarius, aby nie 
w samych klasztornych, ale i farskich kościołach chwała boża porządnie się odprawowała, tylko 
niechaj ich Regulares nie impediują, ale według sacros canones i statuta provincialia swe 
nabożeństwa odprawują ,
i w parochialne munia się nie wdawają.”



Płyta nagrobna polskiego kompozytora Mikołaja Gomółki na rysunku z 1862 roku i aktualne zdęcie.

Ta obojętna odpowiedź mocno zatrwożyła serce tylu kłopotami znękanej dziedziczki, zwłaszcza że 
w tym czasie umarł nawet i ten, który swemi przedziwnemi melodyami nie tylko zamek, ale i 
dwory szlachty okolicznej zachwycał i rozweselał, a krewni, czy przyjaciele skromnym pomnikiem 
kości jego przykryli. 
Ten nagrobek obecnie jest wmurowany w ścianę kościoła parafialnego obok głównego wejścia. 
Na płycie szarego, piaskowego kamienia czworobocznej, skromnie ozdobionej, wyryty w 
płaskorzeźbie Chrystus na krzyżu; pod krzyżem klęczy mąż ze złożonemi rękoma, odkrytą głową, 
w kusym obcym stroju, a poniżej w dziesięciu liniach
wyryto wgłąb, literami dużemi łacińskiemi, następujący
napis :

D. O. M.
GOMOLCAM HIC LAPIS INDICAT SEPULTUM

QUEM CUM DEVORAT ATRA MORS CHORAULÆ
OMNES INGEMUERE MUSICIQUE

MAGNATUMQUE DOMUS STETERE MUTAE
AT RECTE CINERES TUI QIESCANT

GOMOLCA HOC TUMULO A TUIS PARATO
URBEM NEC PATRIAM CRACI REQUIRANT

OBIT ANNO D. MDCIX
DIE V MARTII AETATIS XLV.

To jest : D. O. M. Gomołki grób kamień ten wskazuje , którego ,
gdy sroga śmierć zabiera (w podróży) wszyscy muzycy i biegli mistrzowie

jęknęli , a domy możnych oniemiały. 



Gomolko ! niech
popioły twe spoczywają w pokoju pod tym nagrobkiem od twoich
ci wzniesionym: ani niech nie dopominają się o należne im miejsce
w ojczyznie twej , mieście Krakusa. Umarł roku pańskiego 1609,

dnia 5 marca , 45 roku żywota swego .

Oto jest jedyne źródło, z którego o życiu Mikołaja Gomółki wiadomość jakowąś powziąść można. 
Widno ztąd, że urodził się w Krakowie około roku 1564, że miał w swym czasie wielką z muzyki 
sławę, że talentem swym służył panom możnym, iże go śmierć zaskoczyła w Jazłowcu. 
Równie też był on twórcą muzyki przewybornej do psalmów Dawida pod tytułem: Melodiae na 
psałterz polski uczynione w Krakowie, 1580 in 4 to, na których czele umieścił list ofiarujący pracę 
swoją biskupowi krakowskiemu Myszkowskiemu, potem epigrama o melodyach swoich. 
W dedydykacyi pisze, że się starał być prostym i łatwym dla tego, aby każdy mógł pieśni tych 
używać, a jeśli biskup, dodaje dalej, raczy je przyjąć łaskawie, będzie to dla niego zachętą do 
utworów lepszych, może i godniejszych tak dostojnego opiekuna. 
Rok wyjścia psałterza tego, porównany z datami nagrobku, pokazuje że Gomółka pracę tę wydał w 
16 tym roku życia swego. 
Wcześnie więc w nim rozwinął się talent muzyczny. 
A gdy pomiędzy tym psałterzem, a śmiercią kompozytora jeszcze pozostaje 29 lat , można by 
przypuścić, że nie poprzestał na tym pierwszym utworze.

Lecz niestety czas wszystko niszczący , zapewne i te znakomiteprace pochłonął w swym pochodzie.
Usunął się też dobrowolnie z swej posady x. Marcin Rzeczkowski proboszcz jazłowiecki obawiając
się zapewne nieprzyjemnych zatargów, jakie wyniknąć mogły z powodu nieprawnego posiadania 
probostwa tego. 
Dziedziczka zaś wcale nieoglądając się na prawnych kollatorów dnia 5 czerwca 1609 roku na 
miejsce jego x. Krzysztofa Grofelda zaprezentowała x. Jędrzejowi Pruchnickiemu biskupowi 
kamienieckiemu. 
Ale Dominiakanie właśnie wtedy uzbrajali się w dowody prawne, ażeby tem śmielej wystąpić 
przeciwko dowolności dziedziczki. 
Dnia 6 czerwca tegoż samego roku, x. Cypryan a Castellione wikary jeneralny kongregacyi ruskiej 
mianował x. Antonina z Przemyśla S. T. D. prokuratorem w sprawie odzyskania klasztoru 
jazłowieckiego, który natychmiast x. Grofelda jako intruza powołał przed sąd biskupa 
kamienieckiego. 
Pozwy sądowe i przedstawienia przyjacielskie tyle zdziałały na obwinionym, iż uznawszy słuszność
sprawy zakonnej sam ustąpił z probostwa swego. 
Z czego korzystając Eleonora księżna Ostrogska wraz z mężem swoim Janem X. Radziwiłłem w 
roku 1611 podpisała prezentę x. Adamowi Mąkowskiemu na probostwo jazłowieckie.
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Prócz powyższych czynności, przyczynili się także ci dostojni małżonkowie do wzrostu miasta 
Jazłowca nadaniem przywileju następującego: 
Jan Jerzy Radziwiłł xiążę na Nieświeżu , hrabia na Mirze, kasztelan Trocki. 
A Eleonora z Ostroga xiężna Radziwiłłowa.
Wiadomo czyniemy niniejszym listem naszym, komu wiedzieć należy. 
Iż przyszedszy przed nas Ormianie nasi miasta Jazłowca czynili pilną instantią i prośbę do nas, 
abyśmy ich podług obietnicy nieboszczyka sławnej pamięci pana Hieronima Jazłowieckiego 
wojewody podolskiego, którego na on czas prędka śmierć zaskoczyła, a zatym do skutku przyjść 
nie mogło, zachowali i kilką artykułów z tych przyczyn zmocnili, że się budować i gruntować już 
zaczęli, chcąc i więcej jeszcze za sobą Ormian ku ozdobie znaczniejszej do miasta zaciągnąć, za 
takiemi wolnościami, których po nas potrzebowali aby bezpieczniejsi tu tego miejsca i sami byli dla
tym większego porządku i ozdoby miasta. 
Zaczym daliśmy się do tego przywieść, żeśmy przy takich wolnościach zachować ich umyślili z 
poprawą przywilejów dawniejszych. 



Naprzód aby dalszej łaski na potym pewni byli, tak to objaśniamy, iż nie tylko tym, którzy już 
osiedli, ale i drugim przychodzącym pozwalamy im grunty sobie kupować i na nich się fundować, 
wolności wszystkich tym przywilejem nadanych zażywać, a gdyby się pobudował który, a 
niepodobało się takiemu w mieście tu, ma być wolno i potomkom jego, dom sprzedać, spieniężyć i 
dobrowolnie z miasta dawszy wychodczyznę wyniść, a czasu mieszkania swego , któryby dom swój
przedał, a drugi kupił na miejsce tego, przy takiejże wolności i prawie zostawać ma , jako i 
pierwszego wolno używał. 
"Item uskarżali się o odjęcie pól , sianożęci, wjazdu do lasów Porchowskich dla dosiągania drew na
potrzebę swą domową przez naszych namiestników, zatym i o czynienie krzywd, i szkód, które 
mają w sianożęciach między Pacowem a Czerwoną krynicą, od sianożęci mielniekowej, aż do 
samego stawu z jednej, a w polach od Krzywołuckiej grobli, aż dotąd póki się lan nasz kończy z 
drugiej strony.
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Tedy my je onym nadajemy i wcale przy tych grunciech ich zachowujemy, przykazując 
namiestnikom naszym jazłowieckim, teraz i na potym będącym, aby się żaden nie ważył w tych 
grunciech krzywdzić i szkodzić, ale owszem zatym przywilejem przy tych wolnościach spokojnie 
zachować. 
Dotego pozwalamyim, aby cech swój osobny mieli i prawem takim się sądzili jako i Ormianie w 
Kamieńcu, tak w duchownych, jako i świeckich sprawach prawnych i kryminalnych; appellatyi, 
dilatyi, plenipotentyi, gdy się sądzić między sobą będą, nie broniąc, ale raczej tego sądu onym 
pozwalając i domu do sądzenia. 
Item domy ich wszystkie wolne czyniemy, aby w nich żaden z sług naszych nie ważył się stawać 
dla przenagabania w handlach kupieckich, dla których naznaczamy im miejsca wolne w rynku bez 
przynagabania od żydów i innych ludzi. 
Zostawujemy też ich przy tych wolnościach aby szynki swe wolne mieli, w żadne podwody, 
powozy, szarwarki nie chodzili, do prawa miejskiego nie stawali, podatek żadnych nie dawali 
( może podarck ? gdyż takowe mieszczanie coroku składali ) ani z mieszczany zarówno pociągali, 
ale ich do jurisdictiey i zwierzchości naszej excypujemy, i gdy się sądzić będą appellatie od sądu 
ich do urzędu naszego zamkowego iść mają. 
A na większą pewność ten nasz przywilej rękoma naszemi własnemi podpisawszy pieczęć naszą 
zwykłą do niego przyłożyć kazaliśmy. 
Datum na zamku jazłowieckim dnia dziesiątego miesiąca Decembra roku tysiąc sześćsetnego 
piętnastego ( 1615 ).
Jan Jerzy Radziwiłł ręką własną. 
Leonora z Ostroga Radziwiłłowa ręką swą

Na tym przywileju kończy się przysługa książąt Radziwiłłów miastų wyświadczona. 
Odtąd przechodzą dobra Jazłowieckich w rece Czuryłów, Boguszów, Kaszewskich, Stanisławskich 
i Tyszkiewiczów, a kłótnie o zamożne probostwo Maryi Magdaleny przybierają wielkie rozmiary. 
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Spisany w czasie tym inwentarz który dosłownie przytaczam, najlepsze daje świadectwo o stanie 
majątkowym kościoła tego:
Neapoli 30 di Luglio 1619. 
Inwentarz intraty probostwa jazłowieckiego.
Arendy grosza dziesiątego z arendy miejskiej ratione browaru, słodowni, miarek z młynów od 
arendarza protune existenti podług kontraktu floreny 250.

Przestroga. Jeżeli arendy miejskiej zamek na arendarzu którego roku podwyższy, toż podwyższyli 
floreny 3000, powinien proboszczowi dać floreny 300.

Za półmacków 152 owsa i żyta , ziarna gotowego od mieszezan wszystkich nemine excepto , którzy
rolą orzą z łanów 38 od każdego lanu półmacków 2 owsa , i drugie 2 żyta na św. Marcin w każdym 
roku floreny 100.



Stołowego od mieszczan jazłowieckich z domów co roli w polu nie orzą, od każdego domu na 
kwartał groszy 4. a od komorników ich po groszy 2. floreny 30.

Od żydów Jazłowieckich ratione stołowego na każdy rok według kontraktu z nimi dawnego fl . 16 .

Pocztowego od tychże żydów na każdy rok fl. 4.

Okrom innych zapłat co powinni dawać kapłanom i szkole wyrażonych na kontrakcie z nimi 
quotannis.
 Za wyszynk ośmi słodów w mieście podług kontraktu z arendarzem miejskim nad potrzebę 
domową , nad wolne melcie w młynach wszelakiego zboża bez miarki i ożdzenia słodów , po fl. 20 
jeden słód. fl. 160.

Na zboże tych słodów i robotę słodownikowi wytrącić z tej summy trzeba będzie fl. 30 gr. 5 ostatek
fl. 130 na zysk.

Od mytnika jazłowieckiego na jarmark każdy jazłowiecki fl. 4 gr. 24.

Od poddanych Olchowezan , okrom dni robotnych , fl. 16. okrom pana Filipa Kawaliera di Lindo 
bo jest wolny.

Za žrebca dorocznego z stada pańskiego fl. 15.

Arendy dorocznej ze wsi Niezbrod , okrom połowicy chmielu od poddanych, jajec, kur, kapłonów. 
W każdy tydzień raz położenia wóz drew na probostwo pociągłemi poddanymi. Zwiezienia do 
Niezbrod dziesięciny z Dulib, iz Chmielowej i baranków
wielkanocnych, fl. 300 .

Po wujtowstwie jazłowieckim za dziesięcinę wytyczną fl. 10.

Za dziesięcinę wytyczną po folwarku jazłowieckim fl. 200.
… itd. ...
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Te wszystkie dziesięciny wytyczne po folwarkach swych szlachta daje i zwozi swymi poddanymi 
na swym każdy gruncie, i lepiej brać wytyczną , niż pieniędzmi: 
- bo więcej uczynią naczyniwszy z nich słodów, a każdy przeda w Jazłowcu i w Buczaczu po fl. 8. i
9. w każdy słód sypiąc zboża, żyta półmacków 2. owsa 2. jęczmienia 2. prosa półmacek.
Jeno mieć sługi dobre do wyrabiania i z parę wozów do pomocy zwożenia, gdzieby była niedolęga.
Powołoszczyzna o tych mięsopuściech in anno 1620 od poddanych z Niezbrod przypada , za którą 
bierałem fl. 300. 
Spust stawu kamiennego ú Słobódki za który bierałem fl. 200. 
Summawszystkiego fl . 2350 gr. 24. 
Salaria czeladzi przy strawie x. Komendarzowi do roku fl. 60. x. drugiemu do roku fl. 50. 
Bakałarzowi do roku fl. 40, z tego powinien dawać młodzieńcowi szkolnemu fl . 2 na kwartał. 
Kantorowi na rok fl. 32. 
Dzwonnikowi na rok fl . 16. 
Modzieńcowi do kwartału bakałarzowegofl. 12. 
Organiście na rok fl. 40. Ci kurs spiewają na każdy dzień. 

W tymże samym roku przez x. Damiana a Fonseca, wizytatora i komisarza apostolskiego, 
mianowany prokuratorem x. Jan Damascen Ś. T. D. szczerze wziął się do odzyskania klasztoru w 
Jazłowcu. 



Wydał pozwy w sądach duchownych si grodzkich kamienieckich przeciwko spadkobiercom 
Jazłowieckich o niezapłacenie pensyi zakonnikom i pozyskał na nich w roku 1621 wyroki 
kontumacyi i banicyi. 
Taką surowością prawa przerażeni obżałowani, poczęli skłaniać się na stronę słusznej sprawy 
zakonu. 
Pierwszy krok do pojednania zrobiła Jadwiga Belzecka przyrzekając wszystko zapłacić, byle tylko 
od banicyi uwolnioną została. 
Jakoż dotrzymała słowa nie tylko złożeniem summy 4666 złp. ale nawet w roku 1622 uroczyście 
przez swego pełnomocnika prawo patronatu Dominikanom przyznała. 
Wcale się to niepodobało kapitule kamienieckiej, wysłali natychmiast x. Marcina Zmijewskiego 
archidyakona z x. Szymonem plebanem Jagielnickim, ażeby pod pozorem wizyty kanonicznej 
kościoła parafialnego wszelkiemi silami starał się przeszkodzić odebraniu kościoła murowanego w 
Jazłowcu.
Sam nawet administrator kościoła parafialnego Maryi Magdaleny x. Adam Goski biskup bakowski 
dla uniknienia zapewne nieprzyjemności, jakie nastąpić musiały, w przytomności Wojciecha 
Parnasa bakałarza i rektora szkoły, Jana Jandy dzwonnika i Jana Plawskiego pisarza miejskiego i 
kantora podpisawszy inwentarz tego kościoła dnia 27 września 1622 roku, oddał takowy x. 
Grzegorzowi Gliczkowiczowi wikaremu swemu i wyjechał do Multan. 

Jednak pomimo tych zabiegów, pracowali Dominikanie w nuncyaturze apostolskiej względem 
odzyskania swego klasztoru, która ich niestety do sądu biskupa dyecezalnego odesłała. 
Nie była to wprawdzie pewna droga, ale w nadziei pozyskania dla siebie nowego biskupa, 
wyprawili Erazma z Łucka przeora kamienieckiego z przeorem Latyczewskim. 
Lecz Adam Nowodworski biskup kamieniecki zamiast wysłuchać sprawiedliwej prośby zbił i 
zdeptał przeora kamienieckiego, a na przeorze latyczewskim kapę podarł. 
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 Znieważeni Dominikanie udali się do Stefana Potockiego starosty kamienieckiego za pomocą 
którego i wielu innych panów odebrali klasztor w Jazłowcu dnia 27 grudnia 1622 roku, który pod 
przewodnictwem x. Jana Damascena przeora obsadzili.
Tem powodzeniem oburzony x. Marcin Zmijewski oficyał kamienieniecki zaraz drugiego dnia 
zaprotestował, a widząc że protestacya mało co pomogła, rzucił klątwę na Dominikanów w roku 
1623 i kościoł zamknąć kazał. 
Ale wyklęci nie bardzo się polękli na widok tego pocisku gromowego, jeno przedstawili 
nuncyaturze apostolskiej i Rzymowi niedorzecne postępowanie mściwego pralata.

A tymczasem na drodze prawa poszukiwali swych zaległych należytości od uporczywych 
spadkobierców Jazłowieckich. 
Roztropne działania o. Damascena , któremi nieprzyjemności krytycznego swego położenia 
usuwał , wywołały z jednej strony wielkie dla niego pochwały, z drugiej zaś nienawiść i 
prześladowanie ściągnęły.
Maryan z Krzepicy Ś. T. D. i prowincyal polegając na rozumie jego dnia 29 sierpnia 1623 roku dał 
mu zupełną władzę do kierowania sprawami klasztoru, a nawet prawa prezentowania proboszcza w 
Jazłowcu jemu odstąpił. 
W skutek którego postanowienia x. Samuel Dzieżyński kapelan Władysława królewicza polskiego 
proboszczem kościoła Maryi Magdaleny mianowany został. 

Ale z drugiej strony przyciśnieni wyrokami sądów Czuryłowie, Wolscy, Boguszowie i inni; 
jawny rokosz podnieśli przeciwko o. Damascenowi, usiłując na sławie lub zdrowiu zaszkodzić. 
Lecz Bóg wszechmogący zachował go szczęśliwie od tej zasadzki nadając wcale pomyślny obrót 
zawikłanym sprawom klasztoru. 
Anna Kaszewska i Katarzyna Boguszowa siostry rodzone przy podaniu korzystnych warunków, 
błagają o zdjęcie z nich wyroku banicyi.



Następują zobopolne układy, w skutek których Dominikanie otrzymali połowicę wsi Olchowiec, a 
właściwie przedmieście począwszy od granicy Zaleszczyk aż do połowy góry między rzeką 
Olchowczykiem a Strypą trzymając się traktu do Potoka wiodącego z poddanymi i ze wszystkiemi 
ich pożytkami. 
Z drugiej zaś strony pięć futoró: furmana Hrycka , kucharza Marcina, Kurosza, szlachty 
Osiadowskiego i Rogali z kamieniołomem, gruntami, ogrodami i innemi pożytkami . 
Rzym swą wszechwładną powagą znosi klątwę z klasztoru ix. Mateusza Kozłowskiego proboszcza 
Dunajowskiego do komissyi przeznacza. 

Zygmunt III król polski dowiedziawszy się o niecnych zamachach, wydał rozkaz do Stefana 
Potockiego starosty kamienieckiego z wyraźnem upomnienieniem
wichrzycielów, żeby się żaden z nich nie ważył pod winą 30,000 złp. o . Damascenowi na sławie 
lub zdrowiu szkodzić.
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Wyznaczony komisarz x. Mat. Kozłowski d. 30 października 1624 r. przybył do Jazłowca i założył 
swe urzędowanie w domu pani Elżbiety Silnickiej, dokąd też strony spór między sobą wiodące 
powolał. 
Ale x. Marcin Zmijewski oficyał kamienicki jak wąż chytry wykręcał się z pod surowości prawa 
wybrednemi formalnościami, a tem samem zwlekając sprawę pojednania, biskupa swego w 
najjaskrawszem świetle przedstawiał. 
Tak tedy gdy długo pożądana ugoda na niczem spełzła; niewiedzieć z jakiej przyczyny x. Samuel 
Dzieżyński w same ostatki zapustne 1625 r. z chłopstwem napadłszy w nocy na Dominikanów nie 
tylko że ich mocno przestraszył, ale nadto bijąe bez miłosierdzia wypędził z klasztoru.
Tym sposobem sam sobie tylko zaszkodził , gdyż natychmiast utracił probostwo i karze 
zwierzchnictwa duchownego uledz musiał. 
W krótce też Dominikanie pod naczelnictwem x. Сеlestyna bakalarza powrócili do klasztoru. 
A lubo x. Damascen wrześ. 1626 prowincyałem obrany został; jednak nie zasypiał sprawy 
Jazłowieckiej. 
Jana Boguszą do złożenia należytości w kwocie 1500 złp. sądownie przymusił, a Jędrzej Czuryło 
tak był mową jego przejęty i pokonany, iż nie wychodząc z izby trybunału lubelskiego natychmiast 
wziął się do napisania aktu urzędowego.

Mocą którego zamiast zapłacenia znacznych długów, wieś swą dziedziczną Chmielowa nazwaną 
Dominikanom jazłowieckim na wieczne czasy ustąpił i darował. Co z wdzięcznością przyjąwszy o .
Damascen w imieniu klasztoru tego uwolnił go od wszelkich pretensyi w drodze prawa przeciw 
niemu wytoczonych. 
Ulożyli też w piątek przed uroczystością św. Małgorzaty roku 1627 w przytomności x. Alfonsa 
Czernieckiego podprzeora klasztoru jazłowieckiego intercyzę, w której obydwie strony przyrzekły 
między pierwszym a jedenastym listopada sprowadzić szlachtę z komornikiem dla dokładnego 
odgraniczenia Chmielowy.
Prócz tego obiecał tenże wspaniałomyślny dawca wszystkie dokumenta tyczące się wsi rzeczonej w
przeciągu roku jednego pod winą 3000 złp. z archiwum zamku jazłowieckiego wydobyć i na 
własność klasztorowi oddač.
Po intromissyi urzędowej przez woźnego uczynionej, x. Tomasz Szyszkowski przeor jazłowiecki 
stanął w czasie oznaczonym dla usypania kopców, granicę stanowić mających; ale pan Jędrzej 
Czuryło słowa nie dotrzymał, przez co sprawiedliwa manifestacya w grodzie kamienieckim 
nastąpić musiała. 
Wezwany sądownie 1628 roku, zastawiał się Januszem z Łohojska Tyszkiewiczem starostą 
żytomirskim, bez którego zezwolenia nie mógł przyrzeczeniu swemu zadosyć uczynić. 
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Tenze starosta żytomirski mając po śmierci swej żony Elżbiety Belzeckiej dożywożcie na 
Beremianach, odświadczył się na trybunale lubelskim 1629 roku że Dominikanom w oznaczeniu 
granic dóbr Chmielowy przeszkadzać nie będzie. 



Załatwiwszy więc cokolwiek interesa pieniężne klasztoru; chwycili się sprawy pojednania z 
kapitułą kamieniecką, zwłaszcza że od niejakiego czasu zasiadł na stolicy tegoż biskupstwa x. 
Paweł Piasecki z nauki , rozumu i umiarkowania powszechnie poważany.
W tym celu wyprawiał dnia 17 kwietnia 1650 roku x. Celestyn Deszpot prowincyal  x. Maryana 
Krzepickiego Ś. T. D. z x. Symforyanem ze Szczyrzec regentem nauk, do Kamieńca podolskiego.
Z którymi zasiadłszy dnia 22 kwietnia x. Paweł Piasecki postanowił, żeby proboszcz
jazłowiecki odprawiał nabożeństwo w kościele drewnianym Maryi Magdaleny, który Dominikanie 
własnym kosztem zrestaurować i w sprzęty nieodzownie potrzebne zaopatrzyć powinni.  

Wyrok ten ze strony biskupa bardzo był sprawiedliwy , bo kto posiada prawo patronatu, ten też i 
ciężary z tem prawem połączone dźwigać powinien. 
Tak rozumieli spadkobiercy Jazłowieckich usuwając się pilnie od wszelkich obowiązków 
parafialnych. 

Ale Dominikanie dziwnym zbiegiem okoliczności mieli do prawa patronatu przyłączone probostwo
Maryi Magdaleny ze wszystkiemi pożytkami i przynależytościami, którem niestety rozrządzać nie 
było im wolno;  przeto udali się do stolicy apostolskiej z przedstawieniem, żę na wyroku biskupa 
dyecezalnego poprzestać nie mogą. 
Rzym dnia 9 maja 1633 roku ostatecznie zadecydował, żeby kościoł Maryi Magdaleny do klasztoru
wcielony został. 
Takim zaś spososobem niejako zniesiono parafię świeckich księży w Jazłowcu, na
co znowu biskup kamieniecki pozwolić nie chciał. 

Cala tedy sprawa pojednania znowu się odwlekła, a tymczasem nie tylko kościoł parafialny 
nachylał się do upadku, ale i miasto przez nielad tak dalece ucierpiało, iż Władysław IV król polski 
spowodowany był następującą wydać odezwę do radzców miasta Lwowa: 
„Spectabiles ac famati fideliter nobis dilecti. 
Przełożono nam imieniem dzierzawców Jazłowca, iż kupce bez wszelakiej słusznej przyczyny 
pomijając jarmark jazłowiecki gdzie indzie się z towarami obracają. 
Co iż się dzieje przeciwko przywilejom ich, któremi ten jarmark zdawna uprzywilejowany z 
wielkim ich bezprawiem.
Dla tego chcemy to po wiernościach waszych, abyście uniwersał nasz, którym wszystkim kupcom 
wolą naszę opowiadamy i rozkazujemy, aby tego jarmarku pomijać nie ważyli się, publikować i do 
wiadomości wszystkich przywieść rozkazali i sami byli do tego pomocni, aby znowu tam kupcy 
żadnych ciężkości i trudności nieobawiając się z towarami obracali się i na jarmarki jeździli. 
Uczynicie to wierność wasza z powinności swej dla laski naszej. 
Dan w Warszawie dnia 22 miesiąca czerwca r. p. 1658, panowania królestw naszych polskiego 
szóstego a szwedzkiego ósmego roku. 
Vladislaus Rex. 
Jakób Maximilian Fredro Regens Cancellariae.” 
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Osnowa uniwersalu jest następująca : 
„Władysław Czwarty z łaski Bożej król Polski, Wielkie Xiążę Litewskie, Ruskie, Pruskie, 
Mazowieckie, Zmudzkie, Inſlantskie, Smoleńskie, Czerniechowskie, a Szwedzki, Gotski, Wandalski
dziedziczny król. 
Wszem w obec każdemu z osobna, a osobliwie wszelakiej natiey kupcom i innym jakiemikolwiek 
handlami bawiącym się ludziom oznajmиjemy. 
Isz życząc tego, aby znowu jarmark w Jazłowcu w swą klubę wprawiony był, który kupcy 
pomijając, gdzie indziej z towarami obracali się, ku wiełkiemu bezprawiu dzierzawcom Jazłowca i 
przeciwko przywilejom na ten jarmark onym od przodków naszych nadanym i mimo dawny. 
zwyczaj . 



Chcemy tedy mieć po wiernościach waszych i tę wolą naszę wam opowiedzieć i przez uniwersal 
nasz ogłosić rozkazaliśmy, abyście znowu z towarami swemi żadnych ciężkości i trudności 
nieobawiając się do Jazłowca obracali handle, kupie swoje tam odprawowali i onego pomijać 
przeciwko woli i rozkazaniu naszemu nie ważyli się, pod łaską naszą i z powinności swojej inaczej 
nieuczynicie. 
Dan w Warszawie dnia 22 miesiąca czerwca Roku Pańskiego Tysiąc Sześéset 
TrzydziestegoOsmego. 
Panowania królestw naszych polskiego szóstego a sawedzkiego ósmego roku . 
Vladislaus Rex. 
Jabób Maximilian Fredro Regens Cancellariae.”

W skutek nakazu stolicy apostolskiej udał się x. Szymon Okolski. S. T. bakałarz i przeor 
kamieniecki do x. biskupa Pawła Piaseckiego, z którym dnia 19 maja 1639 roku pojednanie do 
skutku przyprowadził. 
Mocą którego przyznane zostało klasztorowi prawo patronatu. 
Równie też oddano plac z cmentarzem kościołowi murowanemu, byle tylko kościoł Maryi 
Magdaleny ze wzgórza do miasta przeniesiony został. 

Zatem pozostały jeszcze dwie sprawy do załatwienia. 
Pierwsza ze spadkobiercami Jazłowieckich, względem odgraniczenia Chmielowy i złożenia 
dokumentów tyczących się tej wsi, którą dosyć długo a bezkorzystnie w drodze prawa 
przeprowadzano. 
Druga zaś z x. Adamem Siekierzyńskim proboszczem jazłowieckim i oficyalem Kamieńca 
podolskiego względem urządzenia parafii w kościele Maryi Magdaleny, którą nareszcie po kilku 
pozwach dosyć pomyślnie ukończono. 
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Wysłani bowiem z ramienia x. Chmellera prowincyala , x. Michał Januszewski przeor jazłowiecki z
x. Rajmundem Miłakowskim podprzeorém do Kamieńca, dnia 1 maja 1642 roku uroczyście 
przyrzekli wysyłać z klasztoru jednego xiędza do pomocy w dusz starownictwie, a za dobrodziejów
dwie mszy św. co tydzień odprawiać.  
Co slysząc x. Siekierzyński nietylko przystał na punkta ugody z roku 1639, ale też dziesięciny z 
Szutorminiec, Latacza i Beremian na wieczne czasy klasztorowi odstąpił. 
Takim tedy sposobem uspokoiły się zatargi duchowieństwa jazłowieckiego, a Dominikanie poczęli 
nowy klasztor o jednem piętrze murować. 
Ale w mieście panował wielki nieład który pomimo uniwersalu królewskiego niweczył byt 
materyalny mieszkańców.
Dzierzawcy zysków chciwi zdzierali kupców przyjeżdżających, przez co i handel tamowali i 
skarbowi królestwa na 4000 złp. szkody zrządzili .

Zatem trzeba było koniecznie pomyśleć o innym dziedzicu, któryby swą wziętością, rozumem a 
bardziej przezornością potrafił i wzajemną ufność ustalić i swobodę przemysłową zabezpieczyć. 
Tą koniecznością znaglona Anna Odrzywolska, jedyna spadkobierczyni po Jadwice Belzeckiej i 
Czuryłach, Jazłowiec z dobrami: Rzepińce, Pomorce, Połowce, Duliby, Beremiany, Szutormińce , 
Latacze , Koszyłowce , Popowce , Capowce , Dźwiniacze , Dubrowlany, Zaleszczyki i Słobódka, 
Stanisławowi Koniecpolskiemu hetmanowi wielkiemu koronnemu na wieczne czasy odstąpiła i 
sprzedała.

Nowy nabywca był synem Alexandra Koniecpolskiego wojewody sieradzkiego. 
W Krakowie od dziewiątego roku życia, aż do rozruchów rokoszowych r. 1606 czas na naukach 
przepędziwszy, poźniej oddany był do dworu. 
Dowcip, piękny kształt ciała, wielki majątek, wpływy możnej rodziny prędko go wzniosły.
Poselstwo do Francyi było pierwszem polem wystąpienia na świat i już mu poczytano za zasługę, w
nadgrodę której podstolim koronnym mianowany został, będą wprzody tylko starostą wieluńskim. 



Wierny uczestnik wypraw wojennych Stanisława Żółkiewskiego, wkrótce buławę polną koronną 
pozyskał (1617 r.).
 Lecz w nieszczęśliwej porażce pod Cecorą 1620 roku dostał się do niewoli, gdzie pośród 
nieprzyjaźnych Turków w wieży Carogrodu Jedykule cztery lat przesiedziawszy, za wdaniem się 
króla, nie bez okupu jednak na wolność wypuszczony został. 
Wnet potrzeba ojczyzny podałamu sposobność usługi i zemsty z nieprzyjacioł.
Pod Satanowem i Dźwinogrodem roku 1624 a pod Martynowem roku 1626 wstępnym bojem 
Tatarów poraził. 
W skutek tych zasług zaszezycony godnością wojewody Sandomirskiego, otrzymał oraz starostwa; 
Zarnowieckie, Buskie, Barskie, Bytomskie, Kowelskie i Płoskirowskie.
Wezwany do Prus, tam przeciw Szwedom szczęśliwie wojował.
Przyznawał i sam Gustaw, że z człekiem rycerskim miał sprawę i z wielkim wodzem. 
Najświetniejsze zwycięztwo odniósł pod Hamersztynem w Pomeranii, gdzie pułki całe 
nieprzyjacioł w niewolę zabrał, i w jednym tryumfie 37 chorągwi zdobytch do Warszawy 
wprowadził, które w kościele św. Jana ku potomnej pamiątce zawieszone zostały. 
Poczem kilka razy jeszcze kosze Tatarów znosił, gromil i wycinał buntowniczych Kozaków. 
Kudak twierdzę, dla poskromienia burzących się Ukraińców przy Dnieprze, gdzie rzeka Samara do 
niego wpada, wystawił i wzmocnil. 
Kościoły w Koniecpolu i Brodach uposażył. 
Za co też jako hetman wielki koronny ( 1632 r. ) po śmierci Mikołaja Firleja kasztelanią krakowską 
obdarzony został (1633 r.). 
Był to mąż wielkiej odwagi i obyczajów w pożyciu przyjemnych. 
Do staczania bitew przykładem Zołkiewskiego nie był skory i w stoczonej ostrożny. W mowie się 
zająkiwał, przeto o nim rycerstwo mówiło : „Nasz pan Stanisław wprzód pobije, niźli wymówi.” 
Był zaś tak silnym i tak zręcznie luk ciągnąć umiał, iż żelazną zbroję strzałą zdaleka puszczoną 
przeszywał
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Jazłowiec nie mógł się w ręce lepszego dziedzica dostać, gdyż głowa i serce i majątek ogromny do 
śmiałych oczekiwań powodem być mogły. 
Zaraz na samym wstępie dał Ormianom następujący przywilej: 
„Stanisław na Koniecpolu Koniecpolski kasztelan krakowski, hetman wielki koronny, Buski, 
Barskı, Kowelski etc. starosta. 
Oznajmujemy komu to wiedzieć należy , wszem wobec i każdemu z osobna, iż sławétni Wójt, starsi
także mieszczanie ze wszystkiem pospólstwem ormiańskim miasta Jazłowca produkowali 
przedemną, przywileje, prawa i wolności od sławnej
pamięci Ichmciów panów Jazłowieckich i innych następców ich i miasta Jazłowca dziedziców, 
wnosząc gorącą prośbę do mnie, żebym je władzą moją utwierdził, approbował i confirmował. 
Ja tedy skłoniwszy się do usilnej prośby ich i samej słuszności, oświadczając im też cały affekt mój,
aby tym ochotniej dla ozdoby miasta tego budowali się, w gospodarstwach swych fundowali, i 
inszych krewnych, i sąsiad swych do siebie garnęli i zaciągali, wszystkie przywileje, prawa, 
wolności i swobody wzwyż mianowanym Ormianom nadane, tak jak w sobie brzmią i jakoby tu 
słowo w słowo inserowane i wpisane były, we wszystkich punktach, artykułach, conditiach i 
obowiązkach tam in toto, quam in parte approbuję, konfirmuję i ratifikuję, deklarując to, że te 
przywileje, prawa i wolności ich mają wiecznemi czasy mieć zupełną i nieodmienną wagę. 
Obiecuję tedy za się i za sukcessory moje, iż pomienieni Ormianie przy tych przywilejach, 
prawach, wolnościach i swobodach cale, nienaruszenie et inviolabiliter zachowani będą, mocą tej 
approbatiey i confirmatiey mojej. 
A dla lepszej wiary przy podpisie ręki mojej własnej, pieczęć zwyczajną przycisnąćem rozkazał. 
Dan w Barze dnia dwudziestego dziewiątego miesiąca Decembra Roku Pańskiego Tysiąc Sześéset 
czterdziestego trzeciego. 
Stanisław Koniecpolski kasztelan krakowski
Hetman  Wielki Koronny.”
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Wtedy mieli Ormianie znaczne składy towarów zagranicznych w Jazłowcu, osobny magistrat 
składający się z dwunastu sędziów, pod przewodnictwem wójta Bahdazara, a nawet Jędrzej 
arcybiskup pośród tej znakomitej osady swą siedzibę był założył. 
Lecz nie długo cieszyli się opieką tak potężnego pana, który zgromiwszy jeszcze Tatarów pod 
Ochmatowem, w roku 1646 peine zasług zakończył życie i w Brodach został pochowany. 
Trzy razy zawierał śluby małżeńskie; pierwszy raz z Katarzyną córką Stanisława Żołkiewskiego 
hetmana wielkiego koronnego, która w półtora roku po zamęściu swojem umarła. Z nią miał syna 
Jędrzeja, który młodo bardzo umarł. 
Drugi raz z Krystyną Lubomirską kasztelanką wojnicką, która powiła mu syna Alexandra wtedy 
właśnie, kiedy znajdował się w niewoli pogańskiej, przeto na pociechę zażalonego serca posłano 
mu portret synowski do Carogrodu.
Po śmierci Krystyny, którą powszechnie nazywano zwierciadłem pań zacnych i matron 
poczciwych, pojął Zofię Opalińską, córkę Andrzeja wojewody poznańskiego, z którą żadnego nie 
miał potomstwa.
Syn jego Alexander jedyny spadkobierca w pobożności i naukachćwiczył się w domu 
rodzicielskim, zkąd wysłany do Ferdynanda III cesarza, uzyskał tamże tytuł księcia państwa 
rzymskiego.
Ztamtąd do Włoch i Rzymu pospieszył, gdzie od Urbana VIII papieża mile był przyjęty. 
Przez Francyą potem do Belgii zaszedłszy, wojennej szarży się chwycił z taką odwagą, że też sam 
jeden na wał nieprzyjacielski wskoczył, aż go Auriacus sławny wódz tych czasów przestrzegał, 
żeby na to pamiętał, że się synem hetmańskim urodził, a dla dobra swej ojczyzny zdrowia 
ochranial. 
Do Indyi nawet już się był zamyślał puścić morzem, gdyby go był ojciec do ojczyzny nie ściągnął; 
tu pod Ochmatowem roku 1644 bijąc się z Tatarami pokazał, że nie tylko śmierci się nie lękał, ale 
jej owszem szukał dła sławy i miłości ojczyzny. 
Objąwszy tedy obszerne po ojcu dziedzictwo szczególniejszą swą uwagę zwrócił na wzmocnienie 
fortec w dobrach swoich istniejących. 
A lubo Okolski w swem dziele Jazłowiec najwarowniejszym zamkiem zaszczyca; jednak trzeba 
było niemało kosztów łożyć, żeby takowy w stanie obronnym postawić. 
Troskliwość Koniecpolskiego tyle zdziałała, że już w roku 1648 oblężenie Kozaków 
Chmielnickiego wytrzymał i przypuszczony szturm szczęśliwie odparł. 
W tym czasie przybył do Jazłowca Bogdan Seferowicz z Armenii rodem, gdzie za młodu ćwicząc 
się w dziełach rycerskich wielkiej nabył ochoty do odznaczenia się w tym zawodzie na polskiej 
ziemi. 
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W tym celu opuścił rodzinne progi , wzgardził najświetniejszą przyszłością, która go przy majątku i
sławie przódków w ojczyznie czekała, i całą swą młodości siłę z najpiękniejszemi zdolnościami 
usłudze rzeczypospolitej polskiej poświęcił. 
Przybycie jego było arcypożądanem dla miasta zagrożonego napadem Tatarów z Kozactwem 
połączonych . 
Kiedy bowiem Koniecpolski pasował się z przeważnemi wrogów siłami, straż i bezpieczeństwo 
całego miasta utrzymywał Seferowicz na czele zbrojnej drużyny, własnym kosztem zebranej. 
W tej strasznej epoce, kiedy Chmielnicki srodze rozdrażniony pod Zbarażem i Zborowem krew 
polską przelewając na chwilę tylko odetchnął, ażeby wzmocniony z większą zaciekłością lud 
niewinny zabijać zdołał. 
Kiedy więc mord i pożoga całą prawie Ukrainę, Rus i Podole aż do roku 1655 nieustannie 
niszczyły; Jazłowiec używał błogiego pokoju, bo Seferowicz z wojskiem swojem bez widoków 
osobistych walecznie odpierał siły nieprzyjacielskie. 
Alexander Koniecpolski za to że pod Zbarażem, w beresteckiej i żwanieckiej sprawie mężne serce 
pokazał, zaszczycony został godnością wojewody sandomirskiego.
Seferowicz zaś nie był wynadgrodzony, on narażał życie swoje na większe niebezpieczeństwo 
jedynie dla ocalenia miasta, które wtedy na szczycie okazałości stanęło. 



Bo jeżeli w roku 1656 sporządzony inwentarz kościoła dominikańskiego, który ani starożytnością, 
ani rozgłosem cudów doznanych nie był znakomity, tak wielkie bogactwa wymienia; jakież skarby 
musiały być po innych kościołach, lub domach mieszkańców Jazłowca ? 
A że handel kwitnął wtedy dosyć jest przeczytać następujące słowa Konstytucyi , która takiemu 
magnatowi, jakim był Alexander Koniecpolski, na zapłacenie kosztów wojennych pobór ceł 
pewnych w Jazłowcu pozwala.

„Konstytucye sejmu walnego ordynaryjnego sześćniedzielnego warszawskiego roku pańskiego 
1658 die 10 Junii odprawującego się. 
W Imię Pańskie Amen. 
Jan Kazimierz z Bożej łaski król Polski, Wielki Xiążę Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, 
Zmudzki, Inflantski, Smoleński, Czerniechowski, a Szwedzki, Gotski, Wandalski dziedziczny król. 
Wszem w obec, państw naszych koronnych i Wielkiego Xęstwa Litewskiego i prowincyi 
należących obywatelom wiadomo czyniemy, iż złożyliśmy sejm ordynaryjny sześćniedzielny, na 
którym niżej wyrażone za zgodą wszech stanów postanowiliśmy konstytucye. 
Pozwolenie Wielmožnemu wojewodzie sendomirskiemu pewnych ceł w Jazłowcu. 
Mając rationem odważnych zasług Wielmożnego Alexandra Koniecpolskiego wojewody 
sendomirskiego i kosztów, które w okazyach wojennych przez wszystkie czasy Rzeczypospolitej 
zamieszane i zatrzymania praesidiorum na fortecy brodzkiej i jazłowieckiej ponosił, wydaliśmy 
onemu przywilej w roku teraźniejszym w miesiącu marcu na wybieranie pewnych cel i myt w 
mieście Jazłowcu do lat trzech, który authoritate praesentis Conventus approbujemy. 
Władysław Lubowiecki marszałek koła poselskiego sędzia ziemski krakowski Jego Królewskiej 
Mości sekretarz, 
x. Stanisław na Lipiu Lipski kanonik płocki.”
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Alexander Koniecpolski, który po szwedzkiej wyprawie z pola już nie schodził, rzadki gość w 
domu, pod Warszawą, Malborgiem, Toruniem nachylone ojczyzny szczęście dźwigając, pospolicie 
w równym z innymi prostymi żołnierzami stroju do boju idąc, nagłą śmiercią przeszedł do 
wieczności w Podhorcach ostatnich dni marca roku 1659. 
Zostawił syna Stanisława zrodzonego z Joanny Barbary Zamojskiej, córki Tomasza Zamojskiego 
kanelerza koronnego, który ogromny po ojcu majątek odziedziczył.

 Korzystał i krół polski z śmierci wojewody sandomirskiego, wypuszczeniem w arendę komory 
jazłowieckiej pismem następującem: 
„Contrakt o arendę ceł ruskich i wolhyńskich z sławetnym Mikołajem Boymem mieszczaninem 
lwowskim do lat 3 , die 1 Julii 1659 ad diem 1 Julii 1662. 
Jan Kazimierz z Bożej Łaski król Polski, 
Wielkie Xiążę Lithewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Żmudzkie , Inflantskie , Smoleńskie , 
Czerniechowskie, Szwedzki, Gotski, Wandalski dziedziczny król . 
Wszem w obec i każdemu z osobna komu to wiedzieć należy oznajmujemy: 
Isz mając zaleconą wiarę, życzliwość i w różnych usługach naszych od wielu lat doświadczoną 
wygodę sławetnego Mikołaja Boyma obywatela Iwowskiego, chcąc go oraz ochotniejszym do 
dalszych usług naszych uczynić, onemuż cła nasze ruskie i wołhyńskie, ze wszystkiemi komorami i 
przykomorkami celnemi z dawna do tychże ceł naszych ruskich i wolhyńskich należącemi, także z 
jarmarkakami, składami, strażami i ze wszystkiemi pożytkami i dochodami celnemi, przyłączając 
do tego i komorę Jazłowiecką w województwie podolskim a powiecie halickim leżącą, po ześciu z 
tego świata Wielmożnego niegdy Alexandra Koniecpolskiego wojewody sendomirskiego do 
dispositej naszej przypadłą, w arendę do lat trzech po sobie idących puściliśmy i tym listem naszym
puszczamy i podajemy...” 

Po tej prawnej a zyskownej umowie, wydał także Gika Georgij hospodar Multański odezwę dnia 3 
lipca 1659 roku, że na jarmark do Jazłowca wyprawi swych i cudzoziemskich kupców, mając 
zaręczenie od nieboszczyka wojewody sandomirskiego, że nie będą obciążani, i że 
niebezpieczeństwo od opryszków zawarowane zostało. 



Równocześnie prawie przyznano i Dominikanom jazłowieckim fundusz Bartłomieja i Zofii 
Gołyńskich w kwocie 1000 złp. na dobrach Torskie zabezpieczony, za których dusze 30 mszy 
świętych rocznie odprawić konwent był obowiązany. 
Król zaś polski wzniosłem przeczuciem powodowany, że przemysł zajmując szczytne stanowisko, 
będzie z czasem najpotężniejszą podporą życia narodów; dnia 17 lipca 1660 roku wzbogacił 
mieszkańców nowym przwilejem na jarmark w dzień św. Bazylego ruskiego w Jazłowcu odprawiać
się mający. 

Którą to laską przezornego króla zachęcony Stanisław Koniecpolski ośmielił się powtórnie 
przedstawić tronowi laskawego monarchy życzenia miasta swego względem udzielenia podobnego 
przywileju. 
Jakoż w skutek tych gorliwych zabiegów wydany został przywilej dla Jazłowca dnia 20 czerwca 
1661 roku na jarmark dwie niedziele trwający w dzień świętego Jerzego według ruskiego 
kalendarza. 
Tak gdy z jednej strony starano się pomnożyć ruch przemysłowy, i narody wschodnie do wspólnego
porozumienia się zbliżyć, z drugiej strony pracowano nad utrzymaniem ducha religijnego między 
ludem chrześciańskim. 
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W tym celu zabezpiecza Mikołaj Stadnicki wr. 1664 na dobrach swoich 1000 złp. Klasztorowi 
dominikańskiemu w Jazłowcu , żeby ojcowie zasileni nowym funduszem, swobodniej oddać się 
mogli rozniecaniu światła ewangielicznego. 
 
Wtedy jeszcze wiara w opatrzność nad losem człowieka czuwającego Boga na wielkiej była stopie. 
Kiedy bowiem w roku 1666 we wsi Bazar zwanej niedaleko Jazłowca, jamę ze zbożem tam 
schowanym otworzono, której dawno nie otwierano, włodarz nagłym zaduchem jak powietrzem 
zarażony padł i bez duszy leżał; żona Jędrzeja Jeżowskiego pułkownika królewskiego natychmiast 
pobiegła po obrazek Najświętszej Maryi Panny Częstochowskiej, który przyniosłszy, położyła na 
umarłym i wezwała opieki Najświętszej Panny nad nim. 
Już go wszyscy odżałowali, i za nieżywego osądzili, ile że znaku życia w nim nie widzieli: aż ów 
obrazek, który przedtem światło wydawał z siebie, i wtedy temuž oziębłemu trupowi dodał ducha i 
ciepła, zaraz pod tak słodkim ciężarem oddychając ożył na dalsze pożycie w zdrowiu dobrem. 

Ale pośród tego zapału pobożnego popełniono zabójstwo w samym Jazłowcu, które następującą 
ugodą załatwione zostało:
Anno Dni 1666 die 2 Maij . 
Za sławetnych panów Burmistrzów Jazłowieckich to jest pana Dymitra Kozubika na ten czas 
burmistrza, pana Semania Tkacza, i pana Jana Hiszczaka jako i sam pana Bohdana Seferowicza, 
jako też pana Zacharyasza Bednarza mieszczanina jazłowieckiego, Jakóba Krochmalnego, pana 
Jana Tarnopolskiego, Jana Cymbalistego, Krzaka Jakóba z Żochowca, Macieja Mazura i Matyasza 
Chaszczyńskiego przy których się wszystka sprawa stała. 
Ci wzwyż mianowani ludzie będąc zaproszeni w dom pana Dymitra Kozubika na ten ezas 
burmistrza, od sławetnego Jakóba Baranowicza z przyjaciołmi jego, jako też i pani Kuziowej z 
opiekunem jej, Grześko Gajkowski, którzy to wzwyż opisani ludzie pogodzili zobopolnie, że już 
strona od strony wolna w taki sposób, że pani Kuziowa pozostała sierotą męża swego w zabiciu od 
Jakóba, Baranowicza mieszczanina jazłowieckiego, to jest z ciśnienia siekiery na podworzu jego w 
obronie od Jakóba własnej cięty umarł. 
Na co sama pani Kuziowa pozwoliła będąc nieprzymuszona i nienamówiona, ale dobrowolnie 
sumieniem swym przyszedłszy przed urząd żadnego odkazu, ani pretensyi nie mając, jako sama tak 
też i przyjaciele jej wiecznymi czasyuwalnia sama pozostała pani Kuziowa wdowa sławetnego 
Jakóba Baranowiczą, a Jakób Baranowicz powinien Kuziowej według ugody przy urzędzie 
wynalezionej dać siedmdziesiąt złotych polskich na trzy raty, to sobie dokładając, iż żaden nigdy 
pomienionego Jakóba ani małżonki jego z dziatkami nie powinien turbować, ale jako broniącego się
przy krzywdzie swojej, mieć na każdym miejscu wolnego, także i u prawa od wszystkiego wolnym 
powinien zostawać. 



Na co wzwyż opisani ludzie rękami swymi podpisali się a to dla lepszej wiary i wagi. 
Działo się w Jazłowcu roku i dnia wzwyż opisanego. 
Ta ugoda skutecznie przeprowadzona jawnie dowodzi, jak wielkie zaufanie pokładali mieszczanie 
jazłowieccy w Bogdanie Seferowiczu.
Był on wójtem sądów ormiańskich, przed któremi ważne toczyły się sprawy. 

Tak czytamy, że w roku 1669 oblicznie stanął Alexander Nikison obywatel polski i kupiec z 
Tarnowa, żeby zapisać Bałabana kupca lwowskiego i Łukasza Kuryłowicza
mieszczanina jazłowieckiego, jako pełnomocników do odzyskania 2576 złp. które Kondra kupiec 
ziemi mołdawskiej u niego wypożyczył. 
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W tymże samym czasie Derwisz z Inżelu cudzoziemiec i kupiec prezentował urzędowi 14 par 
Sobolów, Tchorzów i Kun, wszystkie farbowane mieniąc je w zastawie u siebie przez Manuga 
danych w talerach lewkowych 25, do tego dwie skóry safianowe tureckie. 
A że się zastawnik nie odezwał podczas prezentacyi, tedy urząd jako gościnnemu nie zagradzając 
drogi jechać, i tą zastawą dysponować pozwolił. 

Dla ciekawości zaś, jakim sposobem były te sprawy do xiąg wciągane, przytaczam dosłowny zapis 
folwarku Bogdana Mysyrowicza. 
Działo się w Jazłowcu dnia 16 września Roku Pańskiego 1669 przed sławetnemi pany, Bogdanem 
Seferowiczem wójtem, Minasem Szyrinowiczem, Bogdanem Donigowiczem, Szymonem 
Gabrielowiczem przysięgłemi prawa ormieńskiego jazłowieckiego. 
Do sądu zupełnego jazłowieckiego stanąwszy oblicznie przed temiz aktami sławetny pan Bogdan 
Mysyrowicz przysiężny tegoż sądu zdrowym będąc na ciele i zupełnym na umyśle, nie będąc 
przymuszony, ani żadnym błędem do tego przywiedziony, ale z dobrej swojej woli, jawnie, jaśnie i 
słowy wyraźliwemi zeznał. 
Iż on folwark swój własny na przedmieściu będący za bramą ormieńską w sąsiedztwie Jmé xiędza 
Jakóba Deragopowicza proboszcza jazłowieckiego z jednej, a pani Torosowej wdowy z drugiej 
strony, przedał sławetnemu Jakóbowi Kasprowiczowi mieszczaninowi ormieninowi i kupcowi 
jazłowieckiemu za summę złp. 330, każdy złoty po groszy 30 rachując , ze wszystkimi tego 
tolwarku bydynkami , gruntami, ogrodami i jako z dawna w swoim odmierzeniu i granicy był i 
dotychczas zostaje, wieczną przedażą przedał, dał, darował i odstąpił wiecznemi czasy, nic sobie
do tego folwarku państwa, ani dziedzictwa nie zostawując ani zachowując, wyrzekając się 
oddalając od tego folwarku siebie i potomków, także krewnych. 
A przybliżając pomienionego pana Jakóba Kasprowicza i potomków jego, aby mu wolno było 
przedać, zażywać, dać, darować i na każde swoje spodobane obracać popożytki. 
Zachowując jednak jus fatale według prawa rok i sześć niedziel, jeżlıby się który odezwał, aby 
summę pomienioną wzwyż in duplo odłożył. 
A jeżeliby też do tego czasu w zapisie nikt nie odezwał się , tedy spokojne ma mieć zażywanie 
wiecznemi czasy. 
W który folwark i intromissyę z rumacyą dopuścił dobrowolnie i nemine contradicente in forma 
zapisu przedaży quam plenissima. 
Co dal pomieniony pan Jakób Kasprowicz zapisać do xiąg i pamiętnym utwierdził sądowi.
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Z tychże samych aktów można się też dowiedzieć, że i żydzi w Jazłowcu  mieli swoje własne sądy, 
jak to świadczy zdarzenie następujące :  
„Działo się w Jazłowcu dnia 12 sierpnia Roku Pańskiego 1670 przed sławetnym Bogdanem 
Seferowiczem wójtem prawa jazłowieckiego. 
Przyszedłszy oblicznie do urzędu i Akt niniejszych wójtowskich jazłowieckich sławetnie urodzony 
pan Jan Tamson mieszczanin i kupiec Brodzki faktor sławetnego pana Jana Dura, przeciwko 
niewiernemu Bieniowi Jakubowiczowi mieszczaninowi przemyślskiemu protestował się o to, iż 
tenże pomieniony niewierny Bieniasz czyniąc na oszukanie i wielką szkodę teraźniejszego 
protestanta wziąwszy od niego summę realną pieniężną tysięcy piętnaście złotych polskich 
kontraktem pewnym, 



jak sub vadio simili na czas w membranie specyfikowany szerzej obowiązuzując się i submittując 
opiewa, którą summę gdy na czas w kontrakcie determinowany teraźniejszemu protestantowi 
przyszło odbierać, inculpatus straciwszy summę i niemając czem płacić, diffugiis et dilationibus 
laborando z sławetnym protestantem ad remedia sądu jarmarcznego jazłowieckiego udał się.
 
Sąd tenze jarmarczny jazłowiecki controversyey strony obojej wysłuchawszy, a widząc
pomienionego niewiernego Bienia rationibus deficere a do sądów ziemskich swoich żydowskich 
viam petere, nakazał, aby protestantowi summa specyfikowana currentis monetae tysięcy piętnaście
oddana była, i pókiby protestantowi we wszystkich pretensyach competens satisfactio nie stanęła, 
przerzeczony sąd w carceres inculpatum trzymać censuit. 
Jednak tenze Bień będąc pod strażą a po staremu żydowskiej swojej używając astucyi do swoich 
starszych szukając quasi viam do excusatiej protestantowi w turme u Jegommość pana Franciszka 
Wojciechowskiego komornika ziemskiego podolskiego ekonoma Jaśnie Wielmożnego Jego Mości 
pana Stanisława na Koniecpolu Koniecpolskiego starosty dolińskiego dóbr i na ten czas sędziego 
jazłowieckiego wprosił się. 
Tamże ex consilio et persuasione tychże swoich starszych żydowskich w Jazłowcu na jarmarku 
zostających, z pod warty, która mu była przydana sromotnie uciekł, przez który swój postępek 
zdradziecki protestanta teraźniejszego do szkody 20,000 przywiodł; ratione quorum omnium tenże 
protestans terum atque iterum z wielkim żalem protestuje się, salwę sobie z tymże niewiernym 
Bieniem także i z jego starszemi in quovis judicio et officio pro praemissis prawnie dochodzić i 
czynić zachowując.”
Niepodobna żeby przy tak oględnych urządzeniach probostwo ruskie w Jazłowcu nie było należycie
zaopatrzone, kiedy w roku 1671 miało swego namiestnika czyli dziekana.  

Dominikanom także jazłowieckim przybyło wtedy funduszu na złp. 300, które Wojciech 
Miaskowski chorąży nowogrodzki zabezpieczył na kamienicy x. Jakóba proboszcza, w rynku 
ormiańskim zostającej. 
Król zaś polski Michał Tomasz Wisniowiecki potwierdzając jarmark na świętego Wasyla dnia 16 
maja 1671 roku drugi na świętego Eliasza według ruskiego kalendarza w Jazłowcu odprawić się 
mający łaskawie przyłączyć raczył. 
Z powodu tych jarmarków, musiał tu być wielki napływ ludzi różnych narodów i obyczajów, 
którym sami prawie mieszczanie bezpieczeństwo zapewniali. 
Czuwali oni we dnie i w nocy w bramie ormiańskiej, žydowskiej i rusko-polskiej, ażeby nie dać 
przystępu podejrzanym a szkodliwym przybyszom.

Że miasto musiało być wtedy ludne i rozległe, świadozy to znaczna liczba kościołów, o których 
wspomina testament następujący: 
„Działo się w Jazłowcu roku 1672 miesiąca dnia 15 marca, za sławetnego pana Jana Tumanowicza 
wójta prawa ormiańskiego jazłowieckiego. 
Stanąwszy oblicznie przed urzędem naszym niniejszym pan Jakób Minaso wicz z panem rodzonym 
swoim Krzysztofem Minasowiczen, dali do Akt naszych ormieńskich testament nieboszczyka 
sławnej pamięci rodzica swego na imię pana Minasa Szyrynowicza zapisać, który testament był 
pisany za dobrej pamięci nieboszczyka pana Minasa przy godnych wiary ludziach.
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Naprzód ojcowie duchowni byli osób dwie, to jest x. Aswadur Dernorsesowicz, drugi był x. Jan 
Kasprowicz na ten ezas spowiednik jego. 
Item był sławetny pan Bogdan Seferowicz wójt jazłowiecki dożywotni i pan Jędrzej Faruchowicz 
kollega jego, komu cokolwiek nieboszczyk legował obiecują wszystko przy łasce božejwypełnić. 
W imię Pańskie naprzód legował do Eczmyadzynu do Wielkiej Armenii na kościoł lewkowych 
talarów 50.    
Na jerozolimski kościoł lewk. talarów 50. 
Na kościoł ormiański jazłowiecki lewk. talarów 200, które zostają na kamienicy pana Milkona 
Kasprowicza, od których pieniędzy powinien dać prowizyi na rok 
tałarów 16, z tych dać ośm talarów xiężom na msze a ośm talarów rozdać ubogim. 



Na poprawę monastyru omiańskiego jazłowieckiego złotych 200 szelągami currentis monetae. 
Jego Mości x. Arcybiskupowi Iwowskiemu ormieńskiemu złot. 100, 
a Jego Mości x. sufraganowi ormieńskiemu lwowskiemu złotych 50. currentis monetae. 
Czterom xiężom ormieńskim na czterdzieści mszy każdemu z osobna po złotych 50,
każdy kapłan z swojej strony powinien 40 mszy odprawić. 
Na kościoł polski dominikański złotych 30. 
Na farę polską, aby dach nowy odnowić, cokolwiek będzie drzewo i rzemieślnik kosztował....itd
Lecz niestety Jazłowiec dobiegał już wtedy kresu swej wielkości. Zawisła nad nim jak mięcz 
Damoklesa straszna burza, która zamożność i swobodę mieszkańców jego zniweczyć miała. 
Jeszcze promień nadziei przemknął się wskazując w nadprzyrodzonej sile możliwość ocalenia. 
Oto szyzmatyk Konrad Chrynkowicz w Jazłowcu chorobą przez całą zimę złożony, już był bez sił i 
nadziei życia, przy pamięci jednak, któremu w ostatnim terminie jak w toni chwytającemu się 
wszelkich sposobów przyszedł na myśl obraz Najwiętszej Panny w Częstochowy cudami słynący i 
zaraz sercem i myślą tylko (bo mówić już nie mógł wzywał Najświętszej Panny obiecując miejsce 
święte nawiedzić, w tejże godzinie mówić i zdrowieć począł i ozdrowiał doskonale z podziwieniem 
domowych; a zatem pospieszywszy na miejsce święte zrzekł się odszczepieństwa i do uczestnictwa 
wiernych przyjęty został.
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Wkrótce po tym cudzie rozbiegła się smutna wiadomość o zajęciu Kamieńca podolskiego przez 
Turków. Straszna ta nowina wszystkich przeraziła, jak gdyby serce wydarł człowiekowi, taka
bezwładność opanowała Podole i ziemie ruskie. 
Srogi bowiem nieprzyjaciel chciwości swej niezaspokoił odebraniem jednej warowni, ale aż pod 
sam Lwów rozpuścił niszczczące swe zagony.
Znaczne oddziały Muzułmanów ukazały się także pod murami Jazłowca, ale Bogdan Seferowicz na
czele zbrojnej drużyny przełamał natarczywość bisurmanów i uwolnił miasto od sromotnej pogan 
niewoli. Porażeni Turcy napróżno kusili się przez trzy latanowemi posiłkami zdobyć fortecę; 
waleczność Seferowicza zawsze odparła niegodziwe ich zapędy. 
Pasował się często z przeważną wrogów siłą i dzielną swą tarczą zgładzał do szczętu  rozpędzał 
oblężnicze zastępy. 
Dalsze zaś wypadki poruczył Stanisławowi Koniecpolskiemu dziedzicowi miasta. 
A ponieważ ile razy do wstrzymania nieprzyjacielskich napadów naprzeciw wychodził, tylekroć też
z widowni bojowej najchlubniejszą wojennej sławy i męztwa odniosł pochwałę. 

Dla tego też Jan Sobieski król, polski znamienite nieprzełamanej waleczności jego wydając 
świadectwo, na sejmie koronacyjnym wyniosł go z całem jego potomstwem do stanu rycerskiego 
herbu Lubicz z przydomkiem « Spendowski » dnia 5 lutego 1676 roku. 
Równie też dziedzic miasta dał o nim świadectwo następujące: 
„Stanisław na Koniecpolu i Brodach Koniecpolski, hrabia na Tarnowie i Jarosławiu, oboźny 
koronny, starostadoliński, na Ostrogu i Rożynie dziedziczny pan. 
Wiadomo czynię tym pisaniem moim , komu wiedzieć należy. 
Iż mając w respectie moim tak życzliwe usługi z dawnych czasów sławetnego Bogdana 
Szeferowicza Spendowskiego wójta i obywatela miasta mego dziedzicznego Jazłowca, jako i w 
świeżo przeszłych okazyach, z początku wojny taraźniejszej tureckiej, częścią przez dotrzymanie 
mi wiary, w zatrzymaniu tamtego miejsca jazłowieckiej fortecy i miasta, częścią też przez 
zasiągnienie pewnych i rzetelnych o postępach i zamysłach nieprzyjacielskich wiadomości z 
przestrogami potrzebnemi, i chcąc mu to osobliwym sposobem zawdzięczyć, a do takowejże ku 
panom i ojczyznie wierności i życzliwości innym dać pochop. 
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Wypuszczam go i uwalniam z tej przysięgi i obowiązku , którą się był miastu Jazłowcowi, a przez 
to i mnie samemu inautorował subjectiey emancipando jego i wolnym czyniąc od wszelakich do 
niego ratione poddaństwa pretextów moich i z sukcessorami swemi , habilem et liberum do 
nabywania wszelakich wolności i godności w ojczyznie naszej declarando, tym pіsаniem moim, 
którego za wierność jego w eliberowaniu fortecy mojej jazłowieckiej z rąk tureckich, i do herbu 
mojego ojczystego przypuszczam i sam do nabycia szlachectwa w ojczyznie naszej addo



calculum, instancyą moją do króla Jego Mości i stanów Rzptej wnieść za nim obiecując. 
A dla lepszej wagi ręką moją podpisuję się przy pieczęci mojej w Krakowie die decima secunda 
mensis  Martii Anno Dni 1676.   Stanisław Koniecpolski.” 

Lecz tryumf Seferowicza stał się hasłem nieszczęścia dla miasta. 
Dowiedzieli się bowiem Turcy, że już na czele swej dobranej drużyny walczyć nie będzie; przeto 
wszelkich sił użyli , ażeby opanować całe Podole i ziemie ruskie zagarnąć. 
W tym celu Ibrahim Szajtan czyli diabeł, most na Dunaju znowu zbudował, Podole nagle 
zatrwożył, gdzie Czortków i Jagielnicę zniszczył.
Także Jazłowiec, chociaż do bronienia się dosyć sił mający, przez poddanie się zajął, lecz danego 
słowa niedotrzymał, gdyż mury rozwalił, majątki wszystkich złupił, domy spalić a mieszkańców w 
niewolę zabrać kazał. 

Siedem lat panowali tedy Turcy w Jazłowcu , pod których despotycznym rządem nie tylko się nie 
podźwignęło miasto ale nawet zupełnie podupadło. 
Znaczna część Ormian wyniosła się z obrazem Maryi do Brodów. 
Za nimi poszły i zakonnice ormiańskie , o których następnie zapisano:
W Jazłowcu mieście była panna Rypsyma córka pana Stefana Spendowskiego, który porzuciwszy 
dom, małżonkę i dzieci z dobrami, które miał wielkie, udał się na posługę grobu bożego w 
Jeruzalem, tamże zawiozł był potem małżonkę swoję i z tą pomienioną panna Rypsymą, którą u 
grobu Najśwętszej Panny matka ofiarowała. 
A ona sama ślub wiecznej czystości u grobu Pańskiego uczyniła, tam tedy nawiedziwszy miejsca 
święte i ojca zmarłego w Jeruzalem pochowawszy, z matką swoją powróciła do Jazłowca, kędy ta 
panna Rypsyma według porządku kościoła starego poświęcona na mnistwo od Jchmości x. 
Mikołaja Torosowicza arcybiskupa ormiańskiego Iwowskiego.
Po przyjęciu świętej komunii tak w Kamieńcu jako i w Jazłowcu, kędy przy kościele zbudowano jej
mieszkaniczko, w którem mieszkała, wielkie od pokus jawnych cierpiąc prześladowanie; potem 
tamże do niej przyszła panna Marjanna Bogdanowa. Zatem turecka wojna nastąpiła w której panna  
Anna Mikołajówna uciekając przed goniącym Turczynem, schroniła się do tejże panny Rypsymy, a 
gdy Turcy Jazłowiec opanowali, te dwie z krewnymi jechały do Brodów, gdzie respektem 
pobożnego życia w osobliwej obserwancyi były nawet i u państwa, a trzecia pieszo poszła po 
świętych  miejscach w Polszcze.
121

Jazłowiec. Koronacja figury Matki Bożej Jazłowieckiej 9 lipca 1939 r. 
Obecnie kopia figury MB staraniem sióstr niepokolanek  znajduje się w ich domu w Jazłowcu. 



Uratowana figura w Sanktuarium Matki Bożej Jazłowieckiej w Szymanowie na Mazowszu.

Nie mogli się też utrzymać i Dominikanie w klasztorze przez Turków zrujnowanym, musieli się 
tułać po klasztorach, których nie zniszczyła jeszcze ręka barbarzyńców. 
W roku 1682 przeniósł się do wieczności Stanisław Koniecpolski kasztelan krakowski. 
A ponieważ z małżonki swej Eugenii Katarzyny xiężniczki Wisniowieckiej żadnego nie miał 
potomstwa; przeto wszystkie swoje dobra wyjąwszy Brodów i Podhorzec, Janowi Koniecpolskiemu
wojewodzie bełzkiemu zapisał. 
W roku zaś 1683 podczas wiedeńskiej wyprawy, Jędrzej Potocki kasztelan krakowski
z małym obozem pod Jazłowcem stanąwszy, kilka miast na Podolu odebrał, i Turków z Kamieńca 
wycieczki czyniących znacznie porazil. 
Po oswobodzeniu Wiednia od przemocy bisurmańskiej, postanowił Jan Sobieski król polski, Podole
i ziemie ruskie odzyskać, które jęczały pod srogą muzułmanów niewolą. 
W tym celu poszedł z pierworodnym swoim synem Jakóbem w połowie sierpnia
do obozu pod Buskiem będącego, do którego później wiele chorągwi i oddziałów nadeszło, i jak 
gdyby robiąc wstęp do dalszych zwycięztw, twierdzę Jazłowiec od Turków posiadaną pod swoje 
panowanie mężnie odebral. 



Pięknie opisuje to zdarzenie Fryderyk hrabia Skarbek trzymając się ówczesnych historyków.
„Po za Dniestrem , niedaleko od podolskiego Kamieńca, wznosi się warownia na górze, której stare 
mury i baszty przezierają się w spokojnym strumieniu w około górę otaczającym. 
Za szerokim strumieniem stoją ze wszech stron góry wyższe od warowni, na które póty tylko 
spokojnie mieszkaniec i obrońca onejże pogląda, póki się działa nieprzyjacielskie na ich 
wierzchołkach nie okażą.” 

„Już była zawitała wiosna po pamiętnej wyprawie wiedeńskiej następująca, a jeszcze znak księżyca 
na jazłowieckim zamku panował.
Spokojnie podpływały pod mury warowni staki żywnością ladowne, pasły się trzody po 
otaczających górach, bez obawy zbliżali się do zamku okoliczni mieszkańcy, i w nocy tylko słychać
było odgłosy czat na wierzchołkach gór okolicznych dla bezpieczeństwa zamku czuwających, a 
echo uciszonej okolicy roznosiło po skałach i murach zamku odgłos tych żołnierskich okrzyków.”

„Gdy się bujniejszą trawą doliny i wzgórza pokryły, pierzchnęli pasterze z trzodami ze wszystkich 
gór zamkowi przyległych; w nocy tylko przesuwał się po nurtach statek, zasiłku załodze zamkowej 
dostarczający; ognie trwogi widziano na wierzchołkach gór, gdzie dawniej bezpiecznie czaty 
czuwały. 
Pościągano je wszystkie do zamku , zaparto bramy onegoż, podwojono straż na wałach i nikt już 
nie śmiał się zbliżać do warowni , bo zapowie dziana od Polski wyprawa wojenna trwogę i nadzieję
do chat wieśniaczych roznosila.” 

„Od północnej strony ujrzano z warowni proporce polskie na wierzchołku góry, a krzyk trwogi i 
baczności zwołał całą załogę na wały. 
Niedługo i na drugiej górze nowych ujrzano nieprzyjaciół, a w miejscu , z którego wszystkie obroty
wojenne przy zdobyciu zamku odbywać się mające widzieć można było, spostrzeżono później 
rozpięte namioty, których okazałość miejsce pobytu króla oznaczała, a do których żaden wystrzał 
warowni dosięgnąć nie mógł.”

„Już wojska polskie zajęły wszystkie miejsca do zamku jazłowieckiego dostępne; wznosiły się 
szańce na najbliższej górze w miejscu panującem nad warownią, a wystrzały Turków próżnym
tylko halasem całą straszyły okolicę , bo robocie kopiących, przeszkodzić nie zdołały. 
Wszędzie się snuli żołnierze polscy i odwykłe już od nich echo powtarzało spiewki i hasła polskie.”
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„W kilka dni po pierwszem pokazaniu się wojsk oblegających, sto wystrzałów z szańców polskich 
oznajmiło przybycie królewskie i ostatnią trwogą oblężeńców przejęło. 
Odtąd widziano ruch nadzwyczajny w miejscu gdzie namioty królewskie stały, i zamiast wrzawy 
wojennej , dochodziły do trúchlejących oblężeńców odgłosy hucznej muzyki, więcej wesele i 
biesiady, niżeli śmierć i zniszczenie zapowiedającej. 
Niezwykłym bowiem obyczajem, zajmowały niewiasty obóz polski. 
Królowa towarzyszyła małżonkowi swemu w tej wyprawie i prowadząc z sobą dwór liczny, z 
damami dworskiemi kilka namiotów naprzeciw warowni zajęła. 
Posłowie od zagranicznych mocarstw przysłani, przybyli za królem do tego obozu. 
Hrabiowie, Montecuculli od dworu hiszpańskiego, Wallenstein od austryackiego, i Angelo Morozini
od Rzeczypospolitej weneckiej, posłanniki, uświetniali bytnością swoją ten wojenny pobyt 
monarchów i zamieniali w miejsce rozrywek i biesiady tę osadę śmiercią i zniszczeniem zamkowi 
grozić mającą.” 

„Dowodzący w nim Aga wezwany przez króla do poddania się odpowiedział, iż wtedy dopiero 
stanowczą da odpowiedź, gdy odgłos dział polskich usłyszy; a gdy stosownie do tego wezwania 
dano ognia z bateryi naprzeciw samego zamku założonej, a nad całą warownią panującej, wywiesił 
natychmiast znak poddania się i zdał się na łaskę królewską. 



Wiedząc zaś jaki go los czeka w własnym kraju, oddał się dobrowolnie w niewolę polską; a 
wprowadzony do namiotów królewskich zdumiał się, że w nich tyle niewiast zastał i zapłakał nad 
tem, że przez niewieście poniekąd wojsko podbity został. 

Królowa ulitowała się nad jego losem i wzięła go z sobą do Polski, gdzie mu w jednym z zamków 
królewskich przystojne umieszczenie i swobodne życie obmyśliła. 
Nazajutrz po zdobyciu jazłowieckiej twierdzy, zwinięto obóz, wojsko ruszyło naprzód, a królowa 
po czułem pożegnaniu z dostojnym małżonkiem swoim, wróciła z całym dworem do Żółkwi.”

Posiadamy jeszcze następujące polskie sprawozdanie Rubinkowskiego; 
„W Polszcze zaś wojenna sprawa dużo oporem szła dla wielkich wód, które po trzy razy 
wystawione mosty zabrały; 
atoli król Jego Mość wiedząc o małej, ale mocnej fortecy w Jasłowicach, tóra na wysokiej i prawie 
niedostępnej skale leży, tam wojskuruszyć kazał, gdzie stanąwszy die 24 Augusti (1684) zaraz 
nazajutrz ją oblec kazał, potężnie z dział ognia dawać i szturmować.
Co widząc Turcy , że żadnym sposobem obronić się nie mogli, pod wieczor  o miłosierdzie prosili, 
wywiesiwszy białą chorągiew, a zatym po podpisaniu kapitulacyi nazajutrz rano wyszli z fortecy, 
broń pod nogi królestwa Jego Mościów złożyli i do Kamieńca konwojowani, z tych jednak 90 
zostało przy polskim wojsku. 
Bej komendant tej fortecy z wielką kojaźnią ku Kamieńcowi poszedł, mówiąc, że za to życiem tam 
przypłaci, a gdy go namawiano, aby się za przykładem innych, przy naszym został wojsku, 
odpowiedział; wolę w Kamieńcu leb stracić, niż przeciw Wezyrowi zgrzeszyć.

A widząc nasze wojsko, pytał się, zkądeście wzięli tak śliczne wojsko ? 
a czemużeście nie mieli takiego, gdyśmy wam Kamieniec odebrali ? albo pod Żorawnem ? 
A gdy mu nasi różne dawali racye rzekl: nie to, ale ten król wam od Boga, nam na ukaranie dany 
jest. 
Potym poglądając na króla Jego Mości, powiedział:
tyle milionów ludzi widziałem, lecz równej osoby, takiego animuszu i nie widziałem i podobno 
nieobaczę, potym niski uklon oddawszy królowi Jego Mości, w drogę ku Kamieńcowi udał się 
smutny.
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Die 28 Augusti król Jego Mość zlustrowawszy wojsko obojga narodów a pożegnawszy się z 
królową Jego Mością tandem aliquando przebywać począł Dniestr pod Żwańcem przez most 
wystawiony. 
Pewny oddział wojska pozostał w Jazłowcu i zajął obszerne równiny przed zamkiem w celu 
zasłonienia Podola od napadu snujących się ciągle Turków i Tatarów. 

W r. 1685 król wyruszył z Żółkwi aby wkroczyć do Bukowiny i zatrzymał się nieco koło Jazłowca, 
gdzie o pomyślnych operacyach tak cesarskich wojsk, jako też Wenetów pocieszającą wiadomość 
odebrał, i za zwycięztwo wszechmocnemu Panu tryumfalnym hukiem dział uroczyste złożył dzięki.
 
Ale wnet smutek zakłócił tę radość. 
Oto Rezydent moskiewski doniósł królowi z obozu, że jeneral Galiczyn z całem wojskiem od 
Perekopu się cofnął, przez co całe rycerstwo polskie na wielkie niebezpieczeństwo naraził, któremu
wszakże roztropność króla zapobiegła. 
W jakim zaś był stanie pod ówczas Jazłowiec, następnie opowiada Dalerac Francuz, który wtedy z 
Sobieskim królem podzielał trudy obozowe.
W rozległej kotlinie na pochyłości niskiego wzgórza leży miasto Jazłowiec, zbudowane w kształcie 
amfiteatralnym, od szczytu wzgórza ku brzegom płytkiego lecz dość szerokiego strumyka. 
Wije on się wzdłuż całej kotliny i otacza szeroką wstęgą trzy małe wzgórki, które wszystkie były 
niegdyś pokryte domami i zabudowaniami miejskiemi.



„Wtedy był Jazłowiec wcale okazałem miastem. 
Szerokie ulice ciągnęły się pomiędzy podwójnemi rzędami murowanych kamienic, 
przyozdobionych sztukateryami i napisami w języku ruskim i polskim. 
Na miejscach wynioślejszych wznosiły się murowane kościoły i cerkwie, przez co już z dala 
uderzało miasto bardzo powabną powierzchownością. 
W pobliżu kościołów łacińskich znajdowała się także okazała synagoga żydowska . 
U stóp pagórka w głównej części miasta, wznoszą się cerkwie greckie z cmentarzem pełnym 
piramidalnych pomników, z napisami w języku słowiańskim, podobnemi do napisów u niektórych 
kamienie w mieście.”
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„Wszystkie opisane tu miejsca są dziś w stanie zupełnej ruiny po długich wojnach tureckich. 
Wszakże mimo tak straszne spustoszenie, widać przecież z pozostałych, na poły powalonych i 
mchem porosłych budynków i resztek murów, iż Jazłowiec był niegdyś jednem z najpiękniejszych i
najbogatszych miast Polski. 
Zajmował on jak powiedziano, trzy wzgórza przedzielone pomiędzy sobą, a opasane do koła dość 
szerokim strumieniem ( rzeczką Olchowiec ).
Co do wielkości, mało ustępował Lwowi, a w pewnych okresach czasu, odbywały się w nim sławne
jarmarki, na które zjeżdżali się kupcy ze wschodu, z Grecyi, Turcyi, Armenii i Arabii.
Nad miastem wznosi się od południa szerokie wzgórze, spłaszczone z wierzchołka przechylające 
się nieco ku wyżynie na której leży miasto. 
Z drugiej zaś strony rozpościera się to pasmo górzyste daleko ku północy. 
Rzeczka Olchowiec, która oblewa miasto skręca się potem ku stopom góry i okrąża ją w całej jej 
rozległości, podobnie jak rzeka Smotrycz opłókiwa stopy góry kamienieckiej. 
Przerzynając w licznych zakrętach całą dolinę i wijąc się potem wpośród wielkich sadów i 
ogrodów, nadaje ta rzeczka niewymownego powabu całej okolicy objętej do koła gór ramionami.” 

„Góra w stronie południowej o której już nadmieniłem, jest dość wysoka, a będąc przytem stromą i 
skalistą po trzech stronach, dozwala tylko od strony miasta przystępu. 
Na tej górze wznosi się zamek z kamienia i cegły zbudowany mocno, lecz w nader nieregularnych 
kształtach. 
Przed bramą zamku ciągnie się obszerny dziedziniec do ćwiczeń wojskowych, na którym może się 
uszykować wygodnie do trzech tysięcy żołnierza. 
Na tym to dziedzińcu właśnie trzymał się hetman polny, już po zajęciu zamku pedczas gdy król z 
całem wojskiem pociągnął wzdłuż Dniestru naprzeciwko Tatarom. 
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Budowa zamku, acz nieregularna, nie nosi bynajmniej cechy starożytności . 
Baszty, okopy, narożniki na armaty, sklepienia, skrzydła, wały, lochy podziemne celowały 
wspaniałością i warownością. 
Zatož raziła wielce ponurość mieszkań przypominająca poniekąd bastyllę paryską.
Dziś cały zamek leży w gruzach. 
Główna wieża zamkowa jest bardzo zniszczona, lecz małym nakładem dałaby się do dawnego 
przywrócić stanu. 

W roku 1672 to jest w roku upadku Kamieńca i Buczacza, usadowili się Turcy podobnież i w 
zamku Jazłowieckim, i starali się ile możności obwarować go i ponaprawiać. 
W roku 1676 zniszczyli oni i wyłudnili miasto do szczętu. 
W jednym z kościołów widać jeszcze ślady reperacyi i malowidła z czasów przed rokiem 1672. 
W grobach, czyli raczej na wpół zasypanych kruchtach kościelnych, znachodzą się jeszcze całe 
trupy, co zdaje się świadczyć, iż podczas pierwszego napadu Turków miasto uszło zniszczenia. 

Przybyli tu pohańce dopiero w czasie drugiego napadu w roku 1676 i chcąc obwarować się w 
zamku, usypali nowe okopy z chróstu i gałęzi na szczycie wzgórza, u stóp muru od strony miasta,



 tudzież w dolinie po obu brzegach rzeczki, które zresztą wzdłuż całej góry poobsadzali szczepami i
drzewami. 
Wszystko to pozostało w tym samym stanie po dzień dzisiejszy. 
Polski gubernator zamku, mianowany od króla po odejściu Turków, dołożył wszelkich starań, aby te
ogrody tureckie zachować w najlepszym stanie, jako ozdobę miasta.” 

Na dzień 29 lipca 1686 roku, zebrano wszystkie chorągwie wojska jazłowieckiego z żywnością na 
dwie niedziele w celu przedsiewzięcia wyprawy do Kamieńca podolskiego pod dowództwem 
Chełmskiego podczaszego sandomirskiego . 
Ale nieżyczliwe pospólstwo podolskie, tajemnemi drogami o tem wszystkiem dało znać do 
Kamieńca, przez co usiłowania Polaków zniweczone zostały. 

Nie lepiej powiodło się też w roku 1687, w którym Jan III powtórnie rozłożył obozy pod 
Jazłowcem, oczekując na skutek wyprawy kamienieckiej królewica Jakóba. 
I tą razą podzielała królowa trudy wojenne, mając z sobą córkę Teresę Kunegundę, siostrę Margr. de
Bethune i liczny orszak pań dworskich. 
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Mala garstka wojska ciągle czuwać musiała, gdyż nieustannie snujący się Tatarzy trwogą nabawiali.
Po bezowocnych usiłowaniach przybył 12 września xiążę Jakób, a we dwa dni potem, udał się dwór
cały na Ruś czerwoną. 
Jeszcze w roku 1692 z powodu najazdów tatarskich , pod Jazłowcem rozłożony był obóz jeneralny. 

Lecz odtąd nastaje przerwa głucha, świadcząca o wielkich pustkach i niemocy ruchu 
przemysłowego w mieście. 

Dopiero w roku 1700 pojawił się x. Józef Drobot w Jazłowcu dla zajęcia zrujnowanego klasztoru 
dominikańskiego. 

Równie też niewielka liczba Ormian przybyła domiasta, z których jednego dziedzic szczodrobliwy 
obdarzył następującą darowizną:
 „Jan Alexander na Koniecpolu, Brodach, Jazłowcu i Dunajgrodzie Koniecpolski, wojewoda 
bracławski, baliński etc. starosta, na xięztwie Rożyńskim, Szarogrodzie, Mlhijowie, Sawraniu alias 
pogranicznym Koniecpolu, Krasnym, Raszkowie i innych dobrach dziedziczny pan, Pułkownik 
wojsk Rzeczypospolitej, a komisarz do odbierania Ukrainy, a Regimentarz wojska tamże 
naznaczonego. 
Wiadomo czynię komu o tem będzie należeć. 
Ponieważ z pewnego interesu Seferowska kamienica na zamkową spadła dyspozycyą, z której de 
pleno prentensyą haereditatis uprzątnąwszy Ichmościów panów Gabryela i Stefana Spendowskich i 
wszelkie z niej onera przez uspokojenie moje, jakiekolwiek się kiedy ich antecessorów znajdować 
miały na fortunę tychże Ichmościów panów Spendowskich przeniosłszy, na co od Ichmościów 
panów dana mi jest submissya. 
Więc totaliter, wszelkie do tej kamienicy ułatwiwszy pretensye, a widzącego się pod moję 
protekcyą sławetnego pana Jana Bogdanowicza mieszczanina jazłowieckiego oraz i obywatela 
mego ku sobie wszelką życzliwość, tedy w nagrodę i respectu i woli mojej pańskiej pomienioną 
kamienicę Seferowską władzą pańską i państwa mego dziedzicznego temuż panu Janowi 
Bogdanowiczowi , potomkom i sukcessorom jego wiecznemi czasy daję i konferuję, i jako 
najporządniejszej reparacyi, ponieważ jest zrujnowana, jako mi się obligował i assekurował, lepiej 
jeszcze niż in pristino statu była, reperować na ozdobę miasta pozwalam i od wszelkich dawnych 
kredytorów prepedycyej bronić go deklaruję. 
Datum w zamku jazłowieckim die 12 Decembris
1700 anno . Jan Koniecpolski. 
Elżbieta z Rzewuskich Koniecpolska
ręką własną.”



Kościół Ormiański Surb Nikogajos.

Szczupła ta garstka Ormian miała także swego proboszcza, o którym mamy następującą 
wiadomość:
„W Nastasowie na Podolu obraz Najświętszej Panny z Częstochowskiego malowany na płótnie 
i w kościele z umysłu dla niego zbudowanym wystawiony dla czci i chwały Najświętszej Panny, 
a doznawania pomocy w potrzebach ludzkich , począł słynąć z takiej okazyi, jaką Jego Mość 
X. Szymon Stetkiewicz proboszcz jazłowiecki ormiański na karcie ręką własną spisaną i do ksiąg 
jasnogórskich podaną zeznał pod sumieniem kapłańskim w te słowa: 
Roku Pańskiego 1701 dna 24 sierpnia Wielmożna Barbara z Rybińskich Łabęcka starościna 
kisineńska włowa, powróciwszy z Jasnej góry z obrazkami kilką większemi i mniejszemi tam 
nakupionemi, i o obraz cudowny pocieranemi w podarunku rozdawała je; z których jeden 
podarowała administratorowi dóbr własnych panu Żurawlewiczowi w Nastaszewie ekonomią 
prowadzącemu, i zaraz ze czcią powiesił go w izbie na ścienie. 

Skoro Sasi przyjechali do wsi Nastaszewa, a o kontrybucye i prowiant nagle nastąpili na pana 
Żurawlewicza , poczęli go pięściami i kijmi bić. 
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Widząc małżonka jego tak wielką oppressyą od Sasów, a obróciwszy się do obrazu N. Panny na 
ścienie zawołała : 
Najświętsza Panno Marya wyzwólże nas od takich ciężkości ! 
Tu dopiero Sasi ni czarci bluźnierskim językiem i świętokradzką ręką targnęli się na obraz, który 
zerwawszy ze ściany na ziemię, deptali i bili, aż obraz nad taką ślepotą ich płakać począł, co widząc
zatrwożeni obrazobórcy odeszli. 
Po ogłosie tego, przeniesiony obraz do cerkwi, a potym po doznanych tam laskach Najświętszej 
Panny, wybudowany nowo kościoł dla niego; gdzie za naznaczoną komissyą od Ordynaryusza 
arcybiskupa lwowskiego, za cudowny uznany, approbowany, słynie cudami w różnych niemocachi 
potrzebach. 
To zęznaję i ręką własną podpisuję się, Symeon Stetkiewicz proboszcz jazłowiecki ormiański.” 

Równie też parafianie obrządku łacińskiego mieli wtedy swego proboszcza x. Pawła Garbowskiego,
który zaprowadził metryki chrztów, ślubów i pogrzebów. 
Ale wzrost i pomyślność miasta, jak gdyby zaklęte, a do tego jeszcze przez nieustanne prawie 
zatargi z rodziną Miaskowskich i Trembińskich jako dzierzawców klucza jazłowieckiego 
hamowane były. 



Podobnież i Dominikanie turbowani przez wdzierających się do ich posiadłości, wzywali opieki 
sądu, a w roku 1706 do takiego przyszli niedostatku, że przy klasztorze zrujnowanym i kościele ze 
wszystkich ozdób ogołoconym, zaledwie jeden tylko zakonnik mógł się utrzymać. 

Wśród tych niepomyślności przybył do Jazłowca x. Jan Cieszyński kanonik i wizytator 
kamieniecki, dla odprawienia wizyty kanonicznej dnia 29 kwietnia 1709 roku kościoła parafialnego
Zacińskiego . 
Dnia zaś 8 maja tegoż samego roku x. Deodat Nersesowicz biskup trajanopolitański i sufragan 
lwowski ormiański testamentem swoim przeznaczył do kościoła jazłowieckiego ormiańskiego 
1000 złp. łańcuch złoty, kielich z patyną i relikwie  św. Grzegorza, które z Neapolu wywiozł. 
Tak gdy łaciński kościoł pocieszony został na duchu, kościoła zaś ormiańskiego tak hojne nastąpiło 
zaopatrzenie; wielkie czyniono przygotowania do godnego przyjęcia gości, do Jazłowca przybyć 
mających. 
W roku bowiem 1711 stanęły tu obozem: wojsko koronne pod wodzą Stanisława Chomętowskiego 
wojewody mazowieckiego, litewskie zaś pod Ludwikiem Pociejem kasztalanem wileńskim 
Hetmanom Wielkim Litewskim, znajdował się także i Stefan Humiecki wojewoda podolski 
umocowany do przyjęcia poselstw muzułmańskich.

Jakoż przybyli od Wielkiego Wezyra i Hana tatarskiego posłannicy z oświadczeniem dobrej i 
nienaruszonej przyjaźni. 
W roku zaś następnym wydał dziedzic przywilej dla miasta następującej osnowy:
„Jan Alexander na Koniecpolu , Brodach i Jazłowcu Koniecpolski wojewoda sieradzki , baliński 
etc. starosta , na xięstwie Rożyńskim, Mhliowie, Szarogrodzie, Krasnym, Raszkowie, Sawraniu 
alias pogranicznym Koniecpolu, Dunajgrodzie i innych dobrach dziedziczny pan, pułkownik wojsk 
Jego Królewskiej Mości. 
Na większą chwałę boską, i wiekopomną pamięć, a ku pożytkowi ludziom pod moję garnącym się 
protekcyą takową czynię dyspozycyę.
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Dotąd po skończonej wojnie otomańskiej zatrzymała mię nadzieja znalezienia dawnych praw 
miastu memu Jazłowcowi od antecessorów moich nadanych, których że nec vestigium mieć mogę, 
rezolwowałem się władzą moją dziedziczną zaszczycić pomienione miasto prawem; którego 
panowie gubernatorowie , albo na czas zesłani Commissarii moi , aby się nieważyli violare usilnie 
zalecam. 
A naprzód ktokolwiek lubo sukcessyonalnym po swych przodkach, lubo moim prawem trzyma 
kamienicę albo dom, tego spokojnie aby z sukcessorami swojemi zażywał, jako też folwarków, pól 
według podziału i sianożęci pomiarkowania, ogrodów, od tego niżej specifikowaną do skarbu mego
zapłaciwszy należytość, które to kamienice, domy, folwarki, przedawać, frymarczyć wolno będzie 
każdemu, aby tylko domu z placu na plac nieprzenosić, a dopieroż z miasta tak kamienicy, jako 
drzewa budynkowego przewozić aby się nikt nie ważył. 
Obywatele miasta tego sądzić się powinni prawem Magdeburskim przed Wójtem i Burmistrzem, 
Radcami przysięgłemi, w których jurysdykcyą władza zamkowa wdawać się nie ma, chyba kiedy 
od sądu miejskiego zajdzie appelacya do zamku. 
Miejski zaś sąd grzywien w sądach brać inaczej nie powinien, tylko jak w Magdeburskim prawie 
opisane są. 
Obieranie Wójta , Burmistrza , Radnych , Przysiężnych ma być każdego roku przez pospólstwo 
przy bytności, lub za wiadomością zamkową, a ta elekcya być ma po Trzech królach według 
kalendarza ruskiego. 
Jeżeli święto jakie solenne, albo niedziela nie przeszkodzi, co gdy się trafi, to nazajutrz po święcie. 
Który to urząd miejski powinni natenczas przed pospólstwem przy obecności zwierzchności 
zamkowej uczynić rachunek z prowentów miejkich do urzędu należących . 
Wójt zaś i Burmistrz powinni być od składek prywatnych wolni, do podatku zaś Rzeczypospolitej, 
jako też na żołnierza uchowaj Boże, i do zamkowej powinności pociągać się mają według swej 
proporcyi . 



Do poprawienia muru około miasta, także bram, jako też szarwarków do młynow wszelkiej 
kondycyi i nacyi obywatele juxta proportionem swego się mienia wszyscy pociągać i odbywać 
mają. 
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Podzamcze i Olchowiec, jako też za bramą ormiańską do mostu murowanego, jako przedtem 
bywało z miastem w podatkach pociągać mają. 
Od stróży zamkowej powinni być wolni mieszczanie, jako też od tłok. 
Dom ratuszny na odprawienie sądu, gdy da Bóg miasto postawi, ten wolny będzie od wszelkiego 
zamkowego podatku. 
Winnice każdemu z obywatelów wolno budować sobie nad rzeką Olchowczykiem za
miastem, którzy od kotłów według zwyczaju kraju tego płacić do skarbu mego będą powinni 
corocznie. 
Winy gwałtowne i zlodziejskie osądzone na urzędzie zamkowi należeć mają. 
Winy zaś ogniowe i inne potoczne na expensa miejskie, to jest na reparacyą, albo postawienie czego
potrzebnego obrócone być powinny.

Powinności zaś mieszczan wszelkiej nacyi te będą : 
Naprzód który trzyma pola włokę, sianożęć, ogród, ten powinien dać na rok
złotych trzy i klodę owsa miary jazłowieckiej, 
z domu szynkownego z folwarkiem na rok złotych cztery, 
z domu szynkownego bez
folwarku złotych trzy, 
z domu mieszkannego rzemieślniczego, albo kupieckiego złotych dwa, 
z domu ani szynkownego, ani rzemieślniczego złoty jeden, 
od komornika każdego po groszy piętnaście na rok należeć będzie, 
od sklepów chrześciańskich, ormiańskich i żydowskich w których Andle prowadzić będą, jako też 
od kramnic i klitek uboższych, według praw ormiańskich dawnych płacić powinni będą, a to 
wszystko na dzień św. Marcina według kalendarza
rzymskiego. 
Rzemieślnicy według praw swoich cechowych zamkową powinność odbywać powinni będą. 
Na expensa zaś miejskie jako to: na zapłatę sługom miejskim i inne miastu potrzebne
należytości, te się zostawują prowenta: 
naprzód kto będzie osiadał w mieście powinien na urzędzie położyć złoty jeden, komornik zaś na 
mieszkanie przychodzący groszy sześć, 
także który z miasta wychodzić będzie przedawszy kamienicę albo dom, powinien dać złoty jeden, 
a komornik wychodzący groszy sześć na urzędzie położyć powinien; 
od przekupek, które chleb, ryby, sledzie, frukta, jarzyny przedają, na urząd należeć ma 
proporcyonalna zapłata; 
z łaźni kiedy miejska będzie i woskobojnia, postrzygalnia, jarmarkowe, oprócz arendarskiego i 
targowego, z tego wszystkiego pożytek na urząd należeć ma. 
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Czego wszystkiego pomienionemu miastu Jazłowcowi jako dotrzymać powinienem i deklaruję się, 
tak i sukcessorów moich obliguję. 
Na co się dla większej wagi tego wszystkiego ręką własną podpisuję i pieczęć moję przycisnąć 
rozkazałem. 
Datum w zamku Rowieńskim dnia
dziesiątego Marca roku Tysiąc siedmset dwunastego ( 1712. ) 
Jan Koniecpolski mp.”

Ale odtąd jeden tylko był magistrat dla Ormian, Polaków, Rusinów i Żydów, gdyż liczba 
mieszkańców w całym kluczu jazłowieckim nader była szczupła, jak to dokument następujący 
zaświadeza: 



„1743 die 1. Febr. 
Według uchwały Województwa odebrałem z całego klucza jazłowieckiego według podpisanego 
regestru Jaśno Wielmożnego Jegommość pana Jana Koniecpolskiego Wojewody sieradzkiego, 
podatek pogłównego z miasta Jazłowca od osób mieszczan i przedmieszczan stu dwudziestu pięciu.
Z onich , komornic, dziewek osób sto ośmnaście. 
Żydów gospodarzów , gospodyń, komorników, komornic, bachurów i dziewek i winników osób 
czterdzieści siedm, 
od których wziąłem złotych trzysta dwadzieścia i pięć una cum solario. 
Z Nowosiółki wsi od gospodarzów chrześcian pięćdziesiąt. 
Gospodyń komornic, dziewek osób czterdziestu.

Arendarz Nowosielecki z żoną i winnik złotych siedemdziesiąt i
dziewięć una cum solario. 
Z Beremian od gospodarzów, parobków służałych, pastuchów, pasieczników dworskich osób 
czterdziestu dziewięciu, gospodyń, komornic, dziewek, osób dwadzieścia i dziewięciu. 

Arendarz z żoną i dziewką, złotych siedmdziesiąt i dwa, groszy piętnaście i groszowe należące... 
...Semko z żoną i dziewką, złotych czternaście i groszy piętnaście, i groszowe należące. 
Które dobra z odebranej solucyi i kondemnaty de plano kwituję. 
Na co się ręką własną podpisuję, w Kamieńcu ut supra. 
Sebastyan Prawdziński sukkollektor podatku pogłównego Województwa podolskiego ziemi 
kamienieckiej.” 

Jak mogła tak się ratowała szczupła ta garstka osady miasta zniszczonego. 
Obok roli i rzemiosła, pielęgnowali oni także z wielką troskliwością pszczelnictwo, które nie tylko 
przyjemną, ale też nader pożyteczną gałęź przemysłu stanowiło. 
W monasterze ormiańskim, dokoła murem obwiedzionym, mieli swój stebnik, dokąd wszyscy 
gospodarze swoje pszczoły na zimowlę znosili .
Kiedy zaś miód podrzynano , muzyka grała i wesołą wyprawiali biesiadę.
Z niszczycielami tego daru bożego surowo się obchodzili, jak o tem przekonać się można z wyroku 
wydanego dnia 9 czerwca 1714 roku, na Sawka i Dutka, którzy ukradli trzynaście pni a czterdzieści 
z głowy wydarłi. 
„Decydujemy dekretem naszym, aby ten Sawka za swój występek zły pod ratuszem był karany 
rózgami publice i ucho lewe urznąć mu, dla znaku aby go ludzie znali i jego się strzegli. 
Co zaś do Kozaryka Dutka, który wiedział o tych rzeczach, zkąd mu to przedano i widząc te rzeczy 
cudze i nie dał do dworu, albo do urzędu znać, za takową penę stą plag także pod ratuszem publice 
powinien skarany być i te pszczoły, które ma przy
sobie powinien aktorowi oddać. Szkody zaś pretensye i nakłady prawne Sawka zwrócić ma.”
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Z równą surowością przestrzegali oni porządku w mieście i bezpieczeństwa publicznego, nikomu 
nie przepuszczając. 

Tak dnia 6 marca 1715 roku osądzono Mikołaja brata Hospodyna przedmiejskiego za pobicie 
Jędrzeja Popowicza na sześciodniowe więzienie, na zapłacenie 10 grzywien do dworu, równie też 
do sądu 5 grzywien,  na oddanie wosku funtów dwa do cerkwi św. Mikołaja, do kościola farskiego i
do ojców Dominikanów, a wyszedłszy z więzienia powinien był przeprosić i kontusz podarty 
naprawić. 

Podobnież zawyrokowano dnia 6 lipca, żeby Teodorowa ormianka, która Andrusichę kopala, 
kamieniem biła i za gardło porwawszy rozdrapala, zapłaciła do zamku grzywien 2, na sąd 
grzywnę 1, a do kościoła ormiańskiego oddała funt wosku i wkłady prawne zwróciła .



Srodze też ukaraną została nierozmyślna pustota chłopca Wawrzyńcabednarza, który Jacentowej 
komornicy chłopcu dał kamieniem w głowę, wyrokiem z dnia 2 listopada: „Rozkazujemy aby 
Wawrzyniec cyrulika pojednal i temu dziecięciu żyta na chleb kwaterkę na wikt dał i z Jacentową 
się przeprosił, a chlopcu synowi swemu dal rózgami plag 50 przy przysiężnym widzu.”

A jednak mimo tej ostrości prawa , zamordowano Tymka Diducha z Pomorzec. 
Zaczepny a mściwy Iwan Srogosz od dwóch lat gniewał się na Tymka, raz go nawet pobił na 
sianożęci. 
Składając zaś podatek do Kamieńca nalegał na Kardasza żeby dał większy podatek niżeli się należał
od niego, ztąd powstała zwada.
Srogosz uderzył pałką Kardasza w głowę, aż go krew oblała.
Tymko Diduch szwager Kardaszów paliczką Srogosza uderzył. 
Srogosz pałką Tymka w głowę ugodził, a siostrzeniec jego Iwan Ślepy polanem w głowę uderzył i 
powalił go o ziemię, z czego we trzy godzin panu Bogu ducha oddał. Ten Iwan Ślepy umknął z pod 
straży Stefana Kowala. 

Sąd tedy Jazłowiecki dnia 14 lipca 1716 roku wydał następujący wyrok: 
„Według prawa Majdeburskiego zasłużył na gardło, a ponieważ strona zabitego niechcąc krwi 
rozlania nie instygowała na niego; więc łaskawym dekretem naszym przykazujemy, aby ten 
Srogosz primario: 
Za głowę żonie z dziećmi sierotami pozostałemi dał grzywien 150. 
Za duszę zaś pomienionego nieboszczyka do monasteru Latackiego 20 złp. 
Do cerkwi Pomorzeckiej gdzie ciało leży 10 złp. i wosku funtów pięć. 
Przy służbach bożych w niedzielę w cerkwi Pomorzeckiej krzyżem leżeć
przez niedziel dziesięć. 
A jeżeliby się pomieniony Iwan Slepy powrócił, to on tę pokutę w cerkwi naznaczoną powinien 
odbywać.
Koszta wszystkie prawne i cokolwiek Diduchowie wyłożyli, Srogosz bez wszelkiej odwłoki oddać 
powinien. 
Także zranienie Fedka Kardasza jako się z inkwizycyi pokazało, aby go najprzód Srogosz przez 
ludzi przeprosił, za ból nadgrodził i to co na cyrulika wydał onemu oddał; a za tak wielkie excessa, 
które popełnił ma dać na dwór grzywien 100. 
Kowal który był z synem Srogoszowym przy tym zabójcy, powinien dać na dwór grzywien 12.
Pan Budzeński zaś podstarości panów Wybranowskich chorążych podolskich, że z chłopami w 
karczmie zawsze zasiadał i był przy zabiciu Tymka i nie zabronił tej swejwoli i zabójcę mając w 
sekwestrze, za swoim niedozorem i pijaństwem wypuścił; więc my do rozsądku panów chorążych 
podolskich zostawiamy.”
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Obok tych złośliwych psotników, byli także spokojni a poczciwi ludzie, którzy szczerze pracowali 
dla dobra współbliźnich.
Tej wzorowej staranności zawdzięczało miasto 1717 roku, kramnice murowane w rynku i dwa 
młyny w mieście wystawione ku powszechnej mieszkańców wygodzie. 
Znaczna ilość tkaczów wyrabiała płótna wyśmienite, dla których Mikołaj Zarówny cechmistrz 
wyłożywszy 76 złp. wyjednał przywilej u Jana Koniecpolskiego dziedzica miasta, za co go też 
fundatorem cechu tkackiego nazywano.

Tem powodzeniem niezwykłem podobno ośmielony Błażej Kowalski tkacz dnia 23 stycznia 1718 
roku, napadł wnocy na wartę miejską która więźniów pilnowała, pobił i rozpędził takową. 
Ale za to nazajutrz osądzony został na więzienie, na złożenie trzech funtów wosku do cechu 
tkackiego, i z panem cechmistrzem i całym oechem tkackim przeprosić musiał publicznie cały 
urząd magistratu jazłowieckiego. 



Dnia 20 lipca tegoż samego roku, odprawił wizytę kanoniczną x. Stefan Rupniewski biskup 
kamieniecki w Jazłowcu. 
Wtedy właśnie Jan Koniecpolski dla pomnożenia chwały bożej, zakon Paulinów sprowadził do 
zamku. 
O której to fundacyi w ostatniem swem postanowieniu dnia 3 grudnia 1719 roku wyraża się w 
sposób następujący : 
„Zacząłem fundacyą Wielebnych OO. Paulinów w mieście moim dziedzicznem, drogo odemnie 
samego opłaconym Jazłowcu.
Szukam w tej zasłudze samego Boga i Matki jego przenajdroższej honoru. 
Pragnę pro virili mea, zawdzięczenia Matce Najświętszej, za osobliwą nademną w wojennych 
okazych opiekę, zwłaszcza że w jego z rąk bisurmańskich przez pracowite atakowania dostaniu 
byłem in persona pars scenae fortis et fortunatae. 
Radbym się przez to przysłużył synom ojczyzny, braciej i miłym sąsiadomi poddanym moim, 
którym do Częstochowy aby spełnić śluby, po laskawym powrocie Matki z niewoli, chorób i z 
inszych przypadków wydźwignieniu, dalekość kraju, lata i insze niewygody przeszkadzają.
Życzę przez to miłej ojczyznie, z tej prawie pogranicznej fortecy pewniejsze azylum, przez tej nieba
i ziemi heroicznej pani rezydencyą utwierdzić. 
Czego wszystkiego increment że do tych czas oporem idzie, ciężko na to boleją. 
Tym tylko imię moje i szczere ku Bogu mojemu serce windując, żem się do tego per ullam 
negligentiam albo tenacitatem nie przyłożył, doznawając za wsze bez wględu na grzechy moje 
hojnego nademną Boga...” 

Po uroczystem objawieniu ostatnich swych życzeń, przeniosł się do wieczności w roku 1720. 

A ponieważ z małżonki swej Elżbiety Febronii, córki Michała Floryana Rzewuskiego podskarbiego 
nadwornego koronnego, żadnego nie zostawił potomstwa; przeto dwaj bracia Franciszek i 
Alexander Walewscy, Zygmunta Walewskiego kasztelana rozpierskiego i Maryanny Koniecpolskiej
wojewodzanki parnawskiej małżonków synowie, prawem boskiem i naturalnem przyszli do 
sukeessyi wszystkich dóbr po Janie Alexandrze Koniecpolskim wojewodzie sieradzkim 
pozostałych.

-------------------------------------------

Objęli tedy Walewscy ladny wprawdzie majątek, ale tak fatalnie zawikłany, że sobie rady dać nie 
mogli. 

W roku 1721 i następnym starali się oni wejść w układy z bardzo licznymi dlużnikami, lecz i temu 
nie mogąc podołać, musieli wszystkich dópr, spadkiem nabytych, Alexandrowi Walewskiemu 
miecznikowi województwa sjeradzkiego odstąpić. 

Nowy nabywca jeszcze prędzej od swoich popszedników zwinął się z majątkiem wcale 
niekorzystnym dla siebie, bo 1 maja 1723 r. w zamku chrząstowskim , miasteczko Koniecpol, włość
Rakołupy, włość Michliczów, míasto Iwanków, miasto Jazłowiec, włość Szarogrodzką, klucz 
Leśniowski, włość Raszkowską, klucz Mikuliniecki, Kotelnicki, Dunajowski, Toporowski, włość 
Rowieńską, klucz Donajecki ze wszystkiemi wsiami do Koniecpolszczyzny niegdyś należącemi, 
sprzedał za 200,000 złp. xięciu Jerzemu Alexandrowi Lubomirskiemu oboźnemu wielkiemu 
koronnemu, Sandeckiemu, Jahorlickiemu i pogranicznemu staroście. 
Oprócz powyższych 200,000 złp. obiecał tenze xiążę Lubomirski tak słownie przy świadkach, jako 
to przy Janie Malachowskim wicekanclerzu koronnym i przy Krzysztofie Zborowskim, komorniku 
dystryktu pilznieńskiego, jako też na piśmie, meliorować i dopłacić jeszcze za dobra Alexandrowi 
Walewskiemu 100,000 złp. i oddać mu srebra, mobilia, ozdoby senatorskie w skarbcu w 
Rakolupach znajdujące się, tudzież sześć koni, karetę po Koniécpolskim wojewodzie sieradzkim 
pozostałe, jako też nawę Dubas zwaną 2000 złp. kosztującą. 



Zebrali się też mieszczanie jazłowieccy na zapłacenie podatku, z powodu którego nieuiszczenia 
mieli nieprzyjemności, jak to kwit następujący zaświadcza: 
„Stosując się ad mentem Laudi prześwietnego województwa podolskiego na sejmiku boni ordinis w
Kamieńcu die 23 Maij 1715 uchwalonego podatku podymnego do exakcyi Ichmé panów Antoniego
Zamiechowskiego i Piotra Rzymowskiego oddanej, odebrałem niżej podpisany podatek pomieniony
dwóch lat 375 złp. i gr. 12 z miasta Jazłowca, które miasto z zupełnej satysfakcyi de plano kwituję i 
z kondemnaty, na co się podpisuję w Kamieńcu 3 Julii 1723. 
Sebastyan Prawdziński sukkollektor
województwa podolskiego.” 
Uwolnieni od kondemnaty mieszkańcy mieli to szczęście powitać dnia 15. września tegoż samego 
roku x. Daniela Józefa Ryszkiewicza kanonika kamienieckiego, który z rozkazu x. biskupa 
Stanisława Hozyusza odprawił wizytę kanoniczną w Jazłowcu. 

Stary cmentarz w Jazłowcu.

Lecz z początkiem roku 1724 dnia 1 marca utracili parafianie łacińscy swego proboszcza, który na 
urzędzie oficyała kamienieckiego zakończył swe życie doczesne.

* * *
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